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Dalsze depesze
i okazji 75. rocznicy

urodzin H. Jabłońskiego
WARSZAWA (PAP). Z

okazji 75. rocznicy urodzin
przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłoń­
skiego nadeszły dalsze de­
pesze gratulacyjne. M. in.
życzenia nadesłali sekre­
tarz generalny KC Kampu-
czańskiej Partii Ludowo-
Rewolucyjnej, przewodni­
czący Rady Państwa Kam-
puczańskiej Republiki Lu­
dowej Heng Samrin, pre­
zydent Federalny Republi­
ki Austrii Rudolf Kirch-
schlaeger, prezydent Mek­
sykańskich Stanów Zje­
dnoczonych Miguel de la
Madrid Hurtado, prezydent
Republiki Federalnej Nie­
miec Richard von Weizsa-
e'cker i prezydent Republi­
ki Finlandii Mauno Koivi-
sto.

Dar prymasa
dla szpitala

w Inowrocławiu
BYDGOSZCZ (PAP).

Prymas Polski, kardynał
Józef Glemp przekazał
szpitalowi w Inowrocławiu
(woj. bydgoskie) — m. in.
jako przejaw pamięci o ro­
dzinnym mieście — dar w

postaci cennej aparatury
medycznej. Są to już zain­
stalowane w klinice: kąr-
diotokograf — aparat do
monitorowania płodu w ło­
nie matki, ultrasonograf —

urządzenie umożliwiające
kontrolę i diagnozowanie
zmian w ciele, cystouretro-
skop, który służy do dia­
gnozowania narządu mo­
czowego oraz dermatom —

aparat ułatwiający prze­
szczepy skórne.

Od kilku lat prymas pia­
stuje godność honorowego
obywatela Inowrocławia.

Sejm PRL uchwalił

ustawę budżetową na 1985 rak
Ustawa o instytucjach artystycznych • Interpelacje i zapytania poselskie
WARSZAWA (PAP). 28

bm. zakończyło się ostatnie
w bieżącym roku posiedzenie
Sejmu. Był to roik 40-lecia
Poflslki Ludowej. W nawiąza­
niu do tego wspomniano w

piątek w Sejmie o rzeczywi­
stym , kształcie historii, z jej
wielkimi, niepodważalnymi
osiągnięciami i gorzkimi nie-,
powodzeniami,, „Płynące stąd realizacji
nauki staramy się wcielać w

życie”: stwierdzenie
winno odnosić się
kraju.

Poselska debata
na była głównie
rocznemu budżetowi państwa.
Podkreślono uzyskany już
postęp w wielu dziedzinach
gospodarki. ale zarazem

wciąż istniejące trudności.
Podstawowym zadaniem 1985
będzie dalsze ograniczanie u-

jemnych zjawisk w gospo­
darce.

Nurtem dominującym w

pracach Sejmu ostatnich lat
było wytrwałe dążenie do po­
rozumienia narodowego. Stąd
życzenia wyrażone pod ko­
niec obrad, by 1985 stał się
rokiem umacniania porozu­
mienia narodowego, spokojnej
pracy dla dobra obywateli i ■
ludowej ojczyzny-.

Po godzinie 9 Sejm
wznowił obrady. Na sali Woj­
ciech Jaruzelski i Henryk
Jabłoński.

W związku z tym, że do
Prezydium Sejmu wpłynęło
pismo prezesa Rady Mini­
strów w sprawie powołania
ministra — kierownika U-
rżęciu Postępu Naukowo-Tech­
nicznego i Wdrożeń, Iizba u-

zupełniła porządek dzienny
posiedzenia o obsadzenie te­
go stanowiska.

Kontynuowano dyskusję
nad projektami budżetu i
planów finansowych na 1985
r.

Jako pierwszy zaibrai głos
wicepremier, przewodniczący
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Manfred
Gorywoda.

W informacji o przebieguNPŚG na lata

1983—85 podkreślił on, że

(posunęliśmy się wyraźnie na­
przód na drodze do odbudo­
wania siły ekonomicznej kra­
ju i poziomu życia. Na
pierwsze 2 lata trzylatki za­
kładano wzrost produkcji do
9,5 proc, a poziom produkcji
w br. będzie wyższy niż w

1982 r. o 11 proc. Większe
niż planowanoj są dostawy

żywności. Tym samym w

ciągu 2 minionych lat wzrost
dochodu narodowego powi­
nien osiągnąć dolną granicę
zadań postawionych na całe
trzylecie. Nastąpiło to mimo
gorszych niż można było
przewidywać w 1982 r. zew­
nętrznych uwarunkowań roz­
woju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

to po-
do całego

poświęco-
przyszło-

Czy teatcty bahlctutwai?
(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Obok spraw gospodarczych porządek
dzienny obrad Sejmu przewidywał dysku­
sją o ważnych sprawach kultury, a wśród
nich rozpatrzenie projektu ustawy o in­
stytucjach artystycznych. Projekt ten

przez wiele miesięcy był przedmiotem ob­
rad odpowiednich komisji i podkomisji
z udziałem zaproszonych przedstawicieli
środowisk twórczych. Jego ostateczny
kształt jest wynikiem szerokiej analizy
i wypadkową różnych tendencji oraz po­
glądów. Chodzi przecież o rzecz tak istot­
ną jak funkcjonowanie teatrów, filharmo­
nii, opery i operetek, zespołów pieśni
i tańca, orkiestr symfonicznych i kame­
ralnych itp.

Do chwili obecnej jednostki te były
przedsiębiorstwami państwowymi i trak­
towano je, przynajmniej na gruncie prze­
pisów, jak zakłady wytwarzające dobra
materialne. Możliwości uwzględniania ich
specyfiki były stosunkowo nikłe, duże na­
tomiast często nieracjonalne ograniczenia,
a także — co istotne — nie istniały roz­
wiązania wiążące materialną sytuację jed­
nostek działających w sferze kultury oraz
ich pracowników z efektami artystyczny­
mi. Teraz te liczne mankamenty mają zo­
stać zlikwidowane, gdyż na mocy usta­
wy z dniem 1 stycznia 1985 roku wspo­
mniane jednostki przestoją być przedsię­

biorstwami państwowymi, stając się in­
stytucjami artystycznymi. Uchwalona
wczoraj ustawa przynosi nowe rozwiąza­
nia w zakresie formalnego i praktycznego
ich fumkcjonowania.

Przede wszystkim instytucje artystycz­
ne są tworzone przez organa administra­
cji państwowej stopnia wojewódzkiego,
a nie, jak do tej pory, przez ministra kul­
tury i sztuki. Z jednej strony jest to ści­
ślejsze związanie np. teatru z terenem je-

.go działania — z drugiej takie rozwiąza­
nie nieść może ze sobą tendencję do gwał­
townego wzrostu ilości owych instytucji.
Spotkać się możemy ze zjawiskiem, że
każde województwo będzie chciało mieć
na swoim terenie i teatr, i filharmonię,
a na dodatek jeszcze operę, chcąc się w

ten sposób dowartościować. Na takie roz­
wiązanie nas przecież nie stać ze wzglę­
dów ekonomicznych, ale głównie kadro­
wych. W uzasadnieniu dołączonym do
ustawy czytamy więc: „...Zapewnia się
ministrowi kultury i sztuki wpływ na de­
cyzje dotyczące tworzenia i likwidacji in­
stytucji artystycznych oraz na decyzje w

sprawach powoływania ich dyrektorów.
(...) W dziedzinie bowiem teatru lub mu­
zyki decyzje dotyczące możliwości kadro­
wych i finansowych tworzenia nowych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obradowały egzekutywy wojewódzkich instancji PZPR

KRAKÓW TARNÓW
(Inf. wł.) Wczoraj pod prze­

wodnictwem I sekretarza KK
Józefa Gajewicza obradowała

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR.

W pierwszym punkcie obrad,
w nawiązaniu do uchwały Ko­
mitetu Krakowskiego z 19.04.
br. w sprawie skuteczniejszej
realizacji zadań partii, zapo­
znano się z tworzeniem zespo­
łów partyjnych w organiza­
cjach młodzieżowych, społecz­
nych, samorządowych, sporto­
wych, turystycznych oraz w

towarzystwach naukowych i

stowarzyszeniach. We wszyst­
kich nowo wybranych radach

narodowych powołano także

zespoły radnych partyjnych.
Przyjęte zostały założenia pro­
gramowo-organizacyjne two­
rzące warunki dla sukcesyw­
nego powoływania zespołów
partyjnych realizujących zada­
nia stawiane przez partię, o-

bok celów statutowych w w/w
środowiskach. Egzekutywa
przyjęła plan działań i wnios­
ki w tym zakresie.

W drugim punkcie obrad o-

mówiono szczegółowo dotych­
czasową międzypartyjną współ­
pracę zagraniczną Krakowa z

krajami socjalistycznymi w

1984 roku oraz zasady i pra­
ktykę współpracy zagranicz­
nej realizowanej przez przed­
siębiorstwa, instytucje, uczel­
nie i urzędy.

Przyjęto wnioski zmierzają­
ce do takiego wykorzystania
wymiany i. służbowych wyjaz­
dów zagranicznych, aby były
one celowe, oceniane każdora­
zowo merytorycznie i wykorzy­
stane dla interesów ekonomicz­
nych, społecznych czy politycz­
nych instytucji naszego woje­
wództwa miejskiego.

(ZT)

(Inf. wł.). Ostatnie w tym
roku posiedzenie Egzekutywy
KW PZPR w Tarnowie, które­
mu przewodniczył członek Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR Stanisław Opałko
poświęcone było ocenie prze­
biegu i wyników kampanii
wyborczej do organów samo­
rządowych mieszkańców, oce­
nie przeglądu kadrowego apa­
ratu partyjnego oraz rozmów
z kandydatami do rezerwy ka­
drowej, przebiegowi szkolenia

ideologicznego w organiza­
cjach partyjnych oraz zatwier­
dzeniu planu posiedzeń Egze­
kutywy i Sekretariatu KW
PZPR w I kwartale 1985 roku.

Dzieląc się swoimi refle­
ksjami w czasie dyskusji nad
przebiegiem kampanii wybor­
czej do samorządu Stanisław
Opałko podkreślił konieczność
ścisłej współpracy miedzy no­
wo wybranymi radami naro­
dowymi i organami samorzą­
dów mieszkańców. Działacze
tych organów przedstawiciel­
skich powinni konsekwentnie
korzystać z uprawnień, które
daje im najwyższy akt praw­

ny — ustawa Sejmu. Oma­
wiając nikły udział młodzieży
w tegorocznych kampaniach
wyborczych stwierdził, że or­
ganizacjom młodzieżowym
brakuje liderów. W ich szere­
gach nie ma działaczy, którzy
byliby widoczni w fabrykach,
na wsi i w mieście. Zamiast
tego mamy urzędników sie­
dzących w cieniu swoich ga­
binetów. Stanisław Opałko
mówił także o potrzebie wy­
pracowania różnorodnych form
— w zależności od różnic za­
wodowych — politycznej pra­
cy w środowiskach inteligencji
tak, aby jej przedstawiciele
bardziej angażowali sie w ży­
cie społeczno-polityczne kraju.
I sekretarz KW PZPR zazna­
czył, że realizacja wniosków
w czasie obu tegorocznych
kampanii powinna być przed­
miotem szczególnej troski par­
tii i administracji państwo­
wej. Z postępu ich wdraża­
nia będzie się bowiem trzeba
rozliczyć już niedługo — w

czasie kampanii sprawozdaw-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Bilans i perspektywy
Nowosądeckiego

(Inf. wł.). Rok dobiega koń­
ca: pora spojrzeć w przyszłość
i określić kjerunki pracy po­
litycznej na kolejnych 12 mie­
sięcy. Ramowy kalendarz po­
lityczny przedstawiono na na­
radzie roboczej sekretarzy in­
stancji stopnia podstawowe­
go i pracowników politycz­
nych. zorganizowanej wczoraj
w Nowym Sączu. Przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR.
Józef Brożek, referowali se­
kretarze resortowi: Grzegorz
Jawor, Janusz Tomalski.
Przedstawiono plan głównych
działań partii, wśród których
wybija się kampania sprawo­
zdawcza w organizacjach i in­
stancjach, która się zakończy w

marcu 1985 r. konferencją wo­
jewódzką. Dokona ona głównie
rozliczenia z wykonania uch­
wał IX Nadzwyczajnego Zja-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uchwały XVIII

Plenum KC PZPR

zamieszczamy
na str. 4

31 grudnia, w Sylwestra tylko za 10 zl

lO stronicowy, kolorowy MAGAZYN NOWOROCZNY
® Bilans raku w polityce międzynarodo­

wej. Roku,, który miał być fatalnym, ostat­
nim. „SPAL CZARNE KALENDARZE” do­
radza ANDRZEJ NARTOWSKI — ,,...Jaki­
kolwiek przyjąć punkt widzenia, jedno jest
oozywiste: cokolwiek zdarzyło się w Polsce,
nie mogło być już przyczyną wzrostu na­
pięcia w świecie...”

9 Dailszy ciąg KALENDARZA „GK” ilu­
strowanego akwiairdlaimi Stanisława "Tondosa

@ Druga część HOROSKOPU PAR ZO­
DIAKALNYCH

BOHATERAMI MAGAZYNU BĘDĄ:
Prof. JERZY ADAMSKI — „...Zyjemy

w okresie głębokiego regresu filozofii czło­
wieka, przerwania trwających przez wieki
rozważań nad . człowiekiem, które trwały od
Platona do Marksa włącznie. I nagle współ­
czesny świat jakby się, w tym rozwoju my­
śli humanistycznej, zatrzymał. Jest coraz

mniej wiary w człowieka, pomimo że czło­
wiek jest coraz potężniejszy. To jest też od­
powiedź na pytanie: dlaczego systemy peda­
gogiczne nie zdają egzaminu..."

RYSZARDA HANIN — „...Erwin Axer
twierdził zawsze, że reżyserii nie można na­
uczyć. Podobnie jest z aktorstwem. Jak grać ,

w sztukach Ionesco, Becketta jeśli się nie
zna smaku tej literatury? Aktor XX wieku
wymaga intelektualnego przygotowania — to

pewnik. Owszem są i byli wielcy intuicjo-
niści...”

+ LESZEK DROGOSZ — „...Pierwsza wal­
ka, jaką zobaczyłem w życiu, zrobiła na

mnie wrażenie. Nie znałem się wówczas na

przepisach, nie wiedziałem, że są kategorie
wagowe, spodobało mi się tylko to, że ten

mały nalał dużemu. No, to pomyślałem —

nauczę się boksu, może mi się przyda na

podwórku...”
♦ ANDRZEJ SIKOROWSKI — „...Jestem

wręcz entuzjastą życia i jeśli nawet śpie­
wam melancholijnie — to nie jest to smutek
straceńczy. Ten 'przekorny optymizm wynika
z miejsca, w którym żyję. Moje «śpiewan-
ki» nie mogą być kreślone prostą, grubą li­
nią, gdyż nie pasuje ona do finezji tego
miasta. Kto nie ma szacunku dla Krako­
wa?!...”

♦ „...Czy Zbyszek Dulski reprezentował
podobną mądrość życiową jak jego tata? Czy
również uważał zabieranie głosu w jakich­
kolwiek sprawach rodzinnych za totalny
idiotyzm? Tego nie wiem — pisze LESZEK
MAZAN — mogę tylko powiedzieć o sobie,
posługując się cytatem z wypowiedzi pani
Dulskiej, że «Myśmy z Felicjanem już daw­
no wybili sobie te głupstwa z głowy...®”

A także materiały naszych reporterów i

współpracowników Redakcji, również nowo­
roczne wersje naszych stałych pozycji.

POLECAMY!

ZWYCIĘSTWO RAJWA GANDHIEGO
W WIĘKSZOŚCI OKRĘGÓW

WYBORCZYCH
DELHI (PAP). Partia Kongresowa (I) kierowana przez

premiera Indii Rajiva Gandhiego zdobyła znaczną prze­
wagę w 128 spośród 159 okręgów wyborczych w Indiach,
gdzie w piątek odbywa się trzecia, ostatnia tura wybo­
rów do Izby Ludowej, parlamentu indyjskiego — stwier­
dzają ostatnie doniesienia z Delhi.

Jakkolwiek są to jeszcze niekompletne wyniki wybo­
rów to można już teraz stwierdzić, że Partia Kongresowa
(I) zapewniła sobie w nich zwycięstwo.
WYCOFANIE SIĘ SINGAPURU Z UNESCO

HANOI (PAP). Rząd Singapuru powziął w czwartek
zaskakującą decyzję o wycofaniu się z UNESCO.

Komunikując o niej rzecznik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych tego kraju wspomniał również o rozważaniu
przez rząd singapurski możliwości wystąpienia również z

innych organizacji międzynarodowych, z którymi czuje
się mało związany. Rzecznik nie wymienił jednakże tych
organizacji. Jako powód decyzji wymienił względy finan­
sowe, stwierdzając, iż nie ma ona nic wspólnego z wy­
cofaniem się z UNESCO Stanów Zjednoczonych.

W myśl statutu UNESCO, Singapur otrzyma rok na

zastanowienie się, a jeśli nie zmieni' decyzji, jego człon­
kostwo w tej organizacji formalnie wygaśnie w grudniu
1985 r.

TYSIĄCE OFIAR KATASTROFY
W BHOPALU ZAGROŻONYCH RAKIEM

BONN (PAP). Według opinii zachodnioniemieckiego
toksykologa Maxa Daunderera z Centrum Toksykologii
w Monachium, tysiące osób pozostających — w zasięgu
wybuchu gazu w Bhopalu może zachorować w najbliż­
szym czasie na taka, inne zaś w późniejszym okresie ży­
cia.

MYIP,SSKA ROK PRÓBY
PRZESZLIŚMY BEZPIECZNIE

Edward Wąsik na str. 3 i 4 dokonuje bilansu minionych 12 miesięcy stwier­
dzając: na pewno w wielu ocenach będziemy się różnić. W jednym wszakże

będziemy zgodni: rzeczywiście od nas dużo rzeczy zależało i wszyscy mieliś­
my lub mogliśmy mieć wpływ na efekty mijających 366 dni 1984 roku.

Wystąpiła wyraźna, korzystna zmiana sytuacji politycznej, co z kolei skłoniło
wiele państw zachodnich do rezygnacji z izolowania Polski w świecie.

Był 1984 rok bolesny stratą ludzi wybitnych, wielkich. Los nie oszczędził
nam wypadków, katastrof. Ale nie był mijający rok tak katastroficzny jak to

zapowiadały różne Kasandry. Polska miast pogłębiać destabilizację w Euro­
pie stała się czynnikiem wnoszącym rozsądek poprzez propozycję dialogu
między Wschodem a Zachodem — vide spotkanie dziennikarzy „Jabłonna 5”.

„Gazeta" też może chyba zaliczyć ten rok do udanych. Przybyło nam Czytel­
ników, ubyło nam Wrogów. A więc linia przekonywania i porozumienia, któ­
rej staramy się być wierni, raz jeszcze okazała się słuszna.

Komunikat NBP

Zasady sprzedaży walut
na wyjazdy do krajów socjalistycznych w 1985 roku
Narodowy Bank Polski in­

formuje, że od 1 stycznia 1985
r. będzie obowiązywała nowa

dwuletnia norma S'przedaży
walut krajów socjalistycz­
nych, obejmująca lata 1985—
1986.

Normę te ustala się w rów­
nowartości 30 tys. zł na osobę,
łącznie z opłatą pobieraną
przy sprzedaży dewiz na cele
prywatne.

Dzieciom do lat 7 przysłu­
guje połowa w/w normy oraz

połowa norm i stawek dzien­
nych ustalonych na poszcze­
gólne kraje. Przy wyjazdach
indywidualnych (na zaprosze­
nie) obowiązują następujące
normy wymiany walut i cze­
ków:

1. Przy wyjazdach do CSRS
obowiązkowa kwota wymiany

na każdy dzień pobytu wyno­
si 100 koron, na osobę. Kolej­
na sprzedaż koron może mieć
miejsce nie częściej niż po u-

pływie 90 dni od daty po­
przedniej sprzedaży.

2. Przy wyjazdach do NRD
obowiązkowa kwota wymiany
wynosi minimum 25 marek
dziennie na osobę — nie mniej
niż 150 marek na jeden wy­
jazd — maksymalnie do 550
marek rocznie na osobę.

3. Przy wyjazdach do Ru­
munii można dokonać zakupu
w wysokości 700 lei na osobę.

4. Przy wyjazdach do WRL

zakupu forintów można doko­
nać maksymalnie do 1.500 fo­
rintów rocznie na osobę. Obo­
wiązkowa kwota wymiany
wynosi minimum 150 forintów
dziennie na osobę, jednak, w

przypadku kiedy pobyt w

WRL nie przekracza 4 dni,
kwota ta nie może być niższa
niż 600 forintów.

5. Przy wyjazdach do
Związku Radzieckiego, Bułga­
rii, Albanii, Koreańskiej RLD,
Kuby, Mongolii i SR Wietna­
mu można dokonać zakupu
walut tych krajów do pełnej
.wysokości normy dwuletniej
tj. do równowartości 30 tys.
zd.

Przy wyjazdach zorganizo-_
Wanych do krajów socjali­
stycznych można dokonać za­
kupu środków płatniczych z

tytułu kieszonkowego w wa­
lucie kraju docelowego we­
dług następujących stawek
dziennych: Albania 130 leków;
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Drugi dzień procesu w sprawie
uprowadzenia i zabójstwa

ks. J. Popiełuszki
TORUŃ (PAP). 28 bm., w

drugim dniu procesu w spra­
wie o uprowadzenie i zabój­
stwo ks. Jerzego Popiełuszki,
kontynuował składanie wyja­
śnień oskarżony — Leszek Pę­
kala. Opisał dokładnie okoli­
czności, w jakich 19 paździer­
nika br. doszło do zatrzymania
samochodu „volkswagen-golf”,
którym jechali ks. Popiełuszko
i W. Chrostowski.

Oskarżeni upozorowali kon­
trolę drogową pojazdu. W tym
celu Chmielewski na polece­
nie Piotrowskiego przebrał się
w mundur milicjanta ze służ­
by ruchu drogowego. Na szo­
sie Bydgoszcz — Toruń L. Pę­
kala wyprzedził „volkswagena”.
Sygnałami świetlnymi zażąda­
no zatrzymania pojazdu. Do za­
parkowanego z tyłu „fiata
125 p” przyprowadzono naj­

pierw W. Chrostowsikiego,
którego skuto kajdankami i
zakneblowano mu usta. Na­
stępnie Piotrowski przyprowa­
dził ks. Popiełuszkę, którego
— jak się okazało — związano
i zamknięto w bagażniku po­
jazdu. „Fiat’’ ruszył szybko z

miejsca. Przy prędkości ok.
80 km na godz. niespodziewa­
nie wyskoczył W. Chrostow-
ski. Piotrowski zdecydował
wówczas jeszcze szybsze kon­
tynuowanie jazdy.

W Toruniu, zgodnie z pole­
ceniem Piotrowskiego, oskar­
żony zjechał na położony na

brzegu Wisły parking. Wobec

odgłosów szamotaniny, docho-

dzącydh z wnętrza bagażnika
zdecydowano ponownie zwią-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nagrody Wydziału
Nauk Technicznych PAN

WARSZAWA (PAP). 28 bm.
wręczono doroczne nagrody
Wydziału Nauk Technicznych
PAN, przyznane za wybitne
osiągnięcia badawcze w mi­
nionym roku. Wśród nagro­
dzonych są krakowianie. Pro­
blematyka podwyższenia prze-,
wodności plazmy niskotempe­
raturowej poprzez stosowa­
nie powiewu jonizacyjnego to
temat pracy, która przyniosła
nagrodę w zakresie elektro-
technologii dr hab. Czesławo­
wi Bobrowskiemu z AGH.

W zakresie odlewnictwa
nagrodzony został dr hab.
inż. Edward Fraś z AGH za

cykl prac dotyczących kry­
stalizacji i własności pewne­
go rodzaju stopów; wyniki
tych badań powinny być wy­
korzystane w przemyśle. Za
prace na temat tarcia we­
wnętrznego w żelazie wyso­
kiej czystości o różnej kon­
centracji węgla — nagrodę w

zakresie nauki o materiałach
otrzymał dr inż. Leszek Ma-
galas z AGH.

*

•K -X

Patrz, Czesiek gaśnie!
Patrzę — to płomyki krwi

strzelają w górę
nad wychudłą świecą
Guziki oczu zapinają świat
na ostatni zimowy obraz

W zapachu ziemi

leży cały pokój
— zawarty z życiem
pakt o nieagresji —

A słońca kierat

toczy się za oknem

pojąc zmarznięte pole
wciąż nową nadzieją

I w tym pejzażu
z cierpkim znakiem głogu
odchodzi Czesiek

prosto z drogi w zmierzch
z jedną ręką w kieszeni
z drugą na uwięzi

I tylko skowyt
nastroszonej zimy
wciąż idzie za nim

jak zziajany pies

Odchodzi Czesiek
a mrok jakby jaśniał
— to rysa na szkle nieba

po zdmuchniętej gwieździe

WIESŁAW KOLARZ

Red. Czesławowi Maślanie
Przywędrował do nas z bliska właśnie

dlatego, że „Gazeta Krakowska” czuje
się całym swoim jestestwem bliska robot­
nikom, chłopom i inteligentom pracują­
cym. Czesław Maślana był, można powie­
dzieć bez przesady, organiczną częścią
„Gazety Krakowskiej” Ccłonek Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, dziennikarz zapobiegli­
wy, pilnujący jak źrenicy oka chłopskiego,
robotniczego interesu — tak, interesu —

ludzi ciężkiej pracy. Już we wczesnych
latach pięćdziesiątych został koresponden­
tem robotniczym z budów skawińskich.
Był kwalifikowanym spawaczem. Zawsze
się szczycił swoją książeczką spawalniczą,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Księga życzeń
noworocznych

w Belwederze
WARSZAWA (PAP).

Kancelaria Rady Państwa
zawiadamia, że księga ży­
czeń noworocznych wyło­
żona będzie w Sali Pompe-
jańskiej Belwederu w dniu
1 stycznia 1985 r. w godzi­
nach od 11.00 do 13.00.

Sejm PRL uchwalił

ustawę budżetową na 1985 rok

Posiedzenia Komisji
Kontroli Partyjnej

w Nowym Sączu
i Tarnowie

(Inf. wL) Wczoraj obra­
dowała w Nowym Sączu
Wojewódzka Komisja Kon­
troli Partyjnej. Dokonała
podsumowania działalności
wojewódzkiej oraz tereno­
wych komisji kontroli w r.

1984 oraz przyjęła plan pra­
cy WKKP na pierwsze pół­
rocze 1985 r.

W referacie, który wygło­
sił przewodniczący WKKP
Stanisław Bodziony, jak
również w dyskusji podkre­
ślano, że w działaniach na

rzecz zwartości i aktywiza­
cji partii, jakości i ideowo-
ści jej członków zrobionę w

ostatnim okresie niewątpli­
wie dużo, ale trzeba rów­
nież widzieć wiele niedo­
ciągnięć czy braków. Da­
leko nam jeszcze — powie­
dział przewodniczący
WKKP — do takiej partii,
jaką chclelibyśmy widzieć.
KKP muszą również osła­
niać i bronić ludzi podej­
mujących słuszną i potrzeb­
ną krytykę. Nie wolno jej
tłamsić. Samokrytyka jest
bardzo ważnym elementem .

życia wewnątrzpartyjnego
i niezastąpionym źródłem
wiedzy o niedostatkach pra­
cy partyjnej.

Stwierdzono także, że lu­
dzie pracy oceniają instan­
cje partii przez pryzmat
konkretnych dokonań i o-

siągnięć w pokonywaniu
kolejnych progów kryzysu
gospodarczego i społeczne­
go, przez pryzmat jej a-

ktywności i umiejętności
praktycznych, a więc nie
na podstawie haseł o speł­
nianiu kierowniczej funk­
cji-

Plenum WKKP było także
okazją, by uhonorować gru­
pę aktywistów komisji „Me­
dalami 40-lecia Polski Lu­
dowej” i odznakami regio­
nalnymi.

A. KIEMYSTOWICZ
*

(Inf. wł.) Wczoraj w Tar­
nowie odbyło się plenarne
posiedzenie Wojewódzkiej
Komisji Kontroli Partyjnej
pod przewodnictwem Zyg­
munta Hudeczka. Obrady
poświęcone były rozliczeniu
się z przyjętego na począt­
ku tego roku programu
działania, wojewódzkiej i
terenowych komisji kon­
troli partyjnej, w tym
szczególnie realizacji posta­
nowień XV Plenum KC
PZPR.

W dyskusji mówiono o

potrzebie większej dyscy­
pliny społecznej, poszano­
wania mienia publicznego,
walki z marnotrawstwem,
niegospodarnością oraz pa­
tologią społeczną. W ple­
num wzięli udział m. in.:
sekretarz KW PZPR Fran­
ciszek Rachwał i przedsta­
wiciel CKKP Jerzy Misie­
wicz. (ark)

Podsumowanie roku

w Telpodzie

Wczoraj w Centrum Nau­
kowo-Produkcyjnym Mi­
kroelektroniki Hybrydowej
i Ryzystorów „Unitra-Tel-
pod” podsumowano uroczy­
ście wyniki bieżącego roku.
Przygotowujący się do ob­
chodów 40-lecia istnienia
„Telpod” w roku bieżącym
wykonał produkcję o 0,5
imld zł większą niż w 1983 r.

Grupie zasłużonych pra­
cowników wręczono odzna­
czenia państwowe i resor­
towe.

W spotkaniu z załogą u-

dział wzięli m. in. sekretarz
KK PZPR Władysław Ka­
czmarek, wiceprezydent m.

Krakowa Andrzej Zmuda.

Wczuć się w głosy
ludzi

Wczoraj w KK PZPR od­
było się posiedzenie Komi­
sji Skarg i Zażaleń, podczas
którego mówiono m. in. o

tym jak prasa załatwia
skargi i zażalenia obywa­
teli. Zebrani wysłuchali re­
lacji przedstawiciela „Gaze­
ty Krakowskiej”, w którym
przedstawiliśmy nasze for­
my współpracy z Czytelni­
kami. W dyskusji padło
wiele cennych wskazówek
pod naszym adresem. Wy­
rażano opinię, że wciąż zbyt
■mało jest materiałów o co­
dziennym życiu ludzi, ich
trudnościach i, bolączkach.
Czytelnicy oczekują bo­
wiem na krytyczne, kon­
kretne publikacje, pisane
przez znanych publicystów.
Padło też wiele gorzkich
słów pod adresem różnych
instytucji załatwiających
sprawy obywateli: m. in
administracji prywatnych
i spółdzielczych, wydzia­
łów spraw lokalowych itp

(as)

£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

£ Zauważalna jest — wskazał
3 mówca — poprawa mierni-
£ ków gospodarczych: wydaj-
3 ności, zużycia materiałów,
£ produktywności urządzeń.
3 Brak natomiast postępu w

£ dziedzinie jakości; za wolno
3 też przebiega przywracanie
3 równowagi rynkowej, iowe-
3 stycyjnej i w wymianie han-
S dlowej z krajami kapiitali-
£ stycznymi.
3 Na rok przyszły — stwier-
5 dził M. Gorywoda — prze-
3 widuje się dalsze ogranicza-
3 nie tempa inflacji. W zwiąiz-
£ ku z tym zakłada się zmniej-
3 szenie w 1985 r. dynamiki
£ wzrostu wynagrodzeń i in-
- nych dochodów o oik. 1/3.
£ Równocześnie będzie się dy-
3 scyplinować wzrost cen.

£ Rząd zamierza ogłosić na po-
3 czątku stycznia wariantowe
£ propozycje zmian cen niektó-
3 ryoh artykułów żywnościo-
S wycih. Operacja ta byłaby
3 połączona z częściowym znie-
3 sieniem sprzedaży reglamen-
X towanej.
£ Przedstawiając niekorzystne
E zjawiska w sferze inwesty-
£ cji wicepremier poinformo-
E wał, że zostaną zintensyfiko-
3 wane działania w celu przy-
£ sipieszenia realizacji konty-
3 nuowanych przedsięwzięć, po-
3 budzania inwestycji moder-
“

nizacyjno-odtworzeniowych i
3 ograniczenia zakresu rzeczo-

3 wego niektórych inwestycji.
3 Wicepremier Gorywoda
£ podkreślił następnie, że o-
E broty towarowe z. krajami
3 socjalistycznymi przekracza-
3 ją ustalenia planu 3-letaie-
~ go. Jest to świadectwem po-
£ stępu w dziedzinie reorienta-
3 cji naszych stosunków gospo-
£ darczych z zagranicą. Szcze-
E golnie istotna jest wsipółpra-
- ca gospodarcza ze Związkiem
5 Radzieckim, Zgodnie z pro-
3 gramem współpracy z ZSRR
3 do 2000, r. bardziej aktywne
« będzie współdziałanie w wie-
3 lu dziedzinach decydujących
3 o postępie naulkowo-technicz-
3 nym. Współpraca ta stanie

się m. in. źródłem transferu
nowych technologii dla wie­
lu gałęzi polskiego przemy­
słu. Podobne długofalowe po­
rozumienia 'są podpisane lub
przygotowywane z innymi
państwami socjalistycznymi.

Mówca stwierdził, że je­
steśmy też zainteresowani
rozwojem wzajemnie korzyst­
nej, równoprawnej współpra­
cy z krajami kapitalistycz­
nymi. Napotyka to na trud­
ności ze względu na restryk­
cje USA, obciążenie bilansu
płatniczego, obsługę zadłuże­
nia, słabą koniunkturę w

święcie.
Z kolei M. Gorywoda omó­

wił problemy gospodarki pa­
liwowo-energetycznej. Real­
na jest groźba wystąpienia
deficytu paliw i energii. Na
dłuższą metę rozwiązywaniu
problemów energetycznych
służyć będzie rozwój energe­
tyki jądrowej. Dokonywane
zaś od 1 stycznia 1985 r. pod­
wyżki cen zaopatrzeniowych
paliw i energii .powinny być
dodatkowym bodźcem do ich
oszczędzania i racjonalnego
zużywania. Gdyby postęp nie
był tu dostatecznie szybki,
może okazać się konieczne
wprowadzenie już w 1985 r.

limitowania przedsiębior­
stwom węgla kamiennego o-

raz oleju opałowego i napę­
dowego.

W dalszej części wystąpie­
nia wicepremier poinformo­
wał, że rząd przyjął już za­
łożenia programu przemian
strukturalnych programu
gospodarki. Przedsięwzięcia te

będą w możliwie szerokim
zakresie bazowały na'własnej
myśli naukowo-technicznej i

współpracy z ZSRR oraz z

irinymi państwami socjali­
stycznymi. Zmiany struktu­
ralne- wymagają jednak cza­
su, a ich tempo zależy od
możliwości inwestycyjnych i

importowych. Te zaś są o-

grąniczone, ale będą roisły
w miafę rozrwoju gospodar­
ki.

Kończąc M. Gorywoda
stwierdził, że są możliwości
osiągnięcia podstajwowych ce­

lów planu trzyletniego, a w

wielu dziedzinach uzyskanie
nawet wyników lępszych niż
to zakładał NPSG na laita
1983—85. Według obecnych
prognoz planowany dochód
narodowy może być przekro­
czony nawet w granicach
3—5 proc. Ale podkreślając
postęp uzyskiwany w reali­
zacji planu 3-letniego nie
można zaipominać, że stano­
wi on w głównej mierze od­
rabianie strat poniesionych
w latach 1979—82. Zakłada­
jąc pełne wykonanie zadań
przyszłorocznego planu, wy­
tworzony dochód narodowy
będzie w 1985 r. niższy w

porównaniu z 1979 r. jeszcze
o 10 proc. Trzeba o tym
pamiętać, gdy zastanawiamy
się nad możliwościami zaspo­
kojenia potrzeb społecznych i
gdy porównujemy możliwości
rozwojowe oraz poziom ży­
da obywateli w Podsce t in­
nych krajach.

Następnie Sejm uchwalił Ur
stawę budżetową na 1985 r.

oraz podjął uchwały związa­
ne z planami finansowymi na

rok przyszły.
W kolejnym punkcie po­

rządku obrad — sprawozda­
nie komisji sejmowych z prac
nad rządowym projektem u-

stawy o instytucjach artys­
tycznych przedstawił nos.

Bogdan Gawroński (PZPR,
Rzeszów). Podkreślił, że pro­
jekt ustawy oraz prowadzo­
ne nad nim prace wzbudziły
szerokie zainteresowanie spo­
łeczne oraz ogromna wrażli­
wość zwłaszcza . środowisk
twórczych i związków zawo­
dowych na prawie każde z

proponowanych rozwiązań u-

stawowych.
Przy 2 głosach wstrzymują­

cych się Sejm uchwalił usta­
wę o instytucjach artystycz­
nych.

W następnym punkde ob­
rad marszałek St. Gucwa od­
czytał pismo skierowane do
Sejmu przez prezesa . Rady
Ministrów w sprawie powoła­
nia na stanowisko ministra —

kierownika Urzędu Postępu
Naukowo - Technicznego i

Wdrożeń, dotychczasowego
dyrektora naczelnego Instytu­
tu Lotnictwa Konrada Totta.

Sejm powołał go na to stano­
wisko.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Sejm wysłuchał
odpowiedzi na interpelacje i
zapytania poselskie. Członko­
wie rządu udzielili wyjaśnień
w sprawie zmiany zasad przy­
działu mieszkań w zasobach
gospodarki komunalnej, oceny
funkcjonowania nowych sy­
stemów motywacyjnych w za­
kładowych systemach wyna­
gradzania, trudnej

'

sytuacji
Muzeum Narodowego w War­
szawie oraz dodatkowych
płatnych urlopów dla odlew­
ników.

Pod koniec obrad zabrał
głos marszałek Stanisław Guc­
wa, który powiedział, że mija­
jący rok był rokiem dalszej
stabilizacji stosunków spo­
łeczno-politycznych w kraju.

O zakresie prac sejmowych
w mijającym roku świadczą
następujące cyfry: Sejm odbył
14 posiedzeń, uchwalił 45' u-

staw, podjął 50 uchwał; po­
słowie zgłosili 85 interpelacji
i zapytań. Komisje odbyły 437
posiedzeń, uchwaliły 141 dezy­
deratów i opinii. Rozszerzono

uprawnienia budżetowe Sej­
mu oraz w zakresie planowa­
nia przestrzennego, dokonano
zmiany struktury komisji.

Marszałek złożył wszystkim
rodakom życzenia, aby przy­
szły rok, rok 40-lecia zwycię­
stwa nad hitlerowskimi Niem­
cami oraz powrotu ziem za­
chodnich do macierzy — stał
się rokiem umacniania poro­
zumienia narodowego, spokoj­
nej pracy dla dobra obywateli
naszego kraju, dla dobra lu­
dowej ojczyzny.

Marszałek złożył życzenia
noworoczne Wojciechowi Ja­
ruzelskiemu i Henrykowi Ja­
błońskiemu, który w tych
dniach obchodzi 75. rocznicę
swych urodzin, Romanowi
Malinowskiemu, Edwardowi
Kowalczykowi, członkom Ra­
dy Państwa i rządu, wszy­
stkim posłom.

TARNÓW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czej w partii i kampanii wy­
borczej do Sejmu.

'W czasie dyskusji nad prze­
biegiem szkolenia ideologicz­
nego w partii mówiono m. in.
o tym, że zebrania ideologi­
czne powinny mieć charakter
bardziej otwarty, ogarniający
także bezpartyjnych. Uznano,
że poszczególne instancje u-

dzielają małej pomocy małym
organizacjom partyjnym w

ich działalności ideologicznej.
Większą uwagę powinno sie
zwracać na korzystanie z po­
siadanych materiałów propa­
gandowych i informacyjnych
oraz na poziom wykładów
szkoleniowych. (ark)

Z dalekopisu
(a) Dwudniowe spotkanie

prezydentów Syrii Hafeza
EI-Asada i Libanu Amina
Dżemajela w Damaszku u-

ważane jest za bardzo waż­
ne wydarzenie w poszuki­
waniu możliwości rozwiąza­
nia kwestii libańskiej1.

Jak poinformowała w

pi ..tek agencja ADN , 21

grudnia br. zacihodnionie-
miecka służba graniczna
poddała dyskryminującemu
i prowokacyjnemu przesłu­
chaniu członków delegacji
młodzieżowej NRD, udają­
cych się do Oberstdorfu . na

międzynarodowy obóz mło­
dzieżowy. Młodym obywa­
telom NRD zadawano na

granicy zachodnioniemiec-
kiej pytania o charakterze

jednoznacznie wywiadow­
czym. Grożono uniemożli­
wieniem dalszej podróży w

razie nieudzielenia odpo­
wiedzi. Dopiero po ener­
gicznym proteście przewod­
niczącego delegacji prze­
ciwko tego rodzaju, meto­
dom, młodzież NRD' mogła
ruszyć w dalszą drogę.

BiS^Fis i perspektywy
Nowosądeckiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zdu PZPR, oceni stan szere­
gów partyjnych.

Podczas narady szczegółowo
przedstawiono plan działań i-
deowo-propagandowych we­
wnątrzpartyjnych i adresowa­
nych do społeczeństwa, (k-b)

B SPORT • SPORT □ SPORT A SPORT +

Ewa Szlęzak i jej konie
— Jak się laczęła pani przy­

goda ze sportem jeździeckim?
— pytam czołową polską ama­
zonkę, zawodniczkę Krakowskie­
go Klubu Jazdy Konnej EWĘ
SZŁĄZAK.

— Od najmłodszych lat podo­
bały mi się konie, chciałam na­
uczyć się na nich jeździć, po­
prosiłam więc mamę, by zapi­
sała mnie na kurs jeździecki. I
tak się zaczęło. Zostałam do dziś
w Krakowskim Klubie Jazdy
Konnej.

— Sukcesy przyszły szybko?
—■W miarę szybko. Zdobyłam

mistrzostwo Polski juniorów,
dwa lata temu zostałam mi­
strzynią Polski południowej.
Wygrywałam również zawody
mniejszej rangi, także w kate­
gorii seniorów. W tym roku by­
łam piąita na MP juniorów w

ujeżdżaniu. Próbuję bowiem

swych sił nie tylko w skokach,
ale także w ujeżdżaniu. Jestem
w kadrze juniorów oraz w re­
zerwie kadry młodzieżowej.

— W jakim stopniu końcowy
sukces zależy od jeźdźca, a w

jakim od rumaka?
— Mówi się — i to Jest pra­

wda—żedobrykońw90pro­
centach decyduje o końcowym
sukcesie.

— Można więc powiedzieć, że
ma pani dobre konie do swej
dyspozycji?

— Niezłe, ale o tych najle­
pszych na razie nie ma co ma­
rzyć. Kosztują miliony, a klubu
na tak drogie zakupy nie stać.
Ostatnio zakupiono dwa konie

niezłej klasy: Lag osa za 550 tys.
zł i Cekopa za 350 tys. zł. Mam
więc teraz do swojej dyspozy­
cji sześć rumaków, dwa do u-

jeżdżania i cztery do skoków.
— Mówi się, że jeździectwa

to jeden z najbardziej niebez­
piecznych sportów. Ile w tym
prawdy?

— Chyba sporo, zdarzają się
wypadki. Ja też miałam dość

groźny upadek z koniem pod­
czas zawodów w Zawadzie.
Straciłam przytomność, skręciłam
sobie też boleśnie nogę, ale dość
szybko wyleczyłam kontuzję i
wróciłam znów do swoich koni.

— O czym pani marzy?
— Chciałabym zakwalifikować

się do reprezentacji na młodzie­
żowe mistrzostwa Europy w

przyszłym roku, a ponadto, chy­
ba jak każdy sportowiec — ma­
rzę o starcie w Igrzyskach O-

limpijskich. T.G.

W kilku wierszach

© W fińskiej miejscowości
Jyveskula rozegrano między­
państwowy mecz hokeja na lo­
dzie, w którym Finlandia poko­
nała Polskę .7:1 (1:1, 2:0, 4:0).

Zasady sprzedaży walut
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bułgaria 15 lewa; CSRS 150
koron; Korea 30 wonów; Ku­
ba 15 peso; Mongolia 50 tu-

grików; NRD 25 ma'rek; Ru­
munia 70 lei; Węgry 100 fo­
rintów; ZSRR 12 rubli; Wiet­
nam 100 dongów.

Uczestnicy wyjazdów indy­
widualnych do WRL organi­
zowanych przez biura podró­
ży, zakupujący wyłącznie noc­
legi, mogą dokonać wymiany
kieszonkowego w kwocie 150
forintów dziennie na osobę.
W przypadku korzystania ze

świadczeń biura podróży w

pełnym zakresie (noclegi i wy­
żywienie) kieszonkowe wyno­
si 100 forintów dziennie.

Uczestnicy wyjazdów zorga­
nizowanych do NRD, trwają­
cych krócej niż 1 tydzień, mo­
gą nabyć do 200 marek na

cały pobyt.

Zakup forintów i lei może

być dokonany tylko raz w ro­
ku niezależnie od rodzaju wy­
jazdu (indywidualny, zorgani­
zowany, leczniczy itp.).

Na tranzyt przez Bułgarię,
Mongolię i Rumunię mogą być
zakupione talony NBP upraw­
niające do wymiany po 1.800
zł na walutę kraju tranzyto­
wego, a przez terytorium
ZSRR — talony uprawniające
do wymiany 2.100 zł.

Na tranzyt przez CSRS mo­
gą być zakupione talony NBP

uprawniające do wymiany 600
zł.

Zasady sprzedaży walut ob­
cych i czeków krajów II ob­
szaru płatniczego pozostają
bez zmian.

Szczegółowych informacji o

zasadach i normach sprzedaży
udzielają oddziały NBP.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

placówek (...), muszą być po­
dejmowane centralnie, aby
mógł być właściwie wykorzy­
stany istniejący ograniczony
potencjał twórczy oru-’ wła­
ściwe kształtowana struktu­
ra terytorialna instytucji ar­
tystycznych. Podobnie rzecz

się ma z gospodarką nader
szczupłą na potrzeby całego
kraju z kadrą kierowniczą w

teatrach, instytucjach muzycz-
nyc i estradach”.

Szczególną rolę nadaje u-

stawa dyrektorowi naczelne­
mu, który reprezentuje insty­
tucję artystyczną na zewnątrz
oraz ponosi odpowiedzialność
za jej działalność ideowo-ar­
tystyczną i repertuarową. do­
bór i właściwe wykorzystanie
kadr, zapewnienie warunków
rozwoju artystycznego człon­
ków zespołu oraz właściwą
gospodarkę mieniem i środ­

kami finansowymi. Jego dzia­
łania wspiera rada artystycsz-
no-programowa o kompeten­
cjach doradczych i opiniodaw­
czych (plany repertuarowe,
organizacja pracy artystycz­
nej, wykorzystanie kadr itp.),
powoływana jednak nie przez
dyrektora, ale przez or­
gan założycielski.

W dobie reformy gospodar­
czej, której wymogi muszą
również obowiązywać instytu­
cje artystyczne, dużą rolę
przywiązuje się do środków
finansowych uzyskiwanych
przez same instytucje. Usta­
wa mówiąc więc o ich finan­
sowaniu na pierwszym miej­
scu wymienia wpływy ze

sprzedaży biletów i innych o-

płat za usługi artystyczne.
Rzecz w tym, by uwzględnia­
no zapotrzebowanie widzów,
by nie grano czy koncertowa­
no przy pustych salach lub —

co się przecież zdarzało — rtie

przerzucano na barki społecz­
ne kosztów ekstrawaganckich,
a kosztownych pomysłów re­
alizacyjnych reżyserów czy
scenografów. Oczywiście w

naszych warunkach osiągnię­
cie samofinansowania przez
zdecydowaną większość insty­
tucji artystycznych jest nie­
możliwe, gdyż należałoby ce­
ny biletów ustalić na tak wy­
sokim poziomie, że sztuka sia­
łoby się dostępna jedynie dla
wąskiej grupy wybranych. In­
stytucje te były i będą 'dofi­
nansowywane (obecnie z Fun­
duszu Rozwoju Kultury), ale
musi być to dofinansowanie
w rozsądnych rozmiarach. Za­
sady oszczędności obowiązy­
wać będą więc także jednostki
artystyczne, jako że ich po­
ziom nie musi się akurat wią­
zać z gospodarczą rozrzutno­
ścią.

. Do tej pory było tak, że po­
wołany do życia teatr czy ze-

spół artystyczny mógł się spe­
cjalnie nie martwić o swoje
losy. Nawet wówczas, gdy wi­
dzów na sali można było po­
liczyć na palcach jednej rę­
ki, gdy kolejne przedsięwzię­
cia były chybione. Wspaniało-
myślny mecenat państwowy
płacił, a twórcy mogli myśleć
o kolejnych - „eksperymen­
tach”. Teraz tak dobrze już
nie będzie, jako że przewi­
dziano likwidację — czyli po
prostu swoiste bankructwo —

instytucji artystycznych. Sto­
sownie do ustawy likwidacja
może nastąpić w •przypadku,
gdy instytucja artystyczna nie
spełnia stojących przed nią
zadań, a w szczególności gdy
ustało lub wydatnie
się zmniejszyło zapo­
trzebowanie społeczne na jej
działalność.

Zanosi się więc na małą re­
wolucję w naszym życiu kul­
turalnym, a co z niej wynik­
nie, przekonamy się nieba­
wem.

JANUSZ HAŃDEREK

(Inf. wł.) Wczoraj w Zakła­
dach Mechanicznych w Tarno­
wie kolektyw tego przedsię­
biorstwa wspólnie z samorzą­
dem pracowniczym i związka­
mi zawodowymi dokonał o-

ceny realizacji zadań społecz­
no-gospodarczych za rok 1984.
Zadania w zakresie sprzedaży
produkcji i usług w tym roku
w porównaniu z ubiegłym zo­
stały wykonane w 100,4 proc.,
a zadania eksportowe w 112,7
proc, przy czym trzeba pod­
kreślić, że efekty te uzyskano
przy znacznie mniejszym za­
trudnieniu.

l OGŁOSZENIA

I EKSPRESOWE
Ml

E T TON blachy kawałkowej ocy-
3 nowanej elektrolitycznie, w arku-
3 szach o grubości od 0,90 do 0,40
£ mm — sprzedam. Łojek, Kraków,
£ tel. S0-41-80, wieczorem. g-4B3'15
- TAKSOMETR ,.Poltax V’ — sprze-
3 dam. Dębica, Fama Tadeusza 8/47.

3 SOSNOWIEC-centrum, mieszkanie
3 trzypokojowa z wygodami, w sta-
3 rym budownictwie, z telefonem —

3 zamienię na pokój z kuchnią, w

3 Gorlicach. Wiadomość: Gorlice,
- tel. 201-90, wewn. 546. S-35640

3 PILNIE sprzedam maszynę do wa-
- ty cukrowej z wyposażeniem, O-
3 ferty 4333R „Prasa” Kraków, Wi-
£ śłna 3.

E POSZUKUJĘ lokata na ciche rze-
£ mloało. Tel. 6S-O4-92. g-42018

— NA terenie Krakowa pilnie sprze-
E dam kurniki. Oferty 40241 „Pra-
£ sa” Kraków, Wlślna 2.

- MAŁŻEŃSTWO poszukuje garso-
E nlery na okres 2—3 lat. Oferty
£ 43263 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

- WYSOKA nagroda za zwrot bok-
- sera żółtego, oa Widok. Tel. 37-
£ -71-«» . g-40087

- ZAGINĄŁ cocker-spaniel, rudy, 20
£ grudnia — Wieliczka 91/1, tel. 55.
£ -16^4. g-42084

E FIATA Plcfc-un IBM, rok 1960 -

3 sprzedam. Miechów, tel. 303-35.
3 g-40124

; SILNIK S-020. 16 KM - sprzedam.
3 Franciszek Twardosz, Nowa wieś
- koło Dobczyc. g-41586

Zakłady Mechaniczne w Tarnowie

przekroczyły plan
Wczoraj upłynął okres od­

delegowania z Ludowego Woj­
ska Polskiego płk inż. Włady­
sława Bałchanowskiego do
pracy w administracji gospo­
darczej na stanowisku dyrek­
tora Zakładów Mechanicznych
„Tarnów”. W uznaniu cało­
kształtu działalności zawodo­
wej i społeczno-politycznej

członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko w

obecności wiceministra hutni­
ctwa i przemysłu maszynowe­
go generała dywizji prof. dr
inż. Jerzego Modrzewskiego,
sekretarza KW PZPR Jerzego
Sobeckiego oraz dyrektora
Zrzeszenia Wytwórców Sprzę-

tu Precyzyjnego płk mgr inż.
Zbigniewa Witkowskiego do­
konał dekoracji przyznanym
przez Radę Państwa Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski płk Władysława
Bałchanowskiego.

Wiceminister Jerzy Mod­
rzewski wręczył również no­
minacje na stanowisko dyrek­
tora Zakładów. Mechanicznych
„Tarnów” mgr inż. Jerzemu
Maniawskiemu członkowi KC
PZPR, dotychczasowemu I
sekretarzowi KZ PZPR w Za­
kładach Azotowych w Tarno­
wie. (ark)

9
Red. Czesławowi Maślanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bo on te hale budował dosłownie. Ale też
bardzo wcześnie, z pierwszego rzutu zo­
stał korespondentem robotniczym „Trybu­
ny Ludu”. Nigdy Go nie uwiodły słowa.
On rzeczywiście panował nad nimi. Krót-

| ka informacja, bo właśnie wczoraj nowe

przęsło hali fabrycznej zespawali, to uru­
chomili nowy wydział... On doceniał to,
że jako biedny człowiek, syn małorolnej
rodziny chłopskiej mógł spojrzeć na

świat z perspektywy łub wysokości tych
hal, które stały się dla niego początkiem
drogi ku innemu życiu. Przypłacił to zdro­
wiem. Niektórzy mówili, że przez pracę
nadmierną, pracę przodownika nadwerę­
żył swoje ramię. Ale się nie poddał. Kie­
dy przeszedł dość wcześnie w swoim
życiu na rentę — uznał, że może swoim
instynktem klasowym — dosłownie ro­
botniczym, dosłownie chłopskim — służyć
„Gazecie Krakowskiej”. Stąd właśnie zro­
dziła się decyzja ścisłego związku z na­
szym dziennikiem. I w ten sposób stał
się od roku 1959 współpracownikiem, po­
tem pracownikiem „Gazety Krakowskiej”.
Dział Miejski, Dział Informacji Tereno­
wej zawdzięczają Mu przez wiele, wiele
łat nieustanny kontakt z problemami bu­
dów socjalizmu. On wiedział na czym po­
lega dobry, czysty spaw. On wiedział, co

to znaczy dniówka dodatkowa, do której
Go wzywano i dla której nigdy nie odma­
wiał sił.

Rolnictwo — mawiał — decyduje o wie­
lu podstawowych zamierzeniach Polski
Ludowej. On przetłumaczył to na język
informacji o siewach, pielęgnacji, zbio­
rach, na język informacji o spółdzielczości
rolniczej. Zrobiło się pusto w redakcji,
gdzie zawsze nieustannie od 25 łat zajmo­
wał swoje miejsce nie tyle honorowe, co

robocze. Z honorem żegnamy więc redak­
tora Czesława Maślanę, który z mocą mę­
ską przezwyciężał swoją chorobę i nawet

po najcięższych ciosach — wracał do „Ga­
zety Krakowskiej” i przypominał, że jutro
jest zjazd rolników spółdzielców, za dwa
dni będzie wielka akcja pozyskiwania
młodych ludzi dla rolnictwa, konferencja
sprawozdawczo-wyborcza WZKR, „Samo­
pomocy Chłopskiej”. Stał się w „Gazecie
Krakowskiej” osobą o specjalnie wyczu­
lonym słuchu na tradycje polskiej wsi.
Ale nie pieśni go interesowały, mniej zaj­
mował się teatrem ludowym — najczę­
ściej informacje Jego wiązały się z kło­
potami rolniczymi. W żartach nazywał się
snopowiązałką. I my akceptowaliśmy to
autorskie przezwisko — bo Czesław Ma­
ślana wiązał swoją osobą, swoją twórczą
robotą dziennikarską doraźne potrzeby
rolnictwa z perspektywą gospodarki żyw­
nościowej. Pewnego dnia zaskoczył nas

głęboką znajomością kolejnych uchwał
plenarnych posiedzeń KC PZPR poświę­
conych rolnictwu.

Umarł wczoraj, 10 minut po godzinie
trzynastej. Było trochę słońca na niebie
właśnie wtedy. Z Półwsia pochodził i lu­
dziom pracy został wierny do końca swo­
jego pracowitego życia. Był Osobą. Miał
swój temperament, często zdrową ręką
wystukiwał na maszynie swoje informa­
cje. Nawet nie chciał korzystać z pomo­
cy, bo czuł się odpowiedzialny za swoje
rachunki z życiem. Te — Drogi, Kochany
Czesku pozostawiają nas z saldem do­
datnim. To Ty ofiarowałeś nam pięstwo
w przezwyciężaniu choroby i słabości, to

Ty uczyłeś nawet najbardziej doświadczo­
nych — dziennikarskich reguł wsłuchiwa­
nia się w potrzeby chłopów, którzy wła­
śnie wczoraj lub tydzień temu wyruszyli
z siewem lub ku żniwom.

Żegnaj Krakowiaku, żegnaj Drogi Przy­
jacielu. Zwyciężyłeś i chorobę, 1 śmierć,
mimo że pożegnaliśmy się z sobą.

„Gazeta Krakowska” oddaje hołd za­
sługom korespondenta robotniczego, wier­
nego syna ludzi pracy, redaktora Czesła­
wa Maślany.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zać uprowadzonego. Ten jed­
nak niespodziewanie wysko­
czył z otwartego bagażnika i
zaczął uciekać. Po 10 m pierw­
szy zatrzymał go Piotrowski. J.
Popiełuszkę raz jeszcze skrę­
powano i znów zamknięto w

bagażniku.
Osk. Pękala szczegółowo o-

pisał jak doszło do kilkakrot­
nych następnych postojów. Po­
bierano paliwo, raz jeszcze
wiązano usiłującego się wydo­
stać z bagażnika ks. Popiełu-
szkę.

W swej relacji oskarżony
wielokrotnie zaznaczał, że obaj
z Chmielewskim wykonywali
jedynie polecenia Piotrowskie­
go. On także zdecydował o o-

statecznym losie ks. Popiełu­
szki. Pomimo przedstawianych
przez Pękalę i Chmielewskie­
go wątpliwości i propozycji
porzucenia uprowadzonego,
Piotrowski odpowiedział: tylko
woda. Znaczyło to. że ks. Po­
piełuszko zostanie wrzucony
do wody. Jak podkreślił oskar­
żony, górę wzięło przekonanie
o potrzebie posłuszeństwa
przełożonemu. Na tamie na

zalewie włocławskim po o-

twarciu bagażnika odniosłem
wrażenie, że J. Popiełuszko nie

je — powiedział. Nie zasta­
nawialiśmy się zresztą nad
tym. czy wrzucamy do wody
żywego człowieka, czy też jego
zwłoki.

W drodze powrotnej
Warszawy oskarżeni byli kil­
kakrotnie zatrzymywani przez
patrole milicyjne. Posłużyli sie
wówczais posiadaną specjalną

Drugi dzień procesu
przepustką „w”, dzięki której
uniknęli kontroli. W ocenie L.
Pękali przepustka ta miała
dla nich wielkie znaczenie.
Bez niej — stwierdził — nie
odważylibyśmy się prawdopo­
dobnie na podjęcie „akcji”.

Rozmawiano wówczas o e-

wentualnych konsekwencjach
dokonanego czynu. Jak zazna­
czał Piotrowski, dopóki nikt
nie odnajdzie ciała J. Popiełu­
szki, wszystko będzie w po­
rządku. W przeciwnym razie
— stwierdzał — czeka nas

szubienica. Piotrowski starał
się przy tym sprawiać wraże­
nie człowieka pewnego bez­
karności.

Po przyjeździe do Warszawy
jeszcze tej samej nocy pozby­
li się przedmiotów i sprzętów
wykorzystanych do popeł­
nienia przestępstwa. Większość
z nich zatopiono w Jeziorku
Czerniakowskim. Następnie
konsekwentnie zacierali inne
ślady, np. w karcie drogowej
samochodu L. Pękala — zgod­
nie z poleceniem Piotrowskie­
go — dokonał zapisu jakoby
wyjeżdżano do Krakowa

G. Piotrowski na bieżąco
informował współuczestników
„akcji” o przebiegu śledztwa
wszczętego w tej sprawie. Je­
dnocześnie nadal uspokajał
swych obu podwładnych, że
nikt nie trafi na ich ślad.
Przekazał im także wiado­

mość. że pytano go — .iak po­
wiedział — po raz któryś z

rzędu, czy aby nie znajdzie się
ciała ofiary.

Na pytanie sądu, kto miał
indagować o to Piotrowskiego,
oskarżony Pękala nie potrafił
podać konkretnego nazwiska.
Po chwili jednak przyznał, że
Piotrowski wspominał w tym
kontekście Adama Pietruszkę.

Oskarżeni podjęli również
świajdome działania dezinfor-
mącyjne. Polegały one m. in.
na anonimowych telefonach i
listach, żądających okupu za

uprowadzonego księdza bądź
sugerujących, że widziano go
podróżującego samochodem.
Telefonowano m. in. do Pro­
kuratury Generalnej. Komen­
dy Głównej, a także do władz
kościelnych.

W odpowiedzi na szczegóło­
we pytania sądu oskarżony
wspomniał także, że w dniach
poprzedzających aresztowanie
Piotrowski ostrzegł go o mo­
żliwości zastosowania podsłu­
chu w związku ze sprawą. In­
formację o tym miał mu rze­
komo przekazać A. Pietruszka,
lecz — być może — opacznie
to zrozumiałem — powiedział
osk. Pękala.

Wobec częstych sprzeczności
w wyjaśnieniach oskarżonego
L. Pękali z tym, co powiedział
on w śledztwie, a także z u-

wagi na zasłanianie się prze­
zeń niepamięcią, sąd odwołał
się do materiałów zebranych w

postępowaniu przygotowaw­
czym.

Chodziło zwłaszcza o wraże­
nie jakie na Chmielewskim i
Pękali — według słów oskar­
żonego — starał się wywrzeć
G. Piotrowski. Miał on wielo­
krotnie podkreślać, że „akcja”
przeciwko J. Popiełuszce ma

akceptację jego przełożonych.
Ci ostatni mieli wyrazić zgo­
dę zarówno na uprowadzenie
jak i „zniknięcie” księdza.

Odnosiłem także wrażenie —

stwierdził Pękala — że dzia­
łania przeciwko J. Popiełuszce
są częścią . jakiegoś szerszego
planu — tak oskarżony zezna­
wał w śledztwie. Przed sądem
przyznał jednak, że przestał
być paizekonany o słuszności
postępowahia, kiedy doszło do
maltretowania ofiary. Od tego
czasu pojawiły się u niego
wątpliwości.

Kolejne rozbieżności doty­
czyły czasu, w jakim w rzeczy­
wistości zapadła decyzja o po­
zbawieniu życia ks. Popiełusz­
ki. W śledztwie L. Pękala wy­
jaśnił, że G. Piotrowski od po­
czątku utwierdzał go w prze­
konaniu, że ich przełożony dyr.
Pietruszka był zdecydowany na

zabójstwo J. Popiełuszki. Nato­
miast przed sądem oskarżony
przyznał, że nie wie dlaczego
tak to sformułował. Mogłem
— powiedział — niewłaściwie
zrozumieć słowa Piotrowskie­
go.

Dalszy ciąg rozprawy w śro­
dę s— 2 stycznia 1985 r.

Z głębokim żalem zawiadamiam, że dnia 24 grudnia
1984 roku zmarł nagłe

mgr Roman KWARCIAK
były długoletni wizytator Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Krakowie. Odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem za Wojnę
Obronną 1939 roku, Medalem „Za udział w walkach

o Berlin”, Złotymi Odznakami „Za pracę społeczną dla
miasta Krakowa” i „Za zasługi dla ziemi krakowskiej”
oraz licznymi odznaczeniami państwowymi i resorto­

wymi.
Rodzinie Zmarłego składam wyrazy głębokiego

współczucia.
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

Michał LINK
najukochańszy i najdroższy Mąż i Ojciec, urodzony 1
marca 1908 roku we Lwowie, zmarł nagłe 26 grudnią

1984 roku.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w

poniedziałek 31 grudnia 1984 r. o godz. 12, o czym za­
wiadamiają pogrążone w smutku i żalu

ŻONA I CÓRKA
Prosimy o nieskładanie kondołencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 grudnia
1984 roku zmarł

red. Czesław MAŚLANA
wieloletni reporter „Gazety Krakowskiej”, członek SD
PRL, oddany całym sercem ludziom i sprawom wsi

oraz rolnictwa.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego |

współczucia.
KR 4 KC WSKI ODDZIAŁ

STOW/.R/YS^F/IA DZIENNIKARZY PRL
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„ROZPOCZĄŁ SIĘ NOWY ROK 1984. RÓWNIEŻ OD
NAS ZALEŻY JAKI BĘDZIE*1' - tymi słowami „Gazeta
Krakowska" witała swoich Czytelników w pierwszym
tegorocznym numerze: w poniedziałek 2 stycznia. Dzi­
siaj kiedy próbujemy dokonać bilansu minionych
12 miesięcy na pewno w wielu ocenach będziemy
się różnić. W jednym wszakże będziemy zgodni: rze­
czywiście od nas dużo rzeczy zależało i wszy­
scy mieliśmy lub mogliśmy mieć wpływ na efekty

jeszcze ta ordynacja zadowala, są pod jej adresem różne u-

wagi, ale stanowi ona bezsprzecznie wyraźny krok ku demo­
kratyzacji naszego życia, dowodzi konsekwencji partii w

realizacji Uchwał IX Zjazdu. Wybory budzą wiele emocji.
Przeciwnik polityczny traktuje je jako plebiscyt politycz­
ny licząc naiwnie na zwycięstwo. Rzuca hasło bojkotu. Wła­
dza nie występuje z apelem — tak jak to zawsze robiła —

o głosowanie bez skreśleń. Na każde miejsce jest dwóch kan­
dydatów. nie ma miejsc mandatowych. A wcześniej w wy­
borach wstępnych liczba kandydatów jest nieograniczona.

Dzień 17 czerwca 1984 roku przeszedł już do historii. Myś­
lę, że jeszcze nie do końca uświadamiamy sobie jego zna­
czenie. Mimo ogromnej kampanii? propagandowej zachod­
nich rozgłośni, mimo apeli i nacisków opozycji wewnętrz­
nej społeczeństwo w tę czerwcową niedzielę poszło do wybo­
rów. Ponad 74 proc, uprawnionych do głosowania spełniło
swój obywatelski obowiązek i wyraziło poparcie dla władzy
1 kierunków jej działania. Ten wynik stanowił kompletne za­
skoczenie dla naszych wrogów i ich popleczników. Stanowił
klęskę w plebiscycie, który sami ogłosili. Dowodził światu,
że społeczeństwo polskie potrafi myśleć realistycznie i ka­
tegoriami państwa. Ze wrogie, obliczone na manipulowanie
Polską hasła, nie mają szans powodzenia. Władzy zaś ten

wynik dawał poczucie większej wiarygodności, pewności w

działaniu. W naszej tradycji politycznej zrodziły się nowe

zjawiska. Przestał obowiązywać wynik oscylujący w grani­
cach 100 proc, frekwencji, w kilkudziesięciu przypadkach
wybory były powtórzone, w kilku na podstawie decyzji są­
dowych unieważnione.

Wybory do rad narodowych stanowiły ważną lekcję pra­
ktycznej demokracji tak dla władzy jak i społeczeństwa. Dla
nas w „Gazecie” było to także doświadczenie dziennikarskie

mijających 366 dni 1984 roku. U Jego progu - jak
zawsze - wyrażaliśmy swoje nadzieje, oczekiwania ale

I obawy. Nadzieje — to normalne 1 ludzkie — że bę­
dzie on lepszy i dostatniejszy niż poprzedni, oczeki­
wania na umocnienie się pozytywnych tendencji w go­
spodarce, zahamowanie inflacji i obniżania się po­
ziomu życia. Obawy wynikały z bardzo napiętej sytua­
cji międzynarodowej a także z czekających nas donio­
słych wydarzeń politycznych w kraju.

Z natłoku ważnych spraw chdałbym przypomnieć tylko te

najważniejsze dla narodu, państwa. Szczupłość miejsca zmu­
sza do hasłowego potraktowania zdarzeń trudnych do prze­
cenienia. Ich kolejność i hierarchia jest oczywiście dyskusyj­
na, ale sądzę. 11 dla Polski był to

rok wyborczy
Oto bowiem w okresie doskwierania nam głębokiego kry­

zysu gospodarczego, w skomplikowanej sytuacji politycznej
w wielu środowiskach, rozpoczynają się w Polsce przygoto­

wania do wyborów do rad narodowych. Wyborów według
nowej, demokratycznej ordynacji, której założenia są szeroko
konsultowane ze społeczeństwem. Oczywiście nie wszystkich

1 wydawnicze. 17 czerwca „Gazeta Krakowska” w wydaniu
specjalnym pojawiła się w kioskach w godzinach południo­
wych przynosząc reporterskie relacje z pierwszych godzin
aktu wyborczego. To było w połowie roku. W ostatnich jego
miesiącach zapada decyzja będąca jedną z konsekwencji
17 czerwca: w przyszłym roku odbędą się wybory do Sej­
mu PRL. Nastąpi to prawdopodobnie w połowie paździer­
nika. Posłowie zakończą jedną z najdłuższych w historii
państwa polskiego kadencji. Kadencji dramatycznej, trudnej
i niesłychanie obfitej w akty prawne. Niektóre nawet zbyt
szybko uchwalone i wymagające natychmiastowej niemal no­
welizacji.

Jedną z ważkich historycznych decyzji naszego parlamentu

Wybory w Smiłowicach, gmina Nowe Brzesko.

EDWARD WĄSIK
była lipcowa ustawa o amnestii. Ta właśnie ustawa stano­
wiła kolejny dowód

stabilizacji i demokratyzacji
życia/ w Polsce. Podobnie jak wybory do rad narodowych
budziła nadzieje i obawy. Była oczekiwana i jednocześnie
niepokojąca. Obejmowała swym zasięgiem ponad 35 tysięcy
osób odsiadujących kary aresztu i więzienia. Z jej dobro­
dziejstwa skorzystało wielokrotnie więcej osób ujawniając
swoją nielegalną i nieznana działalność. I podobnie jak w

przypadku wyborów, obawy o skutki tej decyzji okazały się
zbędne, przesadzone. Akt łaski stanowił kolejny dowód siły
państwa socjalistycznego, zaufania władzy do społeczeństwa,
dojrzałości politycznej obywateli naszego kraju a także ko­
lejny krok ku narodowej zgodzie, na drodze do nowoczesno­
ści i normalności Polski. Krok, który odbił się także
szerokim echem w całym świecie.

Proces stabilizacji naszego życia i postępy demokratyzacji
w decydujący sposób zależą od sytuacji w partii. Tutaj
efekty 1984 roku są ogromne. Był to okres ożywionej dzia­
łalności ideologicznej i organizatorskiej partii.

Partia była w ofensywie
posiadała inicjatywę, inspirując wszystkie sfery naszego ży­
cia gospodarczego, społecznego i politycznego.

Na początku roku dobiegała końca kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza, odbywały się konferencje wojewódzkie. Oce­
niano realizację postanowień sprzed dwóch lat, formułowano
nowe zadania, wybierano władze partyjne. W Nowym Są­
czu delegatom przyświecało hasło: „Zadaniem partii jest
dbać o warunki pracy i życia, pozycję i prestiż klasy robo­
tniczej”, w Tarnowie: „Uczciwość, odwaga w obronie słusz­
nych idei powinny cechować każdego członka partif’, a w

Krakowie: „Jesteśmy świadomi własnych dokonań — przed
nami konieczność dalszego, skutecznego działania”. Hasła te

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

I
eśli reporter musi odnaleźć
siebie między wielkościami epo­
ki romantycznej naszej poezji,
to przede wszystkim powinien
sobie uświadomić dlaczego tak
się dzieje. Co to znaczy — mu­

si? Jest rok 1984. Droga jaką po­
konuje współczesny Polak do sło­
necznej Grecji oznacza określoną
sumę wyrzeczeń natury materialnej.
W Helladzie jest turystą pożąda­
nym, tzw niższej klasy, ale skrupu­
latnie realizującym swój plan wy­
jazdu. Nie może więc nie pamiętać
o podróży na wschód Juliusza Sło­
wackiego, który wstępował na zie­
mię grecką jakże inaczej, jakże gło­
śno dopominając się w swej poezji
o wizerunek Polski nieskłamany!
Rzeczywistość skrzeczy — powiedział
inny romantyk. Rzeczywistość mo­
ich szanownych współtowarzyszy
podróży obraca się wokół wielu skle­
pów w Atenach, gdzie bardzo często
można spotkać napisy „Futra”, „Bła­
my”... Te futra i błamy przysłania-

ją horyzonty wielu podróżnym, któ­
rzy za pośrednictwem biur turysty­
cznych (przedtem uciuławszy odpo­
wiednią sumę obiegowych złotych
polskich i dewiz) dostają się do naj­
piękniejszego kraju świata. Znowu
mówię — „przedostają się”. Między
wielką poezją i wielkimi zabytkami
i oczekiwaniami pewnej, części tu­
rystów znajdują się urzędy celne na

lotniskach. To zadziwiające ilu foto-
amatorów mamy wśród uczestników
wycieczek do Grecji! Na oko czyli
według ostrożnego szaęunku przesz­
ło połowa wyjeżdżających (raczej
wylatujących) z Okęcia miała ze so­
bą doskonałe aparaty fotograficzne
marki „Kijów” lub inne „Pentaco-
ny”. Służba celna w sposób niezwy­
kle grzeczny wpisywała te przedmio­
ty do deklaracji, skróconej przecież
i bardzo uproszczonej. Milcz serce
— powiedziałem sobie obserwując
nerwową krzątaninę pań i panów.
W końcu na mnie przyszła ta chwi­
la. Nic pan nie ma do oclenia? —

pytanie proste, nieco obcesowe. Od­
powiadam: nic! Celnik był tak zdu­
miony, że nie kazał mi otwierać
walizki. W pięć dni później, na tym
samym lotnisku po podobnym o-

> świadczeniu celniczka jednak kaza­
ła mi otworzyć walizkę. Zaintereso­
wał ją plan Akropolu — dość tan­
detnie wydrukowany. Byłem jedy­
nym osobnikiem spośród obojga
płci, który wiózł z powrotem tylko
dwie konserwy z karpia i parę uży­
wanych koszul, piżamę oraz Przy­
bory do golenia. Kiedy opuszczałem
salę z kantorkami celników, dobiegł
mnie płacz i słowa: przecież nigdy
nie brali za firanki, a teraz każą
płacić!

Nie kpię, nie naśmiewam się, ale
ogarnęło mnie od pierwszych minut
lotu do Aten uczucie osamotnienia.
Ciągle miałem w głowie Akropol
słoneczny, starożytność zachwycają­
cą, a tu rni jakoś tak przeszkadzają.
Jednak, gdybym tego nie powie­
dział, wszystkie moje rozważania ro­
mantyczne byłyby pozbawione sen­
su. Dlatego, że sam Juliusz Słowac­
ki w ósmej i dziewiątej pieśni „Po-

i droży na wschód” lub „Podróży do
Ziemi Świętej z Neapolu” (rzecz wy-
dana pośmiertnie i tytuł pochodzi
od edytorów) był romantyczny i

antyromantyczny zarazem. Unosił się
nad całą historią Polski z poczuciem
zniewolenia, dzięki potężnemu sło­
wu swej poezji i równocześnie rze­
czowo, prawie jak publicysta-histo
ryk pisał o narodowej przeszłości,
którą porównywał do walki Greków
starożytnych Chociaż współcześni
również) gościli w jego poemacie.

We wrześniu roku 1836 Słowacki
w podróży ku Afryce zwiedzał Gre­
cję. Tak więc minęło 148 lat, kiedym
niegodny starał się odnaleźć nastrój
tamtych dni i tamtego wiersza. Mój
dzień jest chmurny, obłoki idą nisko
nad ziemią grecką, mkniemy wąską
asfaltową drogą mijając przedmie­
ścia Aten. Kiedy wyskakujemy na

dyąupasmową autostradę lub raczej
drogę szybkiego ruchu, patrzymy ku
Salaminie i Zatoce Salamińskiej. Do­
biega nas przez chrapliwe głośniki
zdanie o mieszkańcu Megary, który
założył Bizancjum. Nie dość, że sa­
mi przed wyjazdem nasycamy się
różnego rodzaju wiadomościami, od­
grzebujemy stare i nowe podręczni­
ki, to jeszcze tu — i dobrze! —

przewodniczka daje nam krótki kurs
historii starożytnej Grecji epoki kla­
sycznej. Ściskam jednak w sercu

świadomość spotkania z Mykenami i
grobem Agamemnona. Zaledwie 1/3
uczestników naszej wyprawy do
Grecji zdecydowała się na tę wy­
cieczkę, za którą trzeba osobno pła­
cić w twardej walucie. Ale i tak bli­
sko 40 osób w swoich obliczeniach

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

postawiło w tym dniu na pierwszym
miejscu wyprawę,'która już nad Ka­
nałem Korynckim i w starym Ko­
ryncie zamienia się w zachwyty.
Nie powiem, że nie doznałem saty­
sfakcji. Większą mieliby chyba na­
uczyciele historii tych czterdziestu
paru osób, które przestały handlo­
wać, kupować, wymieniać. Zachwy­
ty ustępują milczeniu. Jakoś się
tak dziwnie składa, że Polacy cza­
sem — powiedziała nam o tym prze­
wodniczka, Greczynka chyba uro­
dzona w Polsce — zamieniają się w

pasjonatów, znawców historii. Jesz­
cze tylko parę ciosów sakiewkom
polskim zadaje sprzedawca płyt i ka­
set z grecką muzyką ludową i od
Napflionu myślimy tylko o Myke­
nach i skarbcu Atreusza.

Jestem dociekliwy i zadaję pyta­
nie, dlaczego Słowacki skreślił po­
czątek pierwotnej pieśni ósmej z

„Podróży...” Przecież poeta tak świe­
tnie przedstawił rzecz całą zaledwie
w czterech linijkąch wierszowych:

Aż się Neapol włoski w miniaturze
Znalazł — na Morza Egejskiego

wałach,

Miasteczko, które podobieństwem
syna

Z włoską stolicą...
a

Czerwonobrunatne góry z Mnią
umocnień fortecznych ginęły gdzieś
w zachmurzonym niebie, ku morzu

opadając, które swoje fale krótkie
toczyło ku nadbrzeżom pustym. Stąd
mieliśmy już prawie natychmiast
pojechać ku Mykenom;

Zniecierpliwienie sięga szczytu.
Autobus zamienia się w salę lek­
cyjną. Polacy zadają sobie głośno
pytania, na które od czasu do cza­
su jakiś uczestnik wycieczki daje
wyczerpującą odpowiedź. Nic ła­
twiejszego, niż teraz zacytować te

odpowiedzi, uprzednio sprawdziw­
szy ich wiarygodność w książkach.

Ale lepiej będzie chyba przytoczyć
sumę kilku pytań. Oto one, oto sło­
wa, które jeszcze raz uprzytomniły
mi, jak bardzo kocham moich roda­
ków i jak bliscy są mojemu sercu

przez te błamowo-futrzane interesa
i... kontakt z romantyczną poezją,
czytanką gimnazjalną, tekstami Pa-

randowskiego i Krawczuka.
— Pani Zosiu, to my teraz wej­

dziemy do grobu Agamemnona, tam

gdzie wszedł Słowacki?
— Ja recytowałem to w gimna­

zjum, ale mnie ten Agamemnon ca­
ły, ani ci Atrydzi nie pozostali w

głowie. Ja pamiętam, że Słowacki
powiedział: Polsko!, lecz ciebie bły­
skotkami łudzą; // Pawiem narodów
byłaś i papugą, // A teraz jesteś słu­
żebnicą cudzą. // Choć wiem, że sło­
wa te nie zadrżą długo // W sercu
— gdzie nie trwa myśl nawet godziny,
// Mówię — bom smutny — i sam

pełen winy.
— Podobno Schliemann uparł się,

że Mykeny to nie jest żadna legen­
da i odnalazł tam te groby szybo­
we, królewskie...

— A ja to chciałabym koniecznie
znaleźć się pod tą bramą lwów-.

— Czy to prawda, że grób Aga­
memnona jest położony blisko My­
ken?

Wysiadamy. Żwirowany placyk.
Zielone sosenki z małymi zielonymi
szyszkami. Otrzymujemy bilety wej­
ścia do obiektów mykeńskich. Ładne,
kolorowe druczki z wizerunkiem ja­
kiegoś zabytku — rzeźby czy frag­
mentu architektury. Milczymy. Sły­
chać tylko szurgot nóg po ścieżce. I

raptem ten cudowny, polski, babski
krzyk:

— Pani Franiu, to jest /brama
lwów, niech pani spojrzy!

Nad naszymi głowami potężne
lwiska bez głów, płaskie ściany
przedbramnej fortalicji, olbrzymie
ciosy kamienne. Krąg grobów kró­
lewskich. Fragment ponoć wielkiej
cytadeli. Ale my już otrzeźwieliś­
my po tym okrzyku. Wracamy. Do­
słownie 7 minut trwa nasza podróż
piesza, dróżka jest wyasfaltowana.
Trawa, po dwóch stronach trochę

drzewek. Wchodzimy w dromos —

po lewej i po prawej stronie, mury
tej dziwnej kamiennej kompozycji.
I tu, właśnie tu! Nic nas nie obcho­
dzą pytania o wysokość ponad 13-
metrowej komory z tzw. pozorną ko­
pułą, ani małe pomieszczenie, ciem­
ne jak noc, w którym ludzie kultu­
ry egejskiej coś schowali czy kogoś
pochowali. Ktoś z wycieczki zaczy­
na mówić powoli:

Niech fantastycznie lutnia
nastrojona

Wtóruje myśli posępnej i ciemnej;
Bom oto wstąpił w grób

Agamemnona
I siedzę cichy w kopule

podziemnej,
Co krwią Atrydów zwalana

okrutną.
Serce zasnęło, lecz śni. Jak mi

smutno!

Pani Frania, ta sama zachwycona
bramą lwów, powiedziała kolejną
część ósmej pieśni:

Na Termopilach? Nie, na Cheronei
Trzeba się memu załamać koniowi,
Bo jestem z kraju, gdzie widmo

nadziei
Dla małowiernych serc podobne

snowi.

Jaki sen, gdzie tu sen? Przecież
to żywi Polacy, ci normalni ludzie,
kochający po swojemu Polskę, ci z

ogonków po mięso i codziennych
kłopotów. Nie ma snu. Jest konkre­
tna, piękna rzeczywistość, która

jakże po polsku przenosi nas ku

dawnym słowom, jakie przecież nie

wybrzmiały.

Ucichliśrriy. Podziwialiśmy, opusz­
czaliśmy ciemny grobowiec w mil­
czeniu. Już za dromosem pewien
dowcipny pan — naturalnie z Kra­
kowa — zacytował Boya:

Niech fantastycznie lutnia

nastrojona
Wtóruje pieśni tragicznej

i smutnej,
Bo — Rydel wstąpił w Grób

Agamemnona,
I pysk rozpuścił w sposób tak

okrutny,
Ze rozbudzone na wpół trupy,

z cicha

Szepcą do siebie; „Cóż tam znów,
u licha?!"

Roześmialiśmy się i wtedy ktoś

najpoważniej zwrócił nam uwagę:

— Ale n* „Betlejem polskie” to

każdy lata ui Teatru Ludowego, aż

mu pięty obracają.*

Dyplom z wyróżnieniem w klasie skrzypiec pro­
fesora Juliusza Webera. Nagroda w 1971 roku na

festiwalu w Rostocku, główna nagroda w Ppolu i

Sopocie, Grand Prix w Pradze, „Złoty Orfeusz” na

festiwalu OIRT w Bułgarii.
Kompozytor, aranżer, instrumentalista. Nieprze­

ciętne zdolności muzyczne pozwoliły mu na połą­
czenie śpiewu ze znakomitą umiejętnością gry na

wielu instrumentach. Ludwik Sempoliński powie­
dział o nim: jest klasą samą w sobie — ZBIGNIEW
WODECKI.

—- Muzyką.
_

?
— Naprawdę, nie mam cza­

su na nic innego...
— I pomny na tak ciężką

pracę muzyka posyła Pan
swoje dwie córki i syna do
szkoły muzycznej?

— Pochodzę z rodziny o du­
żych tradycjach muzycznych i
dalej nie jestem pewien, czy
wybrałem odpowiedni kieru­
nek dla moich dzieci, ale o

tym przekonam się na pewno
w najbliższej przyszłości. Zal
mi wszystkich dzieci, które
chodzą do szkoły muzycznej,
ponieważ nadmiar obowiązków
— potrzebnych zresztą — po­
woduje, że młody Polak czy
Polka bywają już na starcie
w wielu przypadkach osobni­
kami znerwicowanymi, zestre­
sowanymi, z kompleksami. A
przyszłość rysuje się przed ni­
mi smutna. Przecież jest coraz

mniej odbiorców tej dobrej
muzyki. Wystarczy pójść na

koncert do filharmonii. Bywa,
że na estradzie znajduje się
więcej wykonawców niż osób
siedzących na widowni. Smut­
ne to, ale rozumiem, stresy,
zmartwienia. Tak jest!

— Uważa Pan, że jesteśmy
niemuzykalnym narodem?

— Tak.
— Podobno niebawem zosta­

nie Pan pedagogiem?
— W pewnym sensie, II Pro­

gram Polskiego Radia w poro­
zumieniu z ministrem kultury
zainicjował akcję, w której
kilku wybranych yzykonawców
roztoczy opiekę

'

artystyczną
nad młodszymi koleżankami i

kolegami.
— Kogo Pan będzie uczył?
— Powiem tylko, że jest to

osoba młoda, zdolna, utalento­
wana. Nie chodzi wcale o ta­
jemnicę, ale nie wymieniam
nazwiska by nie zapeszyć...

Komu pomaga
pszczółka Maja?

— Podobno o Pańskiej ka­
rierze zdecydował przypadek?

— Nie lubię w ogóle słowa
„kariera”, bo to zobowiązuje,
ale owszem o popularności i
śpiewaniu zdecydował rzeczy­
wiście przypadek... po 4-letniej
współpracy z Ewą Demarczyk,
„Piwnicą pod Baranami”, ze­
społem „Anava” i 6-letnim
okresie pracy w orkiestrze
symfonicznej PRiTV w Krako­
wie. Pojechałem kiedyś do
Świnoujścia i w restauracji
„Parkowa” zarabiałem na ży­
cie śpiewaniem i graniem.
Tam usłyszał mnie Andrzej
Wasylewski — reżyser telewi­
zyjny — i przygotował ze mną
program „Wieczór bez gwiaz­
dy”. A potem zacząłem otrzy­
mywać oferty z radia 1 tele­
wizji. I tak szczęśliwie to trwa
do dziś...

— Pana utwory to piękne
nastrojowe piosenki jak choć­
by „Izolda”, „Zacznij od Ba­
cha” czy „Lubię wracać tam

gdzie byłem”, które jednak ni­
gdy nie zostaną szlagierami.
Zresztą Pan sam powiada o

swojej pracy: „robię muzykę
mało błyszczącą, która posiada
więcej treści i nie jest dla
wszystkich czytelna”. Jak naz­
wałby Pan ten rodzaj muzyki?

— Po prostu muzyką.
— To znaczy, że chce Pan

tworzyć tylko dla ludzi o wy­
sublimowanym guście?

— Z przykrością stwierdzam,
14 niewielu interesuje ten ro­

dzaj muzyki, a który właśnie
mnie — jako kompozytorowi
— najbardziej odpowiada.

— Nazywają Pana multiin-
strumentalistą. Ale chyba ma

Pan swój ulubiony instru­
ment?

— Nie jest to dla mnie ża­
den komplement ponieważ je­
stem skrzypkiem, a fortepian,
trąbkę i gitarę znam na tyle
na ile są mi one potrzebne. Z

wykształcenia jestem skrzyp­
kiem i w tym charakterze pra­
cowałem w Orkiestrze Symfo­
nicznej Polskiego Radia i Te­
lewizji w Krakowie, a także
Krakowskiej Orkiestrze Ka­
meralnej- pod dyrekcją Kazi­
mierza Korda.

— W jakiej roli czuje się
Pan najlepiej: kompozytora,
aranżera czy instrumentalisty?

— W roli kompozytora, ale
zawsze niezadowolonego z sie­
bie. Budzę się z przeświadcze­
niem, że wczorajsza partytura
była dc niczego i całość trze­
ba zrobić od nowa. A tak na­
prawdę to wszystkie te „role”
są ze sobą ściśle związane —

jedna jest na usługach dru­
giej.

— Nazywa Pan siebie śpie­
wającym muzykiem a więc
przede wszystkim muzyka?

— Traktuję swój głos jako
instrument i jestem zawsze

muzykiem, który lubi sobie
trochę pośpiewać.

— Czym się Pan interesuje
poza muzyką?.

— Czy dojrzał Pan do roli
ped'agoga?

— Uważam, że tak. Myślę,
że jestem już na tyle dojrzały,
choć cały czas się uczę. Umiem
ile umiem, ale zdaję sobie
sprawę, że jeszcze powinienem
się uczyć.

— Czy do muzykowania
trzeba mieć wrodzone predy­
spozycje?

— Raczej* wyobraźnię, wra­
żliwość, serce i słuch muzycz­
ny plus odpowiedni zbieg oko­
liczności i łut szczęścia. Wtedy
być może osoba tak wyposażo­
na stanie się kimś, kto będzie
dyktował modę w muzyce.

— A co sądzi Pan o dzisiej­
szej młodzieży zajmującej się
muzyką?

— W wielu wypadkach zde­
cydował tylko słuch muzyczny
i zbieg okoliczności...

— To znaczy, że jest Pan
wrogiem współczesnej muzy­
ki?

— Bardzo długo byłem na

nie. Długo zastanawiałem się
na czym ten „fenomen” pole­
ga, aż w końcu — w rozmo­
wach z ludźmi równie rozgo­
ryczonymi jak ja, muzykami
— doszedłem do wniosku, że

jest to muzyka dla dzieci od 8
do 16 lat i że powinna mieć
ona takie miejsce, jakie ma.

Nie ma się czym przejmować,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Uchwała XVIII Plenum KC

w sprawie powołania

Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej

Uchwała Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej w sprawie 40. rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem
i 40-lecia powrotu ziem zachodnich i północnych do macierzy

1. Komitet Centralny PZPR

realizując konsekwentnie linię
IX Zjazdu i kierując się po­
trzebą dalszego rozwoju de­
mokracji socjalistycznej oraz

umacniania dyktatury prole­
tariatu i ustrojowej zasady lu-
dowładztwa, uznaje za celowe
powołanie inspekcji robotni­
czo-chłopskiej zgodnie z ideą
sformułowaną na XIII Plenum
KC, a potwierdzoną przez
Krajową Konferencję Delega­
tów PZPR i XVI Plenum KC.
Jest to kolejny przejaw robot­
niczego kursu naszej partii, jej
woli coraz skuteczniejszego
zwalczania zła społecznego i
realizacji prawa ludzi pęracv
do bezpośredniej kontroli zja­
wisk występujących w icih o-

toczeniu.

2. Komitet Centralny PZPR

przyjmuje przedstawiony przez
Biuro Polityczne „Raport o

wynikach konsultacji i prac
doświadczalnych dotyczących
inspekcji robotniczo-chłop­
skiej” oraz „Założenia ideowo-
-polityczne i organizacyjne po­
wołania inspekcji robotniczo-
-chłopsikiej”.

3. Komitet Centralny PZPR
z uznaniem podkreśla duże
zaangażowanie . społecznych
kontrolerów w dotychczas
prowadzonych pracach, jak i

wysoką aktywność powoła­
nych przy Komitetach Woje­
wódzkich PZPR zespołów ds.
kontroli doświadczalnych in­
spekcji robotniczo-chłopskiej.

4. Komitet Centralny PZPR

uznaje za wskazane, by two­

UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR W SPRAWIE

DOTYCHCZASOWYCH WYNIKÓW ORAZ PLANOWANYCH

ZAMIERZEŃ W REALIZACJI UCHWAŁY

1. Komitet Centralny PZPR
zatwierdza przedstawiony
przez Biuro Polityczne KC
materiał na temat aktualnego
stanu realizacji oraz planowa­
nych zamierzeń w zakresie
wykonania uchwał IX Zjazdu
Partii.

rzenie poszczególnych ogniw
IRCh przebiegało sukcesyw­
nie i miało charakter procesu
społecznego, przy zachowaniu
zajady jednolitego kształtu or­
ganizacyjnego inspekcji w

skali kraju.
5. Komitet Centralny PZPR

zobowiązuje:
— wszystkie organizacje i

instancje partyjne do kształto­
wania atmosfery sprzyjającej
skuteczności kontroli społecz­
nej i pełnemu wykorzystaniu
jej wniosków. Organizacje
partyjne winny rekomendo­
wać do pracy w grupach kon­
trolnych inspekcji ludzi o wy­
sokich walorach moralnych,
cieszących się autorytetem w

swoim środowisku;
— wszystkie organizacje

partyjne i wszystkich, człon­
ków partii w kontrolowanych
jednostkach do pomagania
grupom kontrolnym IRCh w

spełnianiu ich zadań;
— podstawowe organizacje

partyjne w kontrolowanych
jednostkach do niezwłocznego
zapoznawania członków partii
z wynikami' kontroli i podej­
mowania współdziałania z kie­
rownictwami na rzecz usuwa­
nia stwierdzonych nieprawid­
łowości;

— instancje partyjne wszys­
tkich szczebli do sprawowania
politycznego nadzoru nad
działalnością inspekcji robot­
niczo-chłopskiej, wskazywania
grupom kontrolnym zjawisk,
które są przedmiotem krytyki

2. Komitet Centralny zaleca
przekazanie powyższego mate­
riału do wszystkich instancji i
organizacji partyjnych a tak­
że do zainteresowanych insty­
tucji — celem zapoznania z

nim członków partii oraz pod­
jęcia działań zmierzających do

społecznej na danym terenie,
analizowania wyników kon­
troli i ich uwzględniania
w ocenach funkcjonowania
przedsiębiorstw i urzędów
oraz kadry kierowniczej.

6. Komitet Centralny PZPR
zwraca się do rad narodowych,
samorządów pracowniczych i
terytorialnych oraz związków
zawodowych o ścisłą współ­
pracę z grupami kontrolnymi
inspekcji robotniczo-chłop­
skiej, wspieranie ich działań
oraz pomoc w egzekwowaniu
realizacji wniosków pokontrol­
nych.

7. Komitet Centralny PZPR
zwraca się do kierowników
resortów i instytucji central­
nych (w tym organów ściga­
nia) do zapewnienia przez
podległe im jednostki skutecz­
nego współdziałania z IRCh
w zakresie realizacji wnios­
ków pokontrolnych i wspiera­
nia jej działalności w terenie.

8. Kierownictwa wszystkich
organów kontroli zawodowej
powinny ściśle współdziałać z

IRCh i służyć jej pomocą w

realizacji zadań kontrolnych,
*

Komitet Centralny PZPR

wyraża przekonanie, iż aktyw­
ny udział obywateli w działa­
niach kontroli społecznej przy­
czyni się do wzrostu skutecz­
ności walki z przejawami zła
społecznego i niesprawiedliwo­
ści.

IX ZJAZDU PZPR

pełnej realizacji uchwały zja­
zdowej na własnym terenie.
Problematyka ta powinna sta­
nowić główną treść kampanii
sprawozdawczej w partii.

Komitet Centralny PZPR

Nasz kraj, wszystkie siły po­
koju i pokojowego współistnie­
nia, uroczyście obchodzić bę­
dą w 1985 roku historyczną
rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem oraz powrotu ziem
zachodnich i północnych do
macierzy.

9 maja 1915 r. przeszedł do
historii jako dzień bezwarun­
kowej kapitulacji III Rzeszy.
Rezultatem zwycięstwa nad
hitleryzmem stał się nowy
kształt terytorialny i politycz­
ny Europy, nowy krok w two­
rzeniu sprawiedliwych stosun­
ków między ludźmi i między
narodami.

II wojna światowa była naj­
większym i najokrutniejszym
z krwawych kataklizmów. Po­
chłonęła ona ponad 55 min
istnień ludzkich. Ogromną ce­
nę zapłacił także naród polski.
Ponad 6 milionów obywateli
naszego kraju padło ofiarą
straszliwej zbrodni. Zniszczo­
no bezpowrotnie blisko 40

proc. majątku narodowego
Polski. Wymowę tych liczb
rozumie każde pokolenie Po­
laków, każdy człowiek dobrej
woli.

Dla nas pokonanie faszyz­
mu otwarło możliwość głębo­
kiej, trwałej i pozytywnej
przemiany narodowego bytu.
Z II wojny światowej naród
polski wyszedł zwycięsko. Zdał
z honorem dziejowy egzamin.
Z historycznych doświadczeń
wyciągnął wszystkie niezbęd­
ne wnioski, w tym najważ­
niejszy — o organicznym
związku niepodległości 1 bez­
pieczeństwa kraju z wyzwole­
niem społecznym, z ideą 1
praktyką socjalizmu.

Wojna, rozpoczęta najazdem
III Rzeszy na osamotnioną
Polskę, kontynuowała zmie­
rzającą do . panowania nad
światem politykę pruskiego
militaryzmu. Była skutkiem
krótkowzrocznej obojętności
Anglii i Francji wobec agre­
sywnych poczynań hitlerow­
skich w długim okresie po­
przedzającym 1 września 1939
roku.

Przełomowym momentem w

II wojnie światowej było roz­
bicie wojsk hitlerowskich pod
Moskwą, a następnie wielkie
zwycięstwo Armii Radzieckiej

pod Stalingradem. Bitwa ta
stała się zwrotnym punktem
II wojny światowej pod wzglę­
dem wojskowym, politycznym
i moralnym. Potwierdziła, że

decydującą siłą zdolną obez­
władnić i zniszczyć hitlerow­
ską machinę wojenną jest
Związek Radziecki.

Wielki i godny wkład w

zwycięstwo nad faszyzmem
wniósł naród polski. Polskie
formacje zbrojne walczyły na

wszystkich frontach. Walkę z

najeźdźcą, prowadzono na. ca­
łym obszarze kraju.

Do dziejów oręża polskiego
trwale wpisały się bohater­
skie zmagania obronne w 1939
roku, walki o Narvik i To­
bruk, powietrzna bitwa o An­
glię, udział w wyzwalaniu
Włoch, Francji, Belgii i Ho­
landii.

Z czcią wspominamy bitwy
Armii Ludowej, Batalionów
Chłopskich i Armii Krajowej,
tysiące bojowych i sabotażo­
wych akcji przeciw machinie
wojennej okupanta, a także u-

dział Polaków w ruchu oporu
krajów znajdujących się pod
okupacją hitlerowską.

Na decydującym o losach
wojny froncie wschodnim wal­
czyły ludowe siły zbrojne
stworzone przez polskich pa­
triotów w Związku Radziec­
kim. Krocząc w jednym sze­
regu z Armią Radziecką, któ­
ra dźwigając główny ciężar
wojny tylko na polskiej ziemi
pozostawiła 600 tysięcy mogił,
niosły one ojczyźnie uprag­
nioną wolność. Ich, rozpoczę­
ty pod Lenino wysiłek wojen­
ny, znaczony był zwycięskimi
bitwami o Warszawę, Wał Po­
morski, Kołobrzeg, Gdańsk i
Gdynię, Budziszyn, Mielnik i
Pragę. Uwieńczeniem bohater­
skiego wysiłku narodu stał
się udział naszego Ludowego
Wojska w szturmie Berlina.

Fakty te potwierdziły histo-
ryczrią słuszność linii progra­
mowej PPR, całej lewicy pol­
skiej, wszystkich sił demo­
kratycznych, które połączyły
w jedno, zadanie wyzwolenia
narodowego z wyzwoleniem
społecznym, oparły niepodleg­
łość na trwałym sojuszu pol­
sko-radzieckim.

Polska odrodziła się jako

niepodległe państwo w no­
wym, ludowym kształcie u-

strojowym oraz v{ sprawiedli­
wych i nienaruszalnych gra­
nicach. Na zawsze połączyły
się z macierzą prastare ziemie
piastowskie. Pionierska epo­
peja ich zagospodarowania to

jedno z największych doko­
nań w tysiącletnich dziejach
Polski. Nasz na te ziemie po­
wrót stał się fundamentem
współczesnego porządku poli-
tyczno-terytorialnego, trwa­
łym czynnikiem pokojowej
stabilizacji i równowagi sił w

Europie.
Zwycięstwo nad faszyzmem,

w powszechnym oczekiwaniu
narodów, otwierało erę trwa­
łego pokoju, zdufania i współ­
pracy między narodami. W
poważnym stopniu spełniły
się te nadzieje. Europa prze­
żywa najdłuższy w swej hi­
storii okres pokoju.

Z winy państw imperialisty­
cznych Europa i świat stanęły
w tym czasie niejednokrotnie
w obliczu wielkich zagrożeń.
Były i są ponawiane próby
zepchnięcia ludzkości na kra­
wędź nowego konfliktu zbroj­
nego. W łonie zachodnich
państw — członków koalicji
antyhitlerowskiej — od po­
czątku działały siły odrzucają­
ce zasady pokojowego współ­
istnienia państw, sięgające po
agresywne 1 awanturnicze
środki w klasowej walce z

socjalizmem. Były 1 są pona­
wiane próby rewizji układów
przyjętych w Jałcie 1 Poczda­
mie. Wbrew postanowieniu, że
ziemia niemiecka już nigdy
nie może stać się zarzewiem
wojny, w zachodnich strefach
okupacyjnych sabotowano
procesy demllitaryzacji,
wspierano siły pangermań-
skiego szowinizmu, a następ­
nie włączono Republikę Fede­
ralną Niemiec do utworzone­
go w 1949 roku Paktu Atlan­
tyckiego.

W tych warunkach Związek
Radziecki i inne europejskie
państwa socjalistyczne dla' o-

chrony swego bezpieczeństwa
1 w trosce o pokój w Europie
uznały za konieczne zawarcie
w 1955 roku obronnego Ukła­
du Warszawskiego. Minione 30
lat w pełni potwierdziły słu­

szność tego kroku podyktowa­
nego potrzebą zespolenia wy­
siłku politycznego i obronnego
w obliczu zagrożenia pokoju
i socjalizmu.

Układ, noszący w swej na­
zwie imię naszej stolicy, ma

zasadnicze znaczenie dla u-

trwalania suwerenności i bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny-.
Ochrania on narodową po­
trzebę powiązania sprawy
nietykalności polskich granic z

niezachwianymi sojuszami
międzynarodowymi. Ze swej
strony wnosimy godny wkład
w jedność, aktywność i siłę
socjalistycznej koalicji polity-
czno-obronnej. Umacnianie jej
polskiego ogniwa należy do
fundamentalnych celów partii,
stronnictw politycznych i
wszystkich sił społecznych rea­
lizujących politykę porozumie­
nia, walki i socjalistycznych
reform.

40. rocznica zwycięstwa nad
faszyzmem 1 powrotu ziem
odzyskanych do macierzy oraz

30-lecia utworzenia Układu
Warszawskiego zobowiązują do
głębokiego przemyślenia i
trwałego zrozumienia znacze­
nia tych najważniejszych kwe­
stii narodowego bytu oraz po­
twierdzenia patriotycznej za

nie odpowiedzialności.
Oddajmy hołd poległym,

przypomnijmy bohaterską
walkę na wszystkich frontach
II wojny światowej, komba­
tantów skupionych w Związku
Bojowników o Wolność i De­
mokrację. Jedną obdzielamy
ich miarą chwały, bo jedna
jest miara krwi przelanej za

ojczyznę.
Waga i znaczenie wielkich

rocznic wymagają, by nadać
uświetniającym je obchodom
prawdziwie powszechny, ogól­
nonarodowy

'

charakter, by
wnioski z nich wypływające
włączyć w program historycz­
nej i obywatelskiej edukacji.

Wymaga to w szczególności:
— Ukazania walki narodu

polskiego na wszystkich fron­
tach II wojny światowej, de­
maskowania fałszerstw doty­
czących jej źródeł, przebiegu i
historii powojennej;

— Przypominania niezmien­
nych zasad polskiej polityki
zagranicznej i obronnej, odpo­

wiadających najżywotniejszym
interesom naszego narodu;

— Pogłębienia patriotycz­
nych i internacjonalistycznych
postaw społeczeństwa polskie­
go, przywiązania do naszych
wyzwoleńczych i rewolucyj­
nych tradycji.

— Upowszechniania wiedzy
o znaczeniu integracji z ma­
cierzą ziem zachodnich 1 pół­
nocnych, przypomnienia trudu
pionierów i organizatorskiej
roli partii, zamanifestowania
powszechnej woli narodu,
przeciwstawienia się wszelkim
próbom kwestionowania na­
szych granic;

— Oświetlania potrzeby
szczególnego umocnienia przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami Układu
Warszawskiego wobec niebez­
pieczeństw wynikających ż a-

gresywnej polityki imperaliz-
mu amerykańskiego i zachod-
nioniemieckiego rewizjonlzmu.

Wokół tych najdonioślej­
szych dla naszego narodu tre­
ści budujemy proces porozu­
mienia wszystkich konstrukty­
wnych i odpowiedzialnych sił
społecznych na szerokiej pła­
szczyźnie Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego.

Komitet Centralny PZPR
zwraca się do wszystkich Po­
lek i Polaków o godne uczcze­
nie tych rocznic, o umacnianie
państwa 1 działanie na rzecz

rozwoju gospodarki, o po­
twierdzenie w ten sposób zde­
cydowanej woli utrwalania o-

woców zwycięstwa nad faszy­
zmem, obrony pokoju i po­
skromienie sił narzucających
światu politykę konfrontacji,
zbrojeń 1 restrykcji.

Wzywając całą partię do za­
angażowania w obchodach, li­
czymy . na aktywny udział
członków bratnich stronnictw

politycznych, związków zawo­
dowych, związków młodzieży,
organizacji i stowarzyszeń
społecznych, wszystkich sił

skupionych wokół potrzeby o-

brony 1 utrwalenia nadrzęd­
nych celów socjalistycznej
Polski.

Komitet Centralny PZPR.
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oddają w pełni treści obrad, nie oddają jednąk ich atmosfe­
ry. Była ona często gorąca, polemiczna, kontrowersyjna. W
porównaniu z poprzednimi konferencjami z 1981 roku mało
było wystąpień demagogicznych i sporów proceduralnych.
Więcej było konkretności i szczerości, umiarkowanego opty­
mizmu i odpowiedzialności. Więcej też było wiary i zaufania
w siłę partii i słuszność drogi, po której kroczy, realizując
uchwały IX Zjazdu. ✓

ROK PRÓBY

Sejm uchwalił ustawę o amnestii.

Pełny, ogólnokrajowy wymiar znalazło to na Krajowej
Konferencji Delegatów PZPR, która odbyła się pod koniec
lutego w Warszawie. W tym też roku Komitet Centralny po
raz pierwszy obradował poza stolicą. XVI Plenum, które
zyskało sobie przydomek „robotnicze”, obradowało w Łodzi
z udziałem zaproszonych bezpartyjnych robotników. Robo­
tniczy głos zabrzmiał z Łodzi dobitnie. Przypomniał i upo­
mniał się o klasowy charakter partii i państwa, o respekto­
wanie przez wszystkich zasad ustroju socjalistycznego. Ko­

lejne posiedzenie Komitetu Centralnego Partii zajęło się sze­
roko problematyką państwa, demokracji socjalistycznej, pra­
worządności, ładu i dyscypliny społecznej. Obrady zbiegły
się z prowokacją polityczną jaką było uprowadzenie i zamor­
dowanie księdza Jerzego Popiełuszki. Prowokacja, która
wstrząsnęła opinią publiczną, była obliczona na zakłócenie
pozytywnych procesów w kraju i skierowana przeciwko wła­
dzy konsekwentnie odbudowującej porozumienie ze społe­
czeństwem. Ten niespotykany w Polsce akt terroru polity­
cznego nie przyniósł zamierzonych efektów. Komitet Cen­
tralny potępił przejaw groźnego bandytyzmu, a społeczeństwo
wykazało kolejny już raz godność, rozsądek polityczny i opa­
nowanie. Nie powiodły się próby wykorzystania tej śmierci
dla celów antypaństwowych i antysocjalistycznych.

Najwyższa władza partyjna kończy pracowity rok dysku­
sją nad problemami gospodarczymi kraju.

Wyraźna, korzystna zmiana sytuacji politycznej w Polsce
skłoniła wiele państw zachodnich do

'

rezygnacji z izolacji Polski.
Znalazło to swój wyraz m. in. w kontaktach dyplomaty­

cznych na wysokim szczeblu. W tym roku pierwszy raz od
wprowadzenia stanu wojennego gościliśmy wysokich rangą
przedstawicieli państw zachodnich, członkowskich NATO.
Wystarczy tylko przypomnieć przyjazd do Polski i Krakowa
premiera Grecji Andreasa Papandreu, ministra spraw za­
granicznych Włoch Giulio Andreottiego oraz sekretarza ge­
neralnego ONZ Javiera Pereza de Cuellara czy ministra
spraw zagranicznych Finlandii Paavo Vaeyrynena. Niemi­
łym zgrzytem było odwołanie w ostatniej chwili przyjazdu
do Warszawy ministra spraw zagranicznych RFN. Życie je­
szcze raz dowiodło, że na dłuższą metę nie mogą być skute­
czne próby bezprawnej dyskryminacji i izolacji, jakie są naj­
częściej podejmowane przez i z inicjatywy Stanów Zjedno­
czonych.

Świat a zwłaszcza Europa są potrzebne Polsce, ale i Pol­
ska jest im potrzebna. Kontakty między państwami o róż­
nych ustrojach politycznych dobrze służą światu i umacnia­
ją pokój tak przecież zachwiany i nadwątlony polityką USA
1 niektórych ich zachodnich partnerów. Służą także gospodar­
ce. Dla nas jest to niezwykle istotne. Bez poprawnych stosun­

ków gospodarczych ze wszystkimi krajami wychodzenie z

naszych trudności będzie trwało dłużej.
Na krótką choćby wzmiankę zasługują także bardzo oży­

wione kontakty Polski z krajami socjalistycznymi we wszys­
tkich sferach życia. Wizyty przywódców bratnięh państw w

Polsce i polskiego I sekretarza i premiera u sąsiadów po­
mogły naszemu krajowi i naszej gospodarce. Odzyskaliśmy
zaufanie naszych przyjaciół nadwątlone w początkach lat
osiemdziesiątych. Temu procesowi sprzyjała także prezen-

BEZPIECZNIE

Spotkanie gen. Wojciecha Jaruzelskiego z hutnikami Kom­
binatu Metalurgicznego HiL.

Fot. Otto Link

tacja dorobku’ kultury polskiej, jaka się odbywała z okazji

40-Iecia Polski Ludowej.
Jubileusz ten i forma jego obchodów stanowią kolejny

przykład zmian, jakie nastąpiły w. Polsce. Pozwolił nam tęp
rok bez pompy, sztampy i akademijności podsumować do-

. robek socjalistycznego państwa. Mimo że przeżywamy po­
ważne trudności, kłopoty, to jednak osiągnęliśmy wiele. Ja­
ko kraj, naród, społeczeństwo. Na pewno nie wykorzystaliś­
my wszystkich szans i możliwości, jakie stworzył w Polsce
socjalizm, ale nikt rozsądnie myślący dorobku tego kwestio­
nować nie powinien. Myślę, że w znacznym stopniu przy­
wróciliśmy właściwą rangę naszym wspólnym przecież osią­
gnięciom powojennej Polski, w świadomości Polaków. Cho­
ciaż i tutaj właśnie, zwłaszcza wśród młodzieży, wiele ma­
my do odrobienia.

I wreszcie, w tym krótkim, przelotnym tylko, spojrzeniu
za siebie muszę jeszcze wspomnieć o wydarzeniu, które bę­
dzie miało poważny wpływ na dalszy rozwój sytuacji w kra­
ju. Tym wydarzeniem jest

powołanie krajowej reprezentacji związkowej

Rozwój związków zawodowych stanowił także pole walki
z opozycją nawołującą do ich bojkotu. I w tym przypadku
bojkot się nie powiódł, do związków należą miliony praco­
wników. Aktywność działaczy związkowych oraz rosnące po­
trzeby i wymagania wobec nich doprowadziły do utwo­
rzenia Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodo­
wych, które nie jest władzą — jak sami związkowcy pod­
kreślają — ale reprezentacją związkową wobec rządu. Plany
mają ambitne, zamierzają twardo walczyć o przestrzeganie
porozumień społecznych i przewiduję, że rząd już w najbliż­
szym czasie będzie miał z OPZZ poważne kłopoty. I bardzo
dobrze, bo tylko w ogniu sporów i dyskusji, w ramach ustro­
jowych, można wypracować najlepsze rozwiązania, podjąć
najtrafniejsze decyzje. Alfred Miodowicz — postać znana w

Hucie im. Lenina — jako przewodniczący OPZZ taką gwa­
rancję nam daje. Robotnicy, świat pracy, emeryci znajdą w

OPZZ godnego reprezentanta.
Był ten 1984 rok też bolesny stratą ludzi wybitnych, wiel­

kich. W Krakowie pożegnaliśmy Karola Estreichera, Maria­
na Eilego, Mieczysława Kietę. Los nie oszczędził nam wy­
padków, katastrof. Ale nie był on tak katastroficzny jak to

zapowiadały różne przepowiednie na Zachodzie. Polska miast
pogłębiać destabilizację sytuacji w Europie stała się czyn­
nikiem wnoszącym rozsądek poprzez propozycje dialogu
między Wschodem a Zachodem. Pięknym tego ukoronowa­
niem było spotkanie dziennikarzy „Jabłonna V”.

Myślę, że także „Gazeta Krakowska” rok 1984
może zaliczyć do udanych. Przybyło nam Czytelni­
ków, Przyjaciół. Ubyło nam Wrogów. A więc linia

przekonywania i porozumienia, której staramy się
być wierni, raz jeszcze okazała się słuszna.

EDWARD WĄSIK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

pod warunkiem, że ci młodzi
ludzie — poczynając od 16 ro­
ku życia — zaczną mieć co­
raz większe wymagania w sto­
sunku do własnej osoby jak i
do ludzi, którzy przekazują im
jakiekolwiek doznania, warto­
ści estetyczne. Tyczy się to
zarówno muzyki jak i rzeźby,
filmu czy malarstwa. Zdaję
sobie sprawę z tego, iż są to

rzećzy najważniejsze w dzi­
siejszych kryzysowych cza­
sach, gdzie problemem jest i
powinno być przedszkole czy
szpital, ale warto już — w

końcu XX wieku — zastano­
wić się nad kształtowaniem
wrażliwości młodych ludzi. To
przecież oni będą tworzyć mu­
zykę XXI wieku.

— Kto zatem Pańskim zda­
niem reprezentuje dobrą mu­
zykę współczesną?

— Bliziński, Miśkiewicz, Szu-
kalski, Karolak i wielu innych
ale można ich policzyć na pal­
cach obu rąk.

— Autorami tekstów do
Pańskich piosenek są najczę­
ściej Młynarski, Terakowski,
Długosz, Kondratowicz, Maria
Czubaszek, Kofta. Najpierw
poWstaje tekst a potem muzy­
ka czy na odwrót?

— Najpierw muzyka potem
tekst, ponieważ tekst mnie o-

granicza.
— Jest Pan przeciwnikiem

festiwali piosenek, choć bierze
Pan w nich udział i to z regu­
ły sięgając po najwyższe lau-
ry. Skąd zatem ta wrogość?

— Byłem przeciwnikiem, od
pewnego momentu już nie je­
stem. Dlaczego? Uważałem bo­
wiem, że jeśli ktoś ma coś do
powiedzenia w tym co robi,
np. w muzyce, to na pewno nie
wypowie tego w pełni w cią­
gu 4 czy 5 minut, tyle trwa

występ. Jest za mało czasu,
żeby się pokazać i zaprezento­
wać. A dorzućmy jeszcze do
tego tremę, atmosferę i wa­
runki w jakich odbywają się
festiwale. Z reguły w amfitea­
trach, w szumie, często przy

Komu pomaga pszczółka Maja?
niesprzyjającej aurze. Nie bez
znaczenia jest komercyjne po­
dejście wszystkich, a zwłasz­
cza muzyków, którym zawsze

ogromnie się spieszy i muszą
się zmieścić w czasie. Wyobraź­
my sobie Aznavoura, który
musiałby wystąpić rokrocznie
lub co dwa lata na festiwalu
— odpowiedniku np. naszego
opolskiego — i co by się stało
gdyby nie zajął pierwszego, a

na przykład drugie miejsce —

co w końcu jest rzeczą nor­
malną i ma prawo się zdarzyć.
Działają też przecież i inne
mechanizmy...

— ...tegoroczny festiwal so­
pocki komentował Pan wraz z

Marią Koterbską ze studia ra­
diowego w Warszawie. Była to

po raz pierwszy transmisja
stereofoniczna...

— Niestety, festiwal nie stał

na najwyższym poziomie, co

jest rzeczą powszechnie wiado­
mą. Ale przede wszystkim
smucą mnie postawy jurorów.
Za często zdarza się tak, iż w

jury we wszystkich festiwalach
KDL zasiadają ciągle te same

osoby. Z ioh werdyktami jako
muzyk nie zgadzam się. Oba­
wiam się, iż jury zaczyna tra­
ktować swoje obowiązki bar­
dziej wczasowo, turystycznie.
Myślę, że przydałoby się aby
oni podlegali pewnego rodza­
ju konkursowi — tak jak jest
np. przed festiwalem w Tokio,
gdzie jurorzy zdają egzamin.

— Dlaczego mówi Pan to z

takim pesymizmem. Pana prze­
cież jurorzy lubią i wyróżnia­
ją-

— Tym bardziej właśnie ja
mam prawo o tym mówić i

jest to szczere z mej strony.
Zresztą proszę zauważyć wy­
dźwięk festiwalu w Sopocie.
Jest bardzo mierny. Uważam,
że powinno się lansować u-

twory czy aranżacje, które ma­
ją w sobie jakiś „ładunek”, a

nie utwory, które podobają się
publiczności znajdującej się w

amfiteatrze. Ponieważ festi­
wale się zdewaluowały — na­
leży położyć nacisk na prefe­
rowanie dobrej, wartościowej
muzyki, nawet tej trudniejszej.
Tegoroczny festiwal był ko­
lejnym festiwalem urlopowym.

— Obserwowałam Pana po
kilku koncertach. Sprawia Pan

wrażenie wiecznie niezadowo­
lonego.

— Wynika to może z tego,
że zawsze wydaje mi się, iż
powinienem napisać coś takie­

go czym zadziwiłbym cały
świat, no i siebie samego.

— .Jak dotychczas nagrał
Pan tylko jedną płytę...

— ...przygotowuję drugą. Bę­
dą na niej m. in. „Uroki” jak
i piosenki „Zacznij od Bacha”
czy „Izolda”.

— Ulubiona piosenka?
— Z każdą w jakiś sposób

się zżyłem i każdą nagrałbym
jeszcze raz zupełnie inaczej.
Ale czasem i one lubią płatać
figle. Na jednym z koncertów
wykonywałem „Izoldę” po raz

tysięczny. I w połowie zapom­
niałem tekstu. Publiczność za­
częła ze mną śpiewać po pro­
stu lalala.

— Powiedział Pan kiedyś
„uważam, że nie można ulegać
popularności, bo przegra się i
to szybko”. Pan jest popular­
ny i nie przegrywa.

— Powinienem odpowiedzieć
pani „bo nie ulegam jej”, ale
nie w tym rzecz. Tak się zło­
żyło — powtarzam tutaj zda­
nie pewnych osób, zdanie za­
słyszane — że mój fizys, smo­
king, skrzypce, okulary spo­
wodowały, że mam sylwetkę,
która nie musi poddawać się
modzie. Myślę, że jest to chyba
to, co powiedział kiedyś —

znów wrócę do niego — Azna-
vour: „moda jest tym, co naj­
szybciej wychodzi z mody”.

— Fakt. Jest Pan zawsze w

nienagannym garniturze.
— Za namową młodszych

przyjaciół zmieniłem granato­
wy smoking na jąsne lniane
ubranie. I dopiero jak zmusi
mnie do tego sytuacja zdejmę
okulary, ostrzygę włosy na je­
ża i wyjdę na scenę w krót­
kich spodenkach. Za co z góry
przepraszam moich sympaty­
ków, ale życie jest ciężkie...

— Może nie jest aż tak źle,
na pewno wiele pomaga Panu
pracowita pszczółka' Maja.

— O tak. Dzięki niej moja

rodzina i ja możemy niekiedy
spokojnie odpoczywać.

.

— Czego Pan najbardziej
nie lubi?

— Tańczyć.
— Z Pana muzyczną kultu­

rą i wrażliwością? To niepo­
jęte!

— Czy Pani wyobraża sobie
mnie w dyskotekowych podry­
gach. Chyba nawet moja chle­
bodawczym Maja byłaby szcze­
rze zdziwiona.

— Co uważa Pan za swój
największy sukces?1

— W życiu prywatnym są to

moje prywatne sprawy, a w

pracy to to, że nie muszę co

sezon lansować jakiegoś prze­
boju, żeby istnieć i przetrwać.
Wydaje mi się, że mam ten

kredyt zaufania u słuchaczy i
mogę sobie pozwolić od czasu

do czasu na napisanie czegoś
co mnie i moich słuchaczy u-

satysfakcjonuje.
— Dziękuję za rozmowę.

IZABELA PIECZARA
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K
rajan Kazimierza Jagiellończyka prof.
Rudolf Kozłowski przyszedł na świat 11
lipca 1908 w litewskich Raklszkach z ojca
lekarza i matki — nauczycielki. Ukończył
gimnazjum polskie w Poniewieżu na Lit­
wie i w 1927 roku wyjechał do Krakowa.

W tym samym roku uzyskał akt uznania obywa­
telstwa polskiego. U stóp Wawelu w pięć lat
później ukończył Państwową Szkołę Sztuk Zdob­
niczych i Przemysłu Artystycznego (malarstwo
dekoracyjne), a w 1937 roku w pracowni prof.
Pautscha ukończył Akademię Sztuk Pięknych.
Malarstwo ukochał jeszcze jako uczeń gimnazjal­
ny i już na rok przed maturą spotkał go honor
rzadki: jako jedyny gimnazjalista wystawiał swe

obrazy na wystawie artystów-malarzy i nauczy­
cieli rysunków. W latach wielkiego kryzysu, na

który przypadły jego wstępne studia artystyczne,
dorabiał urządzaniem wystaw sklepowych i in­
nymi pracami dekoracyjnymi, ale także garnął
się do robót konserwatorskich. Już w 1935 roku
rozpoczął zawodowo pracę konserwatorską na

Wawelu, w Kierownictwie Odnowienia Zamku
Królewskiego, pod kierunkiem owianego legendą
prof. Adolfa Szyszko-Bohusza. W czas okupacji
w dalszym ciągu pozostał na Wawelu przy kon­
serwacji dzieł sztuki, jako pomocnik konserwa­
tora. Działał w konspiracji, był kolporterem
tajnego pisma „Dziennik Polski”, którego redak­
cja i główny magazyn znajdował się na Wawe­
lu, będącym wtedy siedzibą gubernatora Hansa
Franka. Gdy aresztowano redaktorów tego pod­
ziemnego periodyku, inż. Jana Ogłódka i jego
brata, redakcję przeniesiono do miasta i stamtąd,
w odwrotnym kierunku pan Rudolf przynosił
niezależne polskie słowo na Wawel, współziom­
kom tu pracującym. Czuwał nad zabytkami pol­
skimi. pozostając w ścisłym współdziałaniu z

.prof. Adolfem Szyszko-Bohuszem i Karolem
Dąbrowskim. Tak było i w dramatycznych chwi­
lach wywozu dzieł sztuki do Niemiec. Rudolf
Kozłowski był wśród tych, którzy notowali nu­
mery aut dowożących zabytki na dworzec i nu­
mery wagonów kolejowych, do których ładowa­
no skrzynie. Uzyskiwał również informacje od
kolejarzy o kierunku trasy pociągu 1 stacjach
docelowych. Podczas okupacji, poza pracą na

wzgórzu wawelskim, Kozłowski zakonserwował

GWAŁTOWNA ŚMIERĆ UCZONEGO
w w wielkiej tajemnicy 1 przy tajnych konsul­
tacjach m, in. Jerzego Szabłowskiego — sławny
obraz piętnastowieczny „Madonna z Dzieciąt­
kiem” w klasztorze OO. Dominikanów w Kra­
kowie.

W momencie wyzwolenia, w roku 1945 Rudolf
Kozłowski natychmiast podjął pracę jako kon­
serwator dzieł sztuki w Kierownictwie Odnowie­
nia Zamku Królewskiego na Wawelu, a gdy po­
wstały Państwowe Zbiory Sztuki, został tam za­
trudniony najpierw w roli kierownika pracowni
konserwatorskich, a potem — aż do końca swych
dni — jako główny konserwator muzealny. Pro­
fesor Rudolf Kozłowski był jedną z najbardziej
zasłużonych postaci wzgórza i nie tylko wzgó­
rza — przyzwoitość wymaga więc, aby w tej
wawelskiej opowieści został wyróżniony i doce­
niony.

Wśród ogółu społeczeństwa polskiego, a zwła­
szcza w obecnym pokoleniu utarło się przekona­
nie, że skoro Kraków wyszedł cało z wojennej
pożogi, to i Wawel nie ucierpiał. Wspomnienie,
spisane ręką Kozłowskiego stanowczo temu za­
przecza. Jakież zatem były pierwsze kroki i po­
czynania konserwatora po straszliwej wojnie?

Okres okupacji i działania wojenne — pisał
Rudolf Kozłowski — wpłynęły niekorzystnie na

stan zachowania malowideł ściennych w zamku 1
katedrze na Wawelu. W zamku — rezydencji
gubernatora Hansa Franka, panowała w tym
czasie użytkowa, a nie muzealna temperatura,
dochodząca do 33 st. C. Nadmiernie przegrzany
komin centralnego ogrzewania spowodował spę­
kanie murów i tynków na parterze w salach są­
siadujących z gotyckimi. Sale te, przeznaczone
na kasyno niemieckie, zostały zabrudzone kop­
ciem i kurzem. Fragment fresku, przedstawiają­
cy Oko Opatrzności uległ również zabrudzeniu,
a tynk, na którym jest namalowany, osłabieniu.
W katedrze, zamkniętej i nie przewietrzanej
przez cały czas okupacji, wystąpiły wykwity
wapienne lub saletrzane, które „nie przyczyniły
się do zakonserwowania polichromii”. Najwięk­
sze jednak uszkodzenia powstały podczas wysa­
dzenia pobliskiego mostu Dębnickiego. Na sku­
tek parcia powietrza strop kasetonowy na kruż­
ganku drugiego piętra, mocno wstrząśnięty, u-

kruszył na dość znacznej przestrzeni tynki z

górnymi partiami fryzu renesansowego. Znisz­
czenie zaszkleń okiennych w katedrze spowodo­
wało na wiosnę długotrwałe zawilgocenie mu­
rów i od tego czasu stan zachowania malowideł
w kaplicy Świętokrzyskiej zaczął się coraz wy­
raźniej pogarszać. Na szczęście w kaplicy tej
uszkodzeniu uległy prawie wyłącznie rekon­
struowane w latach 1871 i 1905 części fresków.
Również i wybuch bomby lotniczej na dziedziń­
cu między zachodnim skrzydłem zamku a kapli­
cą Batorego poczynił niemało szkód w katedrze.
Oderwana od zachodniej ściany szkarpa runęła
na kaplicę Batorego, niszcząc część sklepienia i
część jej muru wschodniego. Na pozostałym po­
pękanym sklepieniu ukazały się malowidła z

końca wieku XVI, odsłonięte fragmentami spod
warstwy wyprawy dziewiętnastowiecznej. Nie­
stety: część tych malowideł wraz ze zburzonym
fragmentem sklepienia uległa zagładzie. Są to

więc najważniejsze straty, jakie poniosły zabyt­
ki malarstwa ściennego na Wawelu do roku 1945.

Pierwszym konserwatorem, który pośpieszył
im na ratunek, niemal na drugi dzień po stra­
szliwej wojnie, był Rudolf Kozłowski.

ZABEZPIECZENIE KAPLICY BATOREGO

i jej pełna konserwacja otwierają listę zasług
uczonego dla Wawelu. Wyczyny konserwatorskie
Rudolfa Kozłowskiego po wojnie miały trwać 32
lata.

Nigdy nie wiadomo, która klęska zawiera w

sobie również pierwiastki pozytywne. Owe prze­
klęte, hitlerowskie bomby, wybuchające w po­
bliżu Wawelu — o Ironio dziejów — przyczyni­
ły się do odkrycia późnorenesansowych malowi­
deł w kaplicy Batorego, zwanej także kaplicą
Mariacką. Dlatego Kozłowski, z właściwym so­
bie refleksem zaczął je natychmiast konserwo­
wać. Na sklepieniu prezbiterium tej kaplicy
oczom badacza odsłoniły się medaliony z gło­
wami apostołów, ujęte w fantazyjne, przeplata­
jące się motywy ornamentalne z siedzącymi na

nich aniołkami. Wschodnie pole sklepienne czę­
ści nawowej przy środkowym zworniku, wypeł­
nia pólpostać Salwatora. Również na ścianach
balkonu konserwator znalazł w kilku miejscach
medaliony z wizerunkami świętych lub na

innych fragmentach — ornamenty, roślinno-
-kwiatowe. Wszystkie fragmenty owej XVI-wie-

cznej polichromii miały głębokie i gęsto nasie-
kane skaleczenia od młotka murarskiego, wyko­
nane dla lepszego umocowania wyprawy w wie­
ku XIX. Malowideł tych zachowało się tylko nie­
całe 20 procent. Uczony stwierdził, że polichro­
mia wykonana została za czasów Anny Jagiel­
lonki, ale na wyprawie,z samego wapna, pocho­
dzącej aż z czasów końca wieku XIV, a więc po
uprzednim zniszczeniu i starciu fresków ruskich,
namalowanych za panowania Jagiełły. To infor­
macja — jak się po wielokroć okaże — niezwy­
kle ważna dla naszej historii kultury, a zwła­
szcza dziejów sztuki na pograniczu z kulturą ru-

sko-bizantyńską, tak bliską Jagiellonom. Sądzę,
iż warto podać sposoby, jakimi posługiwał sie
uczony, tym bardziej, iż kaplica ta jest rzadko
dostępna. Poza sprawozdaniami prof. Kozłow-
•kiego. informacje te nie są nigdzie spopulary­

zowane. Jedną z pierwszych dlań czynności, by­
ło utrwalenie malowideł. Następnie zastrzykami
stiukowymi umocował tynki źle związane ze

sklepieniem. Część sklepienia nad ołtarzem —

ta. która od wstrząsu podczas eksplozji bomby
najmocniej popękała, nie nadawała się już do
zakonserwowania, tylko do rozbiórki i odtwo­
rzenia na nowo. Na popękanym sklepieniu za­
chowało się kilka fragmentów wyprawy z wie­
ku XIV z malowidłami z końca XVI w., między
którymi był również medalion ze św. Piotrem —

należało koniecznie je ratować. Kozłowski zro­
bił to tak: fragmenty malowideł zabezpieczył
odpowiednio dopasowanymi do krzywizn skle­
pienia dyktami, które zostały podtrzymane licz­
nymi stemplami. Po zmontowaniu zabezpiecze­
nia uszkodzona część sklepienia została ostroż­
nie rozebrana aż do wyprawy wapiennej, po
czym sklepienie odmurowano i nałożono na frag­
menty wyprawy z malowidłami,.łącząc je z po­
wrotem z nowym sklepieniem. Uszkodzenia od
młotka Kozłowski wypełnił białą wyprawą wa­
pienną z mączką z białego marmuru zamiast
piasku i zapunktował. Wtedy dopiero dało się
odczytać poszczególne elementy dekoracji, po­
przednio bowiem białe plamy uszkodzeń wypra­
wy uniemożliwiały przy oglądaniu malowideł z

dołu odgadniecie treści tej subtelnej polichro­
mii. (...)

Gdy Rudolf Kozłowski zajął się sklepieniem
części prezbiterialnej, aby rekonstruować poli­
chromię w nieco odmiennej fakturze malarskiej,
odgraniczając uzupełnienia od części autentycz­
nych s dyskretnym, białym konturem (jako mate­
riał do rekonstrukcji posłużyła dokładna foto­
grafia z roku 1945) — jeszcze przed postawie­
niem rusztowania — przeżył wstrząs: część
sklepienia, popękanego, a zawierającego niezwy­
kle cenne malowidła, runęła... Teraz patrząc na

ŻYWOT SPEŁNIONY

całość zakonserwowanych malowideł sklepień-
nych w kaplicy Batorego, zwłaszcza znawcy
przedmiotu, mogą podziwiać kunszt mistrza kon­
serwacji. Zgodnie z intencją konserwatora, za­
równo „zapunktowanie” zaprawionych skaleczeń
tynków pozwoliło na odczytanie poszczególnych
elementów dekoracyjnych, jak i zrekonstruowa­
nie polichromii w części prezbiterialnej kaplicy

Fot. Stanisław Michta

odkryło właściwy sens kompozycji dekoracyjnej
sklepienia. W całej krasie ujawniło się również
wyraziście — harmonijne i piękne — połączenie
różnych elementów architektonicznych kaplicy.
Owo sklepienie z wieku XIV. udekorowane póź-
norenesansową polichromią, organicznie niejako
złączyło się z jaśniejszym w tonie nagrobkiem
Batorego. Czarne marmury ścian i galerii, uroz­
maicone tablicami grobowymi i epitafiami, stwo­
rzyły silne, a nawet dostojne obramienie dla na­
grobka Batorego i renesansowych stall. Poprzez
kontrast czerni z polichromią malowidło skle­
pienne stało się niezwykle lekkie, zjawiskowe.
Wedle opinii koneserów, kaplica Batorego wa­
welskiej katedry stała się po tych zabiegach Ko­
złowskiego jednym z najwspanialszych w Pol­
sce wnętrz, w których widać harmonijne nara­
stanie przez wieki elementów architektonicz­
nych, malarskich i dodatkowego wyposażenia,
wystroju sakralnego pomieszczenia.

Rudolf Kozłowski miał przez całe życie n;e-
zwykłe szczęście do ę>wszelakich odkryć, czynio­
nych jakby mimochodem. Taki trop .jest udzia­
łem wszakże tylko ludzi głęboko wykształco­
nych, pełnych wyobraźni i gry —'niekiedy —

dość nieoczekiwanych skojarzeń. Oprócz resztek
fresków ruskich, pochodzących przypuszczalnie z

lat 1392—93, po zabezpieczeniu wcześniej przezeń
odsłoniętego fragmentu muru kamiennego, wy­
konanego z ciosów pochodzących najprawdopo­
dobniej z rozbiórki katedry romańskiej z wieku
dwunastego (I), a więc poprzedniczki budowli
gotyckiej — Kozłowski dotarł do najstarszej po­
lichromii gotyckiej katedry — tzw. zacheuszki, z

czasu konsekracji kaplicy w roku 1331.

Zatrzymajmy się chwilę przy tych odkryciach.
Konserwator wspomina to wydarzenie takimi
słowy: „W komorze lewej, na ścianie wschodniej,
znaleźliśmy po rozebraniu części muru balkono­
wego szczątki fresków ruskich z fragmentami
wizerunków śś. Gerwazego i Protazego i łaciń­
skim napisem „protasius”, wykonanym gotycką
minuskułą. Poniżej natrafiliśmy na małą wnę­
kę, służącą do przechowywania naczyń liturgi­
cznych, gdyż w tym miejscu stał przed wiekami
ołtarz obu tych świętych, jeszcze niżej ukazał
się naszym oczom fragment ruskiej, wzorzystej
»boazerii«. Na ścianie zachodniej znaleźliśmy ka­
wałek wizerunku jakiejś świętej... Odsłoniliśmy
resztki polichromii o wzorze marmurkowym^

fragmenty tynków z czasów króla Łokietka aż
z czterema »zacheuszkami«; dwa z nich dotrwa­
ły na ścianie północnej, po jednym na wschod­
niej i zachodniej. Wszystkie te resztki dwóch
najstarszych polichromii zakonserwowaliśmy li­
cznymi zastrzykami wapienno-kazeinowymi.
Niech zaświadczają o wielkości dawnych mi­
strzów, bezimiennych. Niech mówią o losach wa­
welskiej świątyni. Konserwację kaplicy Batdrego
zakończyliśmy w roku 1950".

Uparty, skryty Litwin z Rakiszek równolegle
pracował nad konserwacją...

...kaplicy świętokrzyskiej,
zabezpieczając głównie ścienne malowidła ru-

sko-bizantyńskie, których autorzy przed wieka­
mi przywołani zostali przez króla Kazimierza
Jagiellończyka z dalekich stron — Nowogrodu i
Pskowa. Można powiedzieć, iż rodak królewski
— Rudolf Kozłowski, po blisko pięciuset latach
od ozdabiania pierwszego na Wawelu mauzoleum
monarszego dał dowód na to, iż sztuka konser­
wacji tych malowideł równać się może niemal
mistrzostwu ich stworzenia. Ale — nie tylko to.

Jego osoba w sposób symboliczny spina, niczym
klamra, strefę szczęśliwego przenikania się kul­

tury zachodniej z bizantyńską. Pogranicze obu
kultur biegnie... środkiem kaplicy Świętokrzys­
kiej, a Kozłowski, podobnie jak fundator tej ka­
plicy, był klasycznym „człowiekiem dwóch świa­
tów”. Szerzej tę myśl przyjdzie rozwinąć przy
okazj opisu fenomenu kaplicy Świętokrzyskiej,
wtedy to okaże się — nie wprost — jak dalece
pomogły talenty tego konserwatora w utrwale­
niu największych jej wartości artystycznych, a

także jego litewska proweniencja... Aż dziw bie-
rze, jaka skromność cechowała mistrza Kozłow­
skiego: w sprawozdaniu, jakie pozostawił po tej
tytanicznej pracy nad korektami swych po­
przedników i zachowaniu artystycznych walo­
rów polichromii, pisze zaledwie tak — ,/...) W
ciągu kilku lat trwania obecnej konserwacji fre­
ski kaplicy zabezpieczono, umacniając osłabiane
tynki licznymi zastrzykami wapienno-kazeino-
wymi. Freski odczyszczono, przeważnie sposo­
bem mechanicznym, z licznych przemalówek, po-
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eiemniałych retuszy ł przezloceń. Usunięto rów­
nież dość liczne resztki dawnych zabieleń, po­
chodzących prawdopodobnie z wieku XVIII,
spod których w 1871 r. polichromię wydobyto.
Wszystkie dawniejsze naprawy tynków zostały
skorygowane w ten sposób, że usunięto wszędzie
te części wyprawy, które zachodziły na autenty­
czną malaturę. Rekonstrukcje dziewiętnastowie­
czne na wyprawach mocnych zostawiono, na

rozłożonych i nie nadających się do zakonserwo­
wania, powtórzono po skutkowaniu na nowej
wyprawie. Najbardziej rażące i przejaskrawione
uzupełnienia stonowano. Wszystkie tynki nieau­
tentyczne, z lat 1871 i obecne, obwiedziono dys­
kretnym, białawym konturem. Naprawy tyn­
ków z r. 1905, wykonane gipsem, który przeważ­
nie był w stanie rozkładu, usunięto (...)”. Tyle.
Tylko tyle o pracy, która na trwałe przeszła do
dziejów naszej kultury. (...)

Dzięki metodzie stereoskopowej i badaniom
mikroskopowym profesor Rudolf Kozłowski wy­
jaśnił...

... TAJEMNICĘ JASNOGÓRSKIEJ
CZARNEJ MADONNY.

W opracowaniu syntetyzującym, które ukazało
się w „Rocznikach Humanistycznych” Towarzy­
stwa Naukowego Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego w roku 1972 („Historia obrazu jasno­
górskiego w świetle badań technologicznych i
artystyczno-formalnych”) profesor — oprócz wy­
łożenia tnetodyki swych badań i jakże ważnych
wniosków końcowych — sprecyzował także swo­
ją filozofię konserwatora-odkrywcy. Ten niezwy­
kle pracowity człowiek, prawie równocześnie,
gdy działał w katedrze wawelskiej, przywraca­
jąc pierwotne piękno kaplicom Batorego i Świę­
tokrzyskiej, w latach 1948—52 odbywał wielo­

Fot. Wacław Klag

krotne podróże z Wawelu na Jasną Górę, gdzie
badał i konserwował obraz Czarnej Madonny.
(...)

Gdy 25 marca 1948 roku Rudolf Kozłowski
wraz z członkami specjalnej komisji stanął przed
obrazem, pierwszym jego wrażeniem, wyniesio­
nym z oględzin szczegółowych było spostrzeżenie,
iż jest to „dobrej klasy artystycznej dzieło, ra­
czej zaawansowanego średniowiecza, przejawia­
jące w twarzy Matki Boskiej jakieś niezrozu­
miałe i dziwne reminiscencje malarstwa egipty-
zującego, przypominającego jakby portrety mu-

miowe egipsko-hellenistyczne lub egipsko-rzym-
skie. Symetryczne od środka błyski na białkach
oczu — wedle Kozłowskiego — nie mają odpo­
wiednika w średniowiecznym malarstwie włos­
kim, czy bizantyńskim. Te refleksy starej sztuki,
słabo odczuwalne przy średniowiecznym charak­
terze Dzieciątka, sukien postaci i ornamentu ra­
my obrazu, wtopione są w jak najbardziej śred­
niowieczną temperową technikę obrazu. Okiem
znawcy wykluczył obraji częstochowski jakoby
był dziełem włoskim. A potem rozpoczął wie­
loletnie badania, poszerzone o dwie własne me­
tody. Oczywiście owe metody szły równolegle z

innymi znanymi studiami technologicznymi oraz

z badaniami artystyczno-formalnymi. Ich wyni­
ki każdorazowo konfrontował z przekazami źród­
łowymi. (...)

Materiałem rozpoznawczym przy badaniu pro­
weniencji obrazu była jego zaprawa, a nie pig­
menty. Niektóre bowiem dawne pigmenty, zwła­
szcza pochodzenia mineralnego, jako drogie (tra­
fiały się wśród nich bardzo drogie, dosłownie na

wagę złota) i występujące w nielicznych miej­
scach na świecie — dlatego też sprowadzane nie­
kiedy z dalekich, zamorskich krajów — były
przedmiotem odwiecznego międzynarodowego
handlu. Z tego to powodu materiały te nie są
odpowiednie do określania pochodzenia zabytku.
Wziął także pod uwagę, że obraz może być w

niektórych miejscach nieautentyczny, mogą też

być późniejsze nawarstwienia farby. Zatem zba­
danie na obrazie materiału położonego stratygra­
ficznie najgłębiej — a więc zaprawy — dawało

gwarancją, że będzie materiałem autentycz­
nym. (...)

Najważniejsze pytania brzmiały: w jakim cza­
sie i środowisku artystycznym powstał obraz i
dlaczego twarz Madonny zawiera egiptyzujące
cechy, nie dostrzeżone dotąd przez historyków
sztuki? Badania Kozłowskiego w dalszym ciągu
polegały na dokonywaniu odkrywek malarskich
i prześledzeniu kolejności wszystkich warstw.
Mistrz dokonywał tego przy pomocy precyzyjne­
go nożyka, właściwie spłaszczonej igiełki denty­
stycznej, nacinając 4 mm kwadraciki werniksu i
farby. Podróż w głąb czasu nie mogła obyć się
bez rentgena i stereoskopu. Równolegle. Tym
człowiekiem, którego ną trwałe wprowadził kon­
serwator do historii, był lekarz częstochowski,
dr Jan Lorens. Zdjęcia potwierdziły, że pod obe­
cnym obrazem nie ma innego malowidła. Tu mu-

simy sobie uzmysłowić, że zdjęcia stereoskopowe
równoległe, znane już od dawna w medycynie,
nie były do tamtego czasu nigdy stosowane do
badań zabytków. Obraz jasnogórski był więc
pierwszym w Polsce dziełem, na którym dokona­
no tego rodzaju zdjęcia. Wyniki badań podobra­
zia bezspornie wykazały, że lipowa tablica zo­
stała sklejona z trzech różnie spaczonych, poka­
leczonych, podziurawionych gwoździami oraz

miejscami stoczonych przez drewnojady. desek.
Po serii doświadczeń wyłonił się pierwszy wnio­
sek: obecny obraz nie jest autentyczny, namalo­
wano go w XV w. na starej, połatanej tablicy, na

której nie mógł być poprzednio inny obraz, jak
tylko również Madonna z Dzieciątkiem, na co

wskazują wypukłe nimby. I wszystko tu zgadza
się z przekazami źródłowymi, które wprawdzie
nie pcdają dokładniejszej daty zaczęcia, lub
skończenia namalowanego obecnie obrazu. Wia­
domo jednak, kiedy nastąpiło tak poważne jego
uszkodzenie, w którego konsekwencji musiała —

1 nastąpiła — jego renowacja. Było to w 1430 ro­
ku, w czasie rabunkowego napadu na klasztor.

W jakiś czas po tym dramatycznym wydarze­
niu, bracia zakonni przybyli z Jasnej Góry do
króla Władysława Jagiełły, błagają o. pomoc dla
zrujnowanego klasztoru i połamanego obrazu
Wedle dokumentu „Historia pulchra Risiniusa”
(1523 r.) król zadośćuczynił prośbom, zlecając
najpierw malarzom polskim pracę. Następnego
dnia stwierdzili owi mistrzowie, że farby spły­
nęły i praca ich daremna. Król uznał, że na­
stąpiło to z winy lenistwa oraz niedbalstwa i —

sprowadził malarzy cesarskich z Zachodu. Ci zaś
uwinęli się z pracą i poszli potem do gospody
Następnego dnia... spotkało ich to samo rozcza­
rowanie co i malarzy polskich, z których szy­
dzili. Najprawdopodobniej jednak ci zachodni
mistrzowie zostali, zamiast odejść po zapłacie
królewskiej i dzieło skończyli, ale nie „na spo­
sób grecki”.

Streściłem ów dokumentalny zapis, który —

ku zdziwieniu Rudolfa Kozłowskiego — wcze­
śniejsi badacze dziejów obrazu zlekceważyli. Bo
oto, po setkach lat od tamtej renowacji, konser­
wator wawelski wieku XX — po raz pierwszy
— tak owo „spływanie farb” tłumaczy racjonal­
nie: na farbie woskowej, a więc tłustej, retusz

wykonany farbą temperową, którą w czasie ma­
lowania rozcieńcza się wodą, nie da się dobrze
położyć. Nieznajomość starożytnej techniki przez
XV-wiecżnych malarzy i nieudawanie się retu­
szu, normalnie zawsze łatwego, było powodem
wytworzenia się sugestii o nadzwyczajności tego
wydarzenia. A tymczasem Kozłowski poprzez
wyjaśnienie tego zjawiska sprzed wieków uzy­
skał także ważną odpowiedź dla swych badań.
Sprawa wyglądała tak: ponieważ retuszowanie
uszkodzeń nie udawało się malującym „morę

greco”, ani malarzom z zachodu, pozostała trze­
cia możliwość — namalować na nowo. I tak się
stało. Malujący usunęli resztki dawnego obrazu
i stworzyli obecną wersją. Gdyby postąpili ina­
czej, mniej solidnie, nakładając jedną wersję na

drugą, to dziś Jasna Góra miałaby dwa obrazy.
Głębokie spojrzenie Kozłowskiego przez rentge­
nowski stereoskop dało jednoznaczną odpowiedź.
O ile dzięki badaniom technologicznym zostało
dokładnie wyjaśnione, że obecna wersją Czarnej
Madonny pochodzi z czasów tuż po 1430 roku, to
czas namalowania pierwotnego malowidła nie
jest łatwy do określenia, skoro tego obrazu nie
ma. Jako najwcześniejszy okres powstania po­
przedniego dzieła — biorąc pod uwagę, kiedy
stosowano nimby na ikonach, a także sędziwość
połatanej tablicy, bardzo stare strzępy płótna i
ilość gwoździ, użytych przed rokiem 1430 — ba­
dacz określa czas powstania pierwowzoru na

wieki VII—IX. Te informacje, które i tak zszo­
kowały wielu historyków sztuki, niech nam wy­
starczą. Kogo w większym stopniu zajmuje ten

temat, także w sferze spraw artystyczno-formal­
nych, łącznie z przeglądem badań innych uczo­
nych, niech sięgnie po XX tom, zeszyt 5 „Rocz­
ników Humanistycznych” KUL. My zaś przyj­
rzyjmy siię innej, też niezwykłej przygodzie ba­
dawczej wielkiego wawelczyka.

ŚWIATOWIDOWI ZE ZBRUCZA
POTWIERDZIŁ SŁOWIAŃSKI RODOWÓD.

U stóp Wawelu, nie dalej niż trzysta metrów
od jego podnóża, w Muzeum Archeologicznym
znajduje siię czterotwarzowy, ogromny posąg
Światowida Zbruczańskiego, bez wątpienia eks­
ponat numer jeden tej placówki. Jego odkrycie,
przewiezienie do Krakowa, stuletnie spory o au­
tentyczność i wreszcie jej potwierdzenie, to te­
mat na wielkie opowiadanie. Tu, z kooieczno-
ści, przypomnienie skrótowe: w sierpniu 1848
znaleziono w nurtach Zbrucza, koło Kociubiń-
czyk na odległych kresach, dużych rozmiarów
posąg. Dzięki Mieczysławowi Potockiemu w trzy
lata później transportem konnym bożek pogań­
ski wjechał — ku zgorszeniu poniektórych mie­

szczan — do Krakowa. Stało się to za sprawą
Towarzystwa Uczonych, któremu przewodniczył
ówczesny rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego*
profesor Józef Majer. Stało się to w wielki pią­
tek RP 1851 — i być może dlatego pogańskie
bóstwo przez grubo ponad sto lat miało iść cier­
niową drogą ku świadomości ludzkiej, aby ktoś
rozwiał wątpliwości, iż to nie „falsyfikat, pod­
rzucony na zamówienie słowianofilskie, bo przed
czasem jego znalezienia zwołano do Pragi wła­
śnie Kongres Słowiański”. Spory o autentyczność
liczącego 2,57 m posągu z największą siłą toczy­
ły się w wieku XX, a kamienna, poczwórna po­
stać wyciągnięta ze Zbrucza wrogów miała nie­
lichych. Prym wiódł wielki uczony, filolog sło­
wiański — prof. Aleksander Bruckner, przeciw­
nik archeologii, używając takich określeń: „Ja­
kiekolwiek jest pochodzenie tego bałwana, czy
ono jest autentyczne czy późniejsze, czy nowo­
czesne fałszerstwo” albo „Pseudoświatowit ze

Zbrucza (...) słowiański być nie może w żaden
sposób”. Wielki filolog klasyczny, prof. Tadeusz
Sinko właśnie w sposób ostry forsował tezę o

sfałszowaniu tego posągu. Także prof. Kazimierz
Nitsch — też filolog uważał, że posąg nie jest
autentycznym bóstwem pogańskim Słowian. Wy­
bitny eseista historyczny, Paweł Jasienica pisał:
„Istnieje bowiem podejrzenie, że bogobojni kra­
kowianie dopuszczają się podwójnego bałwo­
chwalstwa. Primo: składają przy zioiedzaniu
zbiorów ofiary pogańskiemu bożkowi w postaci
kwiatów, secundo: otaczają czcią falsyfikat”.
Szkoda, że Jasienica nie wiedział, iż niektóre
drużyny harcerskie składają przed tym posą­
giem przyrzeczenie... Przytacza te fakty w świet­
nym szkicu-rozprawie doc. dr Gabriel Leńczyk
(Materiały Archeologiczne — Kraków 1964). Sko­
ro sprawa była tal* dalece pogmatwana i daleka
od rozstrzygnięcia, przywołano ku pomocy zna­
komitego sąsiada z Wawelu. Sława prof. Rudol­
fa Kozłowskiego, dzięki jego sprawdzonym me­
todom autorskim na Wawelu i Jasnej Górze, w

środowiskach ludzi nauki była duża. Gabriel
Leńczyk wcześniej postawił tezę o autentyczno­
ści Światowida Zbruczańskiego jako bóstwa po-
gdańskiego Słowian, ale i tak jedynym człowie­
kiem, który mógł ją poprzeć lub obalić był do­
broczyńca wawelski. (...)

z*

Jego relacja napisana jest tym razem typo­
wym kodem środowiskowym, naprawdę trudno
zrozumiałym dla nie-fizyka, nie-chemika i inne­
go nie-specjalisty (były to bowiem badania in­
terdyscyplinarne, czynione przez geniusza kon­
serwacji) — dlatego najzupełniej wystarczy, je­
śli przytoczę kluczowe wyniki tych tytanicznych
badań. Kozłowski dokładnie wydedukował, że

„podczas leżenia w Zbruczu słup spoczywał nie
całkowicie równolegle do prądu rzeki lecz cokol­
wiek ukośnie i dlatego woda bardziej ocierała
się o bok prawy, leżał na stronie tylnej i to rów­
nież wtedy, gdy zabytek był jeszcze w ziemi”. (...)
Światowid, wedle wniosków Kozłowskiego, nie
był obalony przez chrześcijan, gdyż podzieliłby
los wszystkich innych zabytków pogańskich,
byłby zniszczony. Dokładne oględziny wyklucza­
ją obalenie i podmycie przez rzekę. Wszystko
przemawia za tym, że został zakopany w ziemi
przez wyznawców, aby uchronić go przed zni­
szczeniem. Zakopano go opodal rzeki — twier­
dzi Rudolf Kozłowski — lub nawet z dala od
niej. Meandry Zbrucza zbliżały się w stronę za­
bytku, wylewy rzeki stawały się coraz dłuższe,
wreszcie Zbrucz doszedł do zabytku i wydobył
go na wierzch. Utwory, o kroplistym charakte­
rze na naciekach yyarstwicowych, jak również
odrywanie się warstw związane jest z ostatnim,
dziewiątym i najsilniejszym zawilgoceniem przed
odsłonięciem zabytku. Gdyby Światowid cały
czas leżał w ziemi pod dnem rzeki, z wszelką
pewnością utworzyłaby się na ścianie tylnej
tylko jedna, nierozdzielna warstwa wapiennego
nacieku i to znacznie grubsza.

Rozprawiając się rzeczowo z badaczami, któ­
rzy nie dość wnikliwie analizowali szczegół po
szczególe — autor ekspertyzy stwierdza na ko­
niec, że przeprowadzone badania technologiczne
całkowicie potwierdzają autentyczność zabytku.
Ta wersja od lat dwudziestu tkwi w świadomoś­
ci wszystkich, którzy po obejrzeniu wspaniałoś­
ci wawelskich — po drodze — wstąpią do Mu­
zeum Archeologicznego. Szkoda tylko, że tak
rzadko pada nazwisko Rudolfa Kozłowskiego
wobec uczestników wycieczek, przynoszących
kwiaty Światowidowi. To on przecież przywró­
cił bóstwu autentyczną godność.
KAPLICE - ZYGMUNTOWSKA I WAZÓW...

...Kozłowskiemu zawdzięczają odnowioną po­
stać. O pierwszej napisał dwie prace przyczyn-
karskie, dotyczące nowej metody konserwacji
warstwicowych pęknięć piaskowca oraz o bada­
niach i konserwacji kamiennej groteski. Nieste­
ty, opracowania całościowego nie zostawił. Na­
tomiast po jego pracy w kaplicy Wazów pozo­
stały tylko dokumentacyjne zdjęcia. Czy ktoś
kiedyś uzupełni te opisy? Myślę, że napisanie
monografii o tym, co zrobił, jest najzwyklejszą
powinnością jego zwierzchników i współpracow­
ników. Tym bardziej, że w takiej całościowej
biografii zawodowej nie może braknąć rejestra­
cji wszystkich autorskich metod, a także bardzo
ważnych innych dokonań: konserwacji fryzu na

krużganku drugiego piętra w zamku, fragmentu
fresku „Oko Opatrzności” w sieni przed gotyc­
kimi salami zamkowymi czy polichromii późno-
gotyckiej w oknie parteru na krużganku północ­
nego skrzydła zamku wawelskiego. Do pełnego
spisu jego ważnych prac nie może zabraknąć
także badań tynieckich. — romańskiego kielicha
i pateny, jak również konserwacji przedmiotów
liturgicznych, znalezionych w grobach pierw­
szych opatów tynieckich. Nie wolno zapomnieć
i o tym, że przebadał i zakonserwował XIV-wie-
czne malowidła ścienne w kościele czchowskirn,
a także uratował polichromię kaplic u Cyster­
sów w Mogile.

PADŁ, RAŻONY ZAWAŁEM SERCA...

w chwili, gdy po raz trzeci czyścił miecz wyjęty
z grobu króla Kazimierza Jagiellończyka. Było
to 15 marca 1977 roku — wspomina wdowa po
nim, Tatiana z Ławrynowiczów.

— Mąż przygotowywał od dawna zakonserwo­
wane insygnia królewskie. Zgodnie z przeroidy-
waniami, ten miecz rdzewiał. Pragnął, aby
wszystko, co wyjęto z trumny króla Kazimie­
rza, znalazło się na stałej ekspozycji Muzeum
Katedralnego. I tak się stało; 28 września 1978
kardynał Karol Wojtyła, na kilkanaście dni
przed wyniesieniem go na tron papieski, uro­
czyście otworzył i poświęcił to Muzeum. Rudolf
nie doczekał chwili, gdy zakonserwowane przez
niego przedmioty znajdą się w tak honorowym
miejscu, przy katedrze. Pamiętam, czyścił ten

miecz i czyścił, trwało to kilka dni, przychodził
do naszego wawelskiego mieszkania, mył dokła­
dnie ręce.

— Co, znów zajmujesz się tymi królewskimi
przedmiotami? — pytałam.

— Tak, niedługo skończę tę robotę.
Od kilku lat poważnie cierpiał na serce, ale

się nie oszczędzał. Na dodatek, denerwował się
jakąś kolejną behapowską kontrolą. Był zawsze
taki dobry. Wymagający dla siebie i współpra­
cowników, ale taki czuły... Właśnie wychodzi z

pracowni... Upadł... Nie udało się go uratować.

Drukujemy fragmenty czwartego rozdziału książki
Zbigniewa Swięcha pt. „Klątwy, mikroby i uczeni”.



Str. 6 MAGAZYN NIEDZIELA

HOROSKOP PAR ZODIAKALNYCH

KOBIETA

Jeśli marzysz o potulnej o-

wieczce, przy której miałbyś
być wielkim, złym wilkiem,
to nie zbliżaj się nawet! Ko­
bieta — Baran czuje odrazę do
odgrywania łagodnej istoty.
Jeśli kocha, to bezgranicznie.
Zdąża prosto do celu i marzy,
by grać Pigmaliona w spód­
nicy.

MĘŻCZYZNA
Udało ci się zdobyć super

mężczyznę. Baran to osobnik
uczuciowy, wybitnie męski,
rycerski, który będzie o ciebie
walczył. Przy nim będziesz się
czuła jak królewna z bajki.
Człowiek ten nie może żyć bez
miłości, lecz porzuci się, gdy
tylko uczucie wygaśnie.

Na dobre

Ona nie Jest niewiniątkiem,
ale też nie jest wyrachowana.
Lojalność, szczerość, namięt­
ność — oto jej przymioty!
Bezgranicznie oddana, stanie
dzielnie u twego boku.

Z nim będziesz żyła w przy­
śpieszonym tempie, unoszona

na fali jego optymizmu i za­
pału. Zaczniesz robić tysiące
projektów na minutę. Jak w

rytmie walca, będziesz wiro­
wać — od marzeń do radości.

Inazle

Udaje kokietkę. Ale nawet,
jeśli nie posuwa się aż do gra­
nic przyzwoitości, nie może

się powstrzymać, żeby nie za­
chowywać się prowokująco.
Raczej kochanka niż żona, dla
mężczyzn słabych zupełnie
nieodpowiednia; a kiedy prze­
stanie cię już kochać, to na­
wet nie pozna cię na ulicy.

Aby Jq (g

Ten don Juan w spódnicy
szaleje za mężczyznami w ty­
pie Zorro. Zapisz się na kurs
tańców. Udawaj zimnego, ta­
jemniczego, nieprzystępnego.
Spróbuj uwodzić inne kobiety,
bo utwierdzi ją to w przeko­
naniu, że warto się tobą zain­
teresować, jako obiektem jej
marzeń.

Kiedy już cię zdobędzie, za-

cznie bezwstydnie marzyć o

nieosiągalnej, dalekiej gwieź-
dzie Na nic zdadzą się tłuma­
czenia, że i ty czasem możesz
mieć złe samopoczucie, czynp.
atak wątroby. Sama musisz
zdecydować, czy będziesz mia­
ła tyle odwagi, by przez 24

godziny na dobę pozostawać
tajemnicą... Baranem był Ca-
sanova.

>) zdobyć

Nie skąp na powabne stro­
je. Przy nim jesteś skazana
na dozgonne noszenie wyso­
kich obcasów. Ale wewnątrz
bądź twarda jak skała, rów­
nocześnie udając kruchą istot­
kę. Wykazuj entuzjazm dla
jego projektów i w żadnym
wypadku nie bądź płaczliwa.
On nie cierpi rozmazanych
bab.

Żeby cię rzucil(a)

Bądź pantoflarzem. Nie od­
mawiaj sobie przyjemności o-

glądania żadnego meczu piłki
nożnej w telewizji. Rozma­
wiaj wyłącznie o sprawach
codziennych, przyziemnych.
Nie cofaj się przed najbar­
dziej podłym uczynkiem.

Stań się nudziarzem w to­
warzystwie, a zwłaszcza w o-

becności jej koleżanek.

To bardzo łatwe! Chodź
wiecznie w swoim starym
szlafroku i przydeptanych łap­
ciach. Mów często, że cię nu­
ży, albo kładź mu się teatral­
nie u stóp szepcząc, że jesteś
jego wyłączną własnością, je­
go małą kobietką...

LEW
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KOBIETA

To kobieta pełna powabu:
piękna, nieposkromiona, uwo­
dzicielska. Nie sposób się jej
oprzeć. Miłość zajmuje ważne

miejsce w jej życiu, a jednak
nie tak łatwo nią zawładnąć.

MĘŻCZYZNA
Wspaniały szlachetny, od­

ważny, potrzebuje wsparcia u-

czuciowego. Ma tendencję do
idealizowania miłości. Nie

grzeszy nadmiarem dyskrecji,
lecz jeśli plotkuje, to raczej
dla efekciarstwa.

Na dobre

Jest lojalna 1 szlachetna, a

gdy ktoś ci Wyrządzi krzywdę,
rzuci się na niego z „pazura­
mi”. Gdziekolwiek się pojawi,
natychmiast zostaje zauważo-
na. „Lwica” podniesie także i
twoją wartość.

Ina

Lubi decydować, nie wdając
się w zbędne szczegóły. Może

się okazać bezlitosna i jeśli
nie będziesz czujny, zniszczy
cię. Wybór takiej partnerki
należy stanowczo odradzić

mężczyznom subtelnym, sła­
bym i niezdecydowanym, oraz

łagodnym marzycielom.

Aby jq (g

Nie przepuszczaj żadnej o-

kazji, by połechtać jej próż­
ność. Mów, że jest cudowna,
nadzwyczajna, wyjątkowa,
spełniaj jej życzenia, obsypuj
prezentami, zapraszaj do re­
stauracji, teatrów, na wysta­
wy. Za każdym razem, gdy o-

tworzy usta, rozpływaj się nad
jej inteligencją, we wszystkim
zasięgaj rady. I zgadzaj się z

jej zdaniem.

Życie z nim wygląda Jak w

bajce: będziesz miała wraże­
nie, że jesteś gwiazdą filmową
unoszoną na barwnym obłoku
w technikolorze. Obsypie cię
czułością, prezentami i potrafi
obronić.

złe

Ma niesłychanie wybujałe
mniemanie o sobie i jego żą­
dania są na miarę wyobrażeń,
jakie podsyca miłość własna.
Nie jest w stanie zrozumieć,
że interesują cię nie tylko je­
go sprawy. Po prostu kobietę,
którą kocha, uważa za dopeł­
nienie jego szacownej osoby.

>) zdobyć

Uwielbia kobiety, które
zwracają na siebie uwagę. U-
bieraj się więc tak, żeby mógł
być dumny, pokazując się z

tobą Daj mu do zrozumienia,
że wolisz go niż 159 innych
konkurentów i że bez niego
życie traci urok. Wpadaj w

zachwyt nad każdym drobiaz­
giem, jaki dostajesz od niego.
I w żadnym wypadku nie pró­
buj z nim rywalizować!

Żeby cię rzucił(a)

Udawaj, że jej nie dostrze­
gasz. Zachowuj się tak, jakby
była powietrzem. Przestań jej
dawać na fryzjera i krawco­
wą. Bądź małostkowy, przy­
ziemny, skąpy. Traktuj ją z

politowaniem. A przede wszy­
stkim w ciągu 5 minut spakuj
walizki! Bo jeśli nie...

Zastosuj taktykę „tłuste wło­
sy — pozwijane pończochy —

niezgrabna spódnica”. Każ mu

zdobywać cię siłą. Nie staraj
się go dowartościowywać. O-

śmieszaj publicznie i bezu­
stannie przerywaj mu w pół
słowa. Walcz o równoupraw­
nienie płci. Afiszuj się z jego
najbliższym kolegą. Zawsze

bądź Innego zdania, niż on.

KOBIETA

Zmysłowa ze skłonnością do
epikureizmu, nie znosi kiedy
się ją ponagla. Uwielbia wy­
legiwać się w łóżku. Jest dość
mocna, by podołać trwałemu
związkowi. Dba o urodę, o u-

rządzenie domu, jeśli ma na

to pieniądze. Nie zapłacone
rachunki odbierają jej ochotę
do miłości.

Na dobre

Typowa przedstawicielka te­
go znaku — to słodka, niewy-
rafinowana kobietka. W każ­
dej sytuacji reaguje zdrowo
Nigdy nie martwi się na za­
pas. Jej zmysł praktyczny,
dobra organizacja dokonują
cudów w domu. Ponadto jest
wierna i oddana.

Ina

Nigdy nie zrozumie, że po
wielu latach małżeństwa mo­
głeś zapragnąć na tydzień
zmiany klimatu. Jest zaborcza,
zazdrosna. Zanim poprosisz o

rozwód, poczekaj aż dosta­
niesz spadek po... wujku z A-
meryki, inaczej alimenty, Ja­
kich zażąda, zrujnują cię.

Aby Jq

Ofiaruj jej komfort 1 wygo­
dy Opowiadaj o wieczności,
snuj plany na całe życie. O-
krywaj ją pocałunkami,
głaszcz po ręce. Bądź troskli­
wy, uważający, uprzedzająco
grzeczny. I wspominaj niekie­
dy o swoich niezłych zarob­
kach.

Żeby clą

Regularnie co dwa tygodnie
opowiadaj, że niechybnie zwol­
nią cię z pracy i zostaniesz
bez grosza Wynoś jej rzeczy
na bazar Ponaglaj ją bezu­
stannie — a zwłaszcza, gdy
nie jest to konieczne. Podaruj
jej marny bukiecik przywię­
dłych kwiatków, twierdząc
beztrosko, ze pieniądze szczę­
ścia nie dają.

BYK
- 21 KWIETNIA

21 MAJA

MĘŻCZYZNA
Zmysłowy, namiętny męż­

czyzna, który wierzy w mał­
żeństwo i jest przywiązany
do tradycji. Lubi uciechy ży­
cia, naturę, przestrzeń. Bar­
dzo łatwo przystosowuje się do
rzeczywistości. Lecz niech cię
to nie zmyli, gdyż pod pozo­
rami prostoty i zdrowego roz­
sądku kryje się zdolność do
wielkich namiętności.

To typ nadzwyczaj opiekuń­
czego mężczyzny, można na

nim polegać; w całym Zodia­
ku nie znajdziesz bardziej pe­
wnego rajnienia, na którym
mogłabyś

‘

się oprzeć. Jest roz­
sądny. Gdy się uczuciowo za­
angażuje, to już na dobre i
nie zagrażają cl żadne rywal­
ki.

zła

Potrafi się zachować Jak za­
zdrosny, gwałtowny despota.
Ostrożny i przezorny w spra­
wach finansowych, może oka­
zać się sknerą. Twoje stany
duchowe i niepokoje śmiertel­
nie go nudzą. Nie przeciągaj
struny, gdyż — w dodatku —

jest zawzięty.

(go) zdobyć

Zapewniaj go, że marzysz o

leśnych zagajnikach i ukwie­
conych łąkach. Przybieraj
zmysłowe pozy, posyłaj mu

pełne obietnic uśmiechy. Przy­
rządzaj ulubione potrawy. I
strzeż się, by nie dostać mi­
greny w chwili pieszczot.

rzucll(a)

Zaciągaj długi ponad miarę.
Rób nieprzytomne miny, u-

śmiechaj się sama do siebie.
Opowiadaj mu szczegółowo o

swoich rozterkach duchowych.
Stale obgryzaj paznokcie, prły
liczeniu posługuj się palcami,
wystawiając przy tym z wy­
siłku język. Wreszcie ciągle
powtarzaj z przekonaniem, że
„obżarstwo i seks są odraża­
jące”.

KOBIETA

Żywość Jej umysłu jest zna­
mienna. Kobieta-Bliźniak łak­
nie dialogu i odkrywania jej
duszy. Impulsywna, zmienna,
marzy o wyrozumiałym part­
nerze, który by jej nie przy­
głuszał, ale umiał ofiarować

cudowną, delikatną 1 pełną
tkliwości miłość.

Na dobre

To mistrzyni porozumiewa­
nia się, z - nią nigdy nie bę­
dziesz się nudził. Każdego
dnia będzie cię zmuszała do

myślenia 1 pobudzała do dzia­
łania.

Inazłe

Obawa przed światem uczuć
1 emocji może uczynić ją ner­
wową i niestałą. A jeśli nie
będzie miała możliwości wy­
rażenia swoich wspaniałych
przymiotów (a są one liczne!)
w aktywności, która by jej
odpowiadała, wówczas po­
znasz, co to piekło rodzinne...

Aby Jq (go) zdobyć

Nigdy nie zapomnij, że u tej
kobiety przede wszytkim dzia­
ła głowa! Pozwól jej mówić,
okaż, że doceniasz Jej inte­
lekt. Zabieraj ją wszędzie z

sobą — na dyskusje, urządzaj
dla niej uroczyste sympozja.
Opowiadaj o swojej pracy.
Twoi najlepsi sprzymierzeńcy?
Oczywiście, słowa.

Żeby clę rzucił(a)

Systematycznie odrzucaj
wszystkie zaproszenia towa­
rzyskie. Traktuj ją, jak histe-
ryczkę, kiedy mówi o tym, co

uwielbia. Zażądaj, żeby zre­
zygnowała z pracy zawodo­
wej. Opowiadaj, że nie inte­
resuje clę kino, teatr i w ogó­
le intelektualiści. A przede
wszystkim... sprzedaj wszystkie
jej ulubione książki.

MĘŻCZYZNA
Typ mózgowca. Cechuje go

jednak naturalność, polot. U-
wielbia przekorne rozmowy i

flirty. Starałby się oczarować
nawet słup telegraficzny. U-

cieka natomiast, gdy się mó­
wi o miłości i miłosnych pod­
bojach. Nigdy nie pozwoli się
włączyć do twojej kolekcji.

Trudno będzie się oprzeć
dowcipowi Bliźniaka. Oczaruje
cię jego inteligencja i elok­
wencja. Przy nim codziennie

będziesz odkrywać nowe hory­
zonty. ,

BLIŹNIĘTA
22 MAJA -

21 CZERWCA

Lubi rozmaitość 1 zawsze

chce być gdzie indziej. Nie
jest wzorem wierności, cho­
ciaż jego „skoki na bok” czę­
sto pozostają w sferze fanta­
zji. Będzie cię traktował ra­
czej jak uprzywilejowaną ko­
leżankę, niż prawowitą mał­
żonkę. Lecz jeśli ci to odpo­
wiada...

Staraj się go zadziwić. Za­
pewniaj o swoich uczuciach:
obawia się ich, a zarazem

pragnie. Bądź zabawna, bez­
troska; pokaż mu, że miłość
to niekoniecznie dramat. A

gdy wraca z jakiejś eskapady,
nie wpadaj w panikę, a w

żadnym wypadku nie rób mu

scen.

Powiedz mu, te najlepszym
dowodem miłości, jest umrzeć
dla ukochanej. Rozmawiaj tyl­
ko o cenach masła i pielusz­
kach. Bezustannie proś, by za­
milkł. Bez powodu urządzaj
sceny zazdrości. Zawsze rano

żądaj, żeby podał ci swój do­
kładny rozkład dnia.

KOBIETA

Jest zarazem matką i dziec­
kiem zwierzyńca niebieskiego.
Tajemnicza, czuła, zmienna,
lubi opatrywać rany, pocie­
szać innych, dumać i wspomi­
nać. Raz zachowuje się jak
kochająca, dojrzała kobieta, to
znów jak rozkapryszona, ma­
ła dziewczynka.

Nac

Macierzyńska 1 pełna współ­
czucia dla innych, umie two­
rzyć ciepłą atmosferę. Nieo­
bliczalna i dziecinna, potrafi
ubarwić codzienność. Traktuje
serio obowiązki matki i żony,
co nie przeszkadza jej wprze-
jawaniu ogromnego poczucia
humoru.

Inazłe

Uwaga! Ta wspaniała opie­
kunka, ta matka-kwoka jest
od czasu do czasu nieobliczal­
na! Potrafi — dość perfidnie
— jak magnes przyciągnąć
cię, żeby tym okrutniej porzu­
cić. A w dodatku... wzbudzić
w tobie dozgonne poczucie wi­
ny.

Aby Jq (go) zdobyć
<

Opowiadaj jej o przytulnym
gniazdku, wypełnionym głów­
kami jasnowłosych bobasków.
Bądź stanowczy, to znów de­
likatny. Zapewniaj, że uwiel­
biasz istoty pełne sprzecznoś­
ci, takie jak ona. Kupuj sło­
dycze. Okazuj zrozumienie dla
jej dziwactw, doceniaj zaba­
wne riposty, czule ocieraj łzy,
gdy zapłacze.

Żeby clę rzucił(a)

Nie Ucz ha to zbytnio! Ona
twardo trzyma się zasad trwa­
łości uświęconego związku. W
każdym razie, cokolwiek by
się stało, i tak poczujesz się
w efekcie ostatnim łajdakiem!
Chcąc być jednak konsek­
wentnym, upieraj się przy
swoim stanowisku, że zniena­
widziłeś rodzinę Możesz wy­
znać, iż lekarz stwierdził u

ciebie bezpłodność...

MĘŻCZYZNA
W jego przypadku decydu­

jące znaczenie miał związek z

matką i dzieciństwo. Żyje w

nieustannej obawie przed po­
rzuceniem. Żeby się bronić,
może okazać się nie tak mi­
łym, na jakiego wygląda i
schować — jak ślimak do sko­
rupy.

Wyczuwa i rozumie wszyst­
ko. Nic, co ludzkie, nie jest
mu obce. Wzruszająca jest je­
go łagodność, delikatność i
czułość. Ma swój własny, nie­
podobny do innych, świat i...
zadatki na dobrego ojca.

Strzeż się! Jest nieuchwytny
i z uprzedzająco grzecznego
człowieka potrafi nagle, bez
powodu, zmienić się w bardzo
agresywnego. Męczące są jego
„humory”. Ma tendencję, by
w kobiecie, którą kocha, wi­
dzieć matkę.

Bądź silna, a równocześnie
zgódź się być jego dużym, ła­
godnym dzieckiem. Nie pytaj
go nigdy, dlaczego nagle zmie­
nił mu się humor. Odmieniaj
czasownik „kochać” na wszy­
stkie sposoby. Wychwalaj za­
lety licznej rodziny i pozwól
mu wierzyć, że ma decydują­
cy głos w domu.

Nie będzie to łatwe: zerwa­
nia wywołują u niego szok i
lepiej, jeśli zdecydujesz się
odejść pierwsza. Ale skoro wo­
łałabyś, żeby to on podjął de­
cyzję o rozstaniu, wywołuj
stale awantury z jego matką,
ostro skrytykuj wielodzietne
kobiety, podrzyj rodzinny al­
bum, wyrzuć pamiątki fami­
lijne.

KOBIETA

Szalona, to znów rozsądna,
potrafi płonąć namiętnością,
nie tracąc przytomności umy­
słu ani taktu. Odczuwa po­
trzebę samotności, by rozmyś­
lać. Jej zranione serce goi się
bardzo powoli.

Na dobre

Akceptuje cię takiego, ja­
kim jesteś, nigdy nie odma­
wia żadnej przysługi i trwa

przy twoim boku, jak rozważ­
na doradczyni. Posiada rzadki
dar słuchania, a jej spostrze­
żenia na ogół okazują się wy­
jątkowo trafne.

Inazle

Jutro wypomni ci to, na co

tak chętnie zgodziła się dzi­
siaj, a każde twoje niepowo­
dzenie skwituje sakramental­
nym „a nie mówiłam?”

Aby jq (go) zdobyć

Zmień swój wygląd bawi-
damka na pozę człowieka my­
ślącego (koniecznie okulary!)
Za wszelką cenę unikaj wy­
mówek i scen. Podziwiaj jej
przenikliwość. Szanuj jej po­
glądy. Bądź delikatny, czuły i
cierpliwy, a przede wszystkim
dowcipny, ona to ceni!

Żeby cię rzucil(a)

Staraj się wyglądać tak nie­
chlujnie, jakbyś przed chwilą
wrócił x izby wytrzeźwień.
Kiedy ona opowiada ci kul­
turalne nowinki, reaguj wul­
garnymi wyrazami. Przewra­
caj w domu wszystko, co spot­
kasz na swojej drodze, a jeśli
to nie wystarczy, rozbij jej
skarbonkę, żeby kupić koniak

Na podst. „Elle” oprać. W. Fstrąg-Pworzańska

PANNA
24 SIERPNIA -

23 WRZEŚNIA

MĘŻCZYZNA
Pod każdym względem jest

bez zarzutu, rzadko traci pa­
nowanie nad sobą Panicznie
boi się śmieszności. Uczucia —

jak wiadomo — trudno skla­
syfikować i posegregować.

Potrafi cię wysłuchać i do­
skonale rozumie twoje prob­
lemy. Można na niego liczyć.
Nigdy cię nie opuści w trud­
nych chwilach, a w dodatku
jest szczerym feministą.

Wszelkie eksplozje uczuć i

gwałtowne demonstracje,
wprost wywołują u niego aler­
gię. Jest pedantem aż do
przesady, chętnie pozuje na

moralistę.

Bądź kapryśna i rozsądna
zarazem. Pokaż, że jesteś nie­
zależna. Dowiedź mu, że może

się zakochać (marzy o tym)
nie wpadając w chorobę psy­
chiczną (obawia się jej). Pa­
stuj i froteruj podłogi aż do
zdarcia. Prowadź zdrową ku­
chnię.

Wypowiadaj zdania bez

związku. Wybuchaj na prze­
mian śmiechem, to znów pła­
czem. Publicznie nazywaj go
twoim kochasiem. Bez przer­
wy rozwalaj mu w szafie sta­
rannie poukładane koszule, u-

brania. Systematycznie myl
cukier z solą. Bez skrupułów
lżyj przy nim intelektuali-’

stów.
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Mini-informator o opłatach
za bilety strefowe

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
Wesele — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Kwartet dla czterech
aktorów — 17. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Betlejem polskie —

17 (spektakl zamkn.,
ważne). GROTESKA

2): Guignol — 17. SCENA SATYRY
MASZKARON (wieża Ratuszowa):
Dekameron — 22. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Krowoderskie

chy — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

abon. nie-

(Skarbowa

zu-

Wczorajszy komunikat MPK

informujący o podwyżce cen

biletów strefowych nie był
jednoznacznie sformułowany.
Podajemy kilka niezbędnych
wyjaśnień.

Pasażerowie beda mogli do­
wiedzieć się, do jakiej jadą
strefy bądź w autobusie na

danej linii, bądź na każdym
przystanku początkowym na

terenie miasta. Są tam umie­
szczone tablice informujące o

poszczególnych przystankach
w danych strefach.

Podwyższone będą tylko
ceny biletów strefowych,
więc za jazdę po mieście pła­
cimy bez zmian. Całkowicie
zwolnieni od opłat są: posło­
wie na Sejm, dzieci do lat
4, pracownicy, emeryci i
renciści przedsiębiorstw komu­
nikacji miejskiej oraz człon­
kowie ich rodzin, inwalidzi

■wojenni i wojskowi bez wzglę­
du na posiadaną grupę, prze­
wodnicy inwalidów wojen­
nych i wojskowych zaliczo­
nych do I grupy inwalidów,
ociemniali i ich przewodnicy.
Osoby, które ukończyły 75 rok

życia, radni rad narodowych,
inwalidzi-1 grupy i ich prze­
wodnicy, umundurowani fun­
kcjonariusze MO i żołnierze
WSW do stopnia starszego
sierżanta sztabowego włącznie,
żołnierze służby czynnej do
stopnia starszego kaprala
włącznie, uczniowie szkół spe­
cjalnych oraz dzieci . i mło­
dzież upośledzona fizycznie
lub umysłowo, uczęszczające
do przedszkoli specjalnych,
dziennych ośrodków rehabili­
tacyjnych. ośrodków terapii
zajęciowej, zakładów pracy
chronionej oraz ich opiekuno­
wie. inspektorzy gospodarki
samochodowej w czasie wyko­
nywania inspekcji, członkowie
ORMO. Z biletów ulgowych
mogą korzystać: dzieci do lat
7, studenci szkół wyż­
szych oraz uczniowie szkół
podstawowych, ponadpodsta­
wowych i policealnych, eme­
ryci i renciści niepracujący,
którym nie zawieszono świad­
czeń emerytalnych lub rento­
wych, współmałżonkowie, na

których emeryci i renciści o-

trzymują dodatki rodzinne,
współmałżonkowie emerytów

lub rencistów wojskowych, by­
łych funkcjonariuszy MO, pra­
cowników kolei, kombatanci.

Za pierwszą strefę jazdy
bilet kosztuje 12 zł. Za każdą
następną 4 zł' więcej. Przykła­
dowo: wyjeżdżamy z Bielan
do Czernichowa. I strefa, koń­
czy się w Liszkach, płacimy 12
zł. Za II strefę do Wyźrał 4
zł i za III strefę do Czernicho­
wa 4 zł. Jeżeli do Czernicho­
wa jedziemy z centrum mia­
sta, to do Bielan, które leżą
na granicy administracyjnej
Krakowa kupuiemy dodatko­
wo bilet za 3 zł. Wyjątek od
tej reguły stanowią autobusy
201 do Skawiny oraz 231 i 231
bis do Niepołomic. Ustalono
na tych liniach strefy miej­
skie dla Krakowa. Skawiny i
Niepołomic, tak więc podróż
Kraków — Niepołomice kosz­
tuje 6 zł.

Jeśli ktoś miałby jeszcze
wątpliwości może zadzwonić
do Wydziału Taryfowo-Bileto.
wego MPK (22-53-21) gdzie
udzieli się mii dodatkowych in­
formacji. (bb)

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Śluby panieńskie — 19.15. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): — Betle­
jem polskie — 18. MINIATURA i

SCENA SATYRY MASZKARON —

niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

1):

SOBOTA

Dodatkowa praca nie popłaca?
Już w pierwszej połowie

grudnia Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne w Kra­
kowie zameldowało o wyko­
naniu tegorocznego planu.
Było to możliwe dzięki
zmniejszeniu ilości awarii, po-

pracy,. szkoły, na zakupy itp.
więc autobusy i tramwaje
kursują normalnie. Dzięki te­
mu do 31 grudnia MPK prze-
jedzie dodatkowo 2 miliony
km, przewożąc przy tym ty­
siące pasażerów. Powód do
zadowolenia? Niezupełnie. Do
dzisiaj nie wiadomo kto za-

lepszeniu stanu technicznego
autobusów i tramwajów oraz

wykorzystaniu do maksimum płaci za ponadplanowe jazdy,
czasu pracy. MPK jest dotowane przez U-

rząd Miasta, który w tym ro-

Jednak do końca roku kra- ku wysupłał na komunikację
kowianie muszą jeździć do miejską 5 miliardów zł. Nie-

stety pieniądze były dokładnie
wyliczone i wystarczyły jedy­
nie na pokrycie planowych
wydatków. Na sfinansowanie
dodatkowych kosztów, (amor­
tyzacja sprzętu, paliwo, płace)
nie ma chętnych. Chodzi o o-

koło 10 milionów zł. Rozmowy
trwają. Jeżeli zakończa sie
fiaskiem i miasto nie zapłaci.
MPK będzie musiałę dać swo­
je pieniądze z m. in. fundu­
szu socjalnego załogi. Jedno
jest pewne: w przyszłym ro­
ku MPK będzie ostrożniejsze
z ponadplanowymi „wyskoka­
mi”.

(bb)

KIJÓW (Krasińskiego 34): E-T

(USA 12 lat) — 15.30, 18, Błękitny
Grom (USA 15 lat) i filmy kręt-
kometr. — 20.15. KULTURA (Ry­
nek Główny 27): Ucieczka z Alca:-
traz (USA 15 lat) — 12, 14, 18;
Głowy pełne gwiazd (poi. 15 lat)
— 16; Brylanty pani Zuzy (poi. 18

lat) — 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Iluzjon: film prod. wł. (18
lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. jap. z cyklu: Twórcy
kina japońskiego: Masaki Koba-

yashi — 15.45, 18, 20.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Blu­
es Brothers (USA 15 lat) — 9.45,
13, 15, 17.15, 19.30 . PODWAWEL­
SKIE (os. Komandosów): Lata

20rte, lata 30-te (poi., 15 łat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Tajemnica starego ogrodu
(poi. b.o.) — 15.45; Ultimatum (poi.
15 lat) — 17.45, 20. ŚWIT
SALA: Tropiciel (NRD 12

15.15; Ale kino (USA 15

17.15, 19.30 — pożegnanie
mem. ŚWIATOWID DUŻA

(os. Na Skarpie 7):
(USA 15 lat)
ka z Nowego Jorku (18 lat) i fil­
my krótkometr. — 20, SFINKS

(Majakowskiego 2): Lata 20-te,
lata 30-te (poi. 12 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Niepokonany
(ZSRR 15 lat) — 16.30; Małżeństwo

Marii Braun (RFN 15 lat) poż. z

filmem. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Gandhi (ang. 15 lat) —

15.45, 19.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Imperium kontratakuje (USA
12 lat) — 14.45, 17, 19.15. WISŁA

(Gazowa 27): Duch (USA 15 lat) —

15.30, 18. WANDA (Waryńskiego 5):
Książę i żebrak (panam. 12 lat) —

10 poż. z filmem; Lawina (USA
15 lat) — 12 .15 poż. z filmem; Bli­
skie spotkania III stopnfa (USA 12

lat) — 15.30 poż. z film.; Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat) — 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Psy
wojny (USA 18 lat) i filmy krót­
kometr. — 10, Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i filmy
krótkometr.
corde (wł 15 lat)
filmem), Thais (poi. 18 lat)
my
ność

20.15.
nia 1): Obcy, 8 pasażer Nostro-

mo (ang. 15 lat) — 15.30, 17.45 (poż.
z filmem); Seksmisja (poi. 15 lat)
i filmy krótkometr. — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Szczęśliwe dni

Muminków (poi. b.o.) — 16; Dzię­
ki Bogu już piątek (USA 15 lat)
— 17.45; Na granicy (USA

' 18 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Impreza mikołajówo-
noworoczna „Nowe sza-ty cesarza”
— 10, Kabaret „Kryzys” — 16.30,
18.30 . 20.30 .

MAŁA

lat) —

lat) —

z fil-
SALA

Zaginiony
15.30, 17.45, Uciecz-

Komunikat
Polskie Towarzystwo Walki

z Kalectwem informuje inwa­
lidów posiadających samocho­
dy inwalidzkie (4-taktowe),
pracowników służby zdrowia
oraz siostry PCK, że Specja­
listyczny Zakład Mechaniki
Samochodowej dla Inwalidów
w Krakowie przy ul. Grzybki
10 przyjmuje'wpisy' do 10 sty­
cznia 1985 r. na usługi prze-
glądowo-regulacyjne z zasto­
sowaniem zniżki 40-proc.

Bliższe informacje sa udzie­
lane na miejscu przez Zakład
— codziennie od 9 do 17. I-

górski 7): Wystawa malarstwa
i rysunku Z. Perzanowskiego
— sob. 10—18.

@ Klub Starówka (Szcze­
pańska 5): Bajki dla dzieci —

niedz. 16

Hutnicy - rolnikom
Wojewódzki Związek Gmin­

nych Spółdzielni od lat utrzy­
muje bliskie więzi z Hutą im.
Lenina. W tym roku ekipy
WZGS pracowały na hałdach
zbierając żelazne odpady.
Dzięki temu' huta otrzymała
duże ilości złomu a spółdziel­
cy bezcenne wyroby — 300 ton

blachy, z którfe.j zrobiono 3000
beczek na wodę. Oprócz tego
hutnicy dostarczyli krakow­
skim rolnikom 400 ton blach,
kątowników itp. niezbędnych
do produkcji części zamien­
nych do maszyn rolniczych.

(bb)

List do redakcji

Samowola

przy ul. Śląskiej
W domu przy ul. Śląskiej 20

jeden z jego mieszkańców po­
siadający trzypokojowe mie­
szkanie adaptuje strych na

drugie mieszkanie dla siebie.
Zawiadamiana o tym władza
terenowa czyli UD Krowodrza
nie reaguje. Może więc zechce
odpowiedzieć redakcji „Gaze­
ty”, czy tolerowanie takich wy­
czynów samowoli jest zgodne z

obowiązującymi zasadami?
Mieszkaniec domu przy ul.

Śląskiej 20
(nazwisko znane redakcji)

Mam pretensję do kolegów
z „Echa Krakowa”. Kilka dni
temu opisali autobusy linii
pośpiesznej „D”; w których
pasażerowie podróżują na ogół
siedząc. Linia „D” została na­
zwana luksusowym ekspre­
sem. Autor notatki apelował o

więcej takich linii. Zapomniał
jednak, że w MPK pilnie czy­
tają wszystkie gazety i natych­
miast reagują na każdy
sygnał prasowy, starając się
od ręki załatwić nasze życze­
nia. Tal: też stało się z linią
„D” w ostatnich cyniach. Czę­
stotliwość kursowania auto­
busów poprzednio nie najlep­
szą (13—14 min), radykalnie
zmniejszono. 19 grudnia rano

oczekiwałem na autobus 25
minut, a po południu między

40 lat minęło

SCK UJ „Rotunda" w wieku balzakowskim
Studenckie Centrum Kultu- kraju centrum kulturalno-roz-

ry Uniwersytetu Jagielloń- rywkowym.
skiego „Rotunda” wchodzi w Praktycznie każdy znajdzie
wiek balzakowski. W styczniu tutaj coś dla siebie. Począw-
mija 40 lat od chwili, gdy za- szy od doskonałego Dyskusyj-
częło działać kino o tej samej nego Klubu Filmowego, po-
nazwie. Potem klub powięk- przez występy tych bardziej i
szał obszar swoich zaintereso- mniej znanych artystów a

wań, żeby w końcu stać Się skończywszy np. na udziale w

jednym z największych w zajęciach grupy teatralnej (bb)

12.30, Afera Con-
15.30 (poż. z

i fil-

krótkometr. — 17.45; God-

(pol. 15 lat) —

WOLNOŚĆ (18 Stycz-

Wielicka PKS wychodzi z ofertą.
„Informujemy, że kursy auto­

busów do Grajowa, Podstolic,
Gorzkowa, planowy odjazd —

godz. 15, w dniu dzisiejszym
zostały odwołane”. „Autobus
do Niepołomic — godz. odjaz­
du 14.55. w dniu dzisiejszym
nie odjedzie”. Takie zapowie­
dzi na dworcu autobusowym
PKS w Wieliczce są nagminne,
a zziębniętych pasażerów, po­
zbawionych tą informacją na­
dziei na jedyny (oprócz tak­
sówki oczywiście) środek loko­
mocji przestał już dawno sa­
tysfakcjonować rytualny, grze­
cznościowy dodatek: ...z przy­
czyn technicznych, za co u-

przejmie przepraszamy.
Coraz częstsze utyskiwania

na poziom obsługi miejscowe­
go węzła komunikacyjnego
skłoniły władze administracyj­
ne do interwencji — jej efe­
ktem są podjęte, wspólnie z

dyrektorem PKS d/s przewo­
zów, ustalenia.

Korzystających z usług miej­
scowego węzła PKS powinna,
póki co, zadowolić obietnica,
że dyrekcja PKS dopilnuje
prawidłowego funkcjonowania
w/w węzła — niezależnie od
istnienia tzw. „trudności obie­
ktywnych”. To, że brak tabo­
ru, części zamiennych, bazy do
konserwacji sprzętu, persone­
lu obsługi wiadomo powszech­
nie od lat. Ale wiadomo też,
że szereg nieprawidłowości
tkwiło i tkwi nadal gdzie in­
dziej. Stąd zobowiązanie dy­
rekcji PKS do wzmożenia
działań kontrolnych podległych
służb, poprawy warunków
pracy kierowców, podjęcia u-

sprawnień organizacyjnych ze

zmianami na stanowisku dys­
pozytorów włącznie.

Przedstawiciel dyrekcji PKS
złożył także obietnicę, iż w

najbliższym czasie wielicki wę­
zeł otrzyma 2—3 nowe auto­
busy. (Szyb.)

ALWERNIA —• Chemik: Tootsie

(USA 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Najlepszy kumpel (USA
15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Błękitny Grom (USA
15 lat). NIEPOŁOMICE — F

Gangsterzy szos (kanad. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Niebiańskie

dni (USA 15- lat); Zwariowana ro­
dzina (węg. b .o.) SŁOMNIKI
— Czar: Parszywa dwunastka

(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Najlepszy kumpel (USA
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Kra-

me-

Jana

(Sławkowska- 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wyst.: „Polska kultu­
ra- ludowa”; „Dzieła 1 twórcy w

40-leciu PRL” (j.0—15), MUZEUM

HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO­
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15) niedz. (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
„Szopki krakowskie” (9—16). JA­
NA 12: Wyst.: Militaria i zegary
(9—15) niedz. (niecz.). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15) niedz. (niecz.) . STARA-SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: „z dziejów kultury Ży­
dów” (9—15) niedz. (niecz.) MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”. „Mumie
świetle promieni X”.
ści peruwiańskie ż

Klugera" (niecz.),
14) . APTEKA

ŁEM” (pl. Boh.
zeum Pamięci
16) GALERIA

(Szczepańska 2):
dwigi Maziarsklej (11—17). 1

(pl. Szczepański 3a): Wystawy
kręgu uczniów i

Konrada

obrazy
Kłuzy (11—18).
TYKA (pl. Szczepański 5): (niecz.).
niedz. (10—18). MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16) MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH

fal. 3 Maja 1): Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (10—15.30),
SALON TPSP (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa „Rzeźba ro­
ku” (10 — 17). SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa: Gunter

„Bunkry” (10—17)
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (M—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA (1.1—15), niedz. (niecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8-
15) . MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka'): (8—15)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muz. Historycznego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): Pokonkursowa

wyst. tradycyjnych rekwizytów
obrzędowych i szopek ludowych.

Miejskie Sale Wystaw Arty­
stycznych (3 Maja la): Wyst. „Sza­
nujmy wspomnienia” (prezentacja
zbiorów własnych z okazji 10-le-
cia placówki) — (10—13) niedz.

(niecz.) .

egipskie w

„Staro-żytno-
kodeikcji W.

niedz. (Ul—
„POD OR-

Getta 18): Mu-

Narodowej (.10—
KRZYSZTOFORY

Wyst. prac Ja-

BWA
r. „W

uczniów i przyjaciół”
Srzednickiego oraz

Danuty Leszczyńskiej-
GALERIA PLAS-

szpitaleOYŻURNĘ

Drebuscb
KLUB

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, teL 22-05 -11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz.: Kopernika 40, przypadki
urazowe: Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: os. Na Skarpie
65, niedz.: Prokocim, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz.: Prądnicka, 35, OKULIS­
TYCZNY: Witkowice, niedz.: Ko­
pernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE; (aL
- tel 11-83 -96 (8—19),

czynne (8—
domowych

Krytykowani wyjaśniają
W związku z ukazaniem się przez Ministerstwo Handlu

artykułu pod tytułem „W Wewnętrznego. Trudno sobie
KSOP zmarnowano miliony” wyobrazić handel warzywno-
po posiedzeniu Wojewódzkiej -owocowy bez możliwości od-
Komisji do Walki ze Speku- pisów na zepsucia.
lacją, które było poświęcone Zarząd i pracownicy uwaźa-
problemom Krakowskiej Spół- ją, że zupełne pominięcie wy-
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar- sitków w kierunku prawidło-
skiej — Zarząd pragnie poin- wego zaopatrzenia, podnoszenia
formować, że podane straty w estetyki sklepów, gromadzenia
wysokości 30 min zł nie sta- odpowiednich ilości rezerw

nowią „zmarnowanych milio- zimowych i szeregu innych
nów", lecz w kwocie tej mie- czynności — jest krzywdzące,
szczą się ubytki naturalne, Należy również zaznaczyć, że
przysługujące w obrocie wa- w podsumowaniu działalności
rzywno-owocowym i wynoszą Krakowskiej Spółdzielni O-
1,4 proc, w stosunku do ogól- grodniczo-Pszczelarskiej, Wo-
nego obrotu. Zarząd informu- jewódzka Komisja do Walki
je, że w Spółdzielni są opraco- ze Spekulacją wyraźnie oceni-
wane ubytki zakładowe i są ła poprawę działania Spółdziel-
one niższe niż zatwierdzone ni.

Linia „D"
jest już rentowna

15.10 a 15.45 nie pojawił się
żaden luksusowy ekspres „D”.
Za to jak przyjechał, to z
trudem można było dostać się
do niego. I słusznie, nie będą
te autobusy jeździły pusto, by
do nich jeszcze więcej dopła­
cać. By nie pozostać w tyle za

„Echem Krakowa” śpieszę do­
nieść dyrekcji MPK, że nie­
dawno tramwaj linii „4” o

5.30 był tak pusty, że 'wszy­
scy siedzieli. Taka sama sytua­
cja jest ok. godz. 22 w

autobusach linii „B”. Te kary­

godne praktyki trzeba natych­
miast przerwać! Niech „4” i
„B” kursują co 40 minut, bę­
dą wypełnione po brzegi, a

może niektórzy nie zdołają
wsiąść i pójdą pieszo. Dla nich
w węzłowych punktach zało­
ży się kasowniki, by bilety się
nie zmarnowały. A drodzy ko­
ledzy z „Echa Krakowa" niech
najpierw pomyślą, a później
piszą o luksusowych ekspre­
sach. Inaczej będziecie wozić
mnie własnymi samochodami.

(elka)

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Filmy, które warto

zobaczyć”
21.15 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.30 Świat Jana Błyszczała
— program rozrywkowy

21.55 „Barbarella” — film
science-fiction produkcji fran-
cusko-włoskiej reż. — Roger
Vadim .wyk.: Jane Fonda,
John Philip Law, Anita Pał-
lenberg i in.

23.25 DT — Wiadomości
23.30 „Galerie i artyści”:

drzewo i słowo — Stanisław
Romaniak

0.10
WFO

(humoreska o sylwestr.
12) tłach) (powt.).

t temat 19.00 Serwis Trójki
Lista
21.00
sza” — aud. poet. 21.20 Muz. por­
trety — A. Makowicz (2).
Rozmyślania przed północą:
Kobyliński. 22.10 Mistrzowie J. Se­
bastiana (XXI), 22.50 Rozmyślania
przed północą. 23.00 Zapraszamy
do Trójki: Lionel Hampton w

Newport 1967 r. 23.50 G. Greene —

..Humoreski erotyczne” — ode. 10

porype-
18.22 Wariacje na

19.05

przebojów dla oldboy’ów.
„Miłosne pieśni Petroniu-

w:

22.00

Sz.
Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody)
PROSZOWICE (il Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

SOBOTA — NIEDZIELA

tV-PROGRAM

„Naturyści”

NIEDZIELA

PROGRAM I

film

KULTURALNA
tel. 22-32-65

SOBOTA
TTR Język polski,

PROGRAM I
t*ZMot. (a-l
tftl. 44-17-60 sem.

SPÓŁDZIELCZY PUŃKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOG!-
CZŃY - tel. 22-25-66. 22-31-38 (15.30
22), niedz (8—22).

INFORMACJA
KDK (Rynek Gł 27):
(13—17), niedz (niecz.)

POMOC DROGOWA
Planu 6-letnlego 154) -

I tel 44-16-32 (7—22), niedz (10—18),
ul. Kawiory 3 - tel 37-55 . -75 Cl—

22). niedz (10—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju SI)
tel. 48-00-84 (6—22). niedz (10—18)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - nr 21-33-64 (7—20), niedz.

(8-15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16 -221

6.00 TTR — Biologia,
— Rozmnażanie generatyw-

SOBOTA

PROGRAM
na fali 1322

I
m

1.02, 2.09,
6.00, 7.90,

9.00, 10.00, 11.00, 12.05,

fil-

16.05
rni-

ży-

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
8.00
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00

13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Pios z Belgradu 13.30
Koncert reklamowy. 14.05 „Sobota
z ministrem” 14.20—15.55 Mag. muz.

„Rytm”: 14.55 Pięć minut o

mie. 15.55 Radio Kierowców.
Podsumowanie „Soboty z

nistrem” 16.30 Koncert

czeń. 16.55 Przezorny zawsze

ubezpieczony. 17.00 Muz. i aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30
Muz. z filmoteki. 18.00 Matysiako­
wie 18.30 Granie jak z nut —

Koncert dnia 19.20 Minirecital —

gra zespół „Kasa Chorych”. 19.30
Radio dzieciom — „Supełek”. 20.05
W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 20.08 Komun. Total Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.0Ó Ko-

Kult.
- J.

nutę.
Kon-
z

granicy dla rodzin w kraju.
Muzyka nocą.

mun. 21.05 Radiowy Tyg.
21.25 Najpiękniejsze balety
Strauss. 22.25 Na rockową
23.10 Panorama świata. 23.30
cert życzeń — Od rodaków

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

za-

0.00

Dyzmy” —

10.30 Złote lata

czyt. — to po-
tyg. 11 .15 Wokół

11.50 „Dzienni-

6-00
sem. III — Problem chłopski
w literaturze epoki pozytywiz­
mu

6.30 TTR — Matematyka,
sem. III — Monotoniczność
funkcji. Ekstremum funkcji

7.00 .'.Wszechnica rodziny
wiejskiej” — w naszej rodzi­
nie

7.45 „Po gospodarsku”
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień” — magazyn

publicystyczny
9.00 „Teleranek” — kulig

Teleranka oraz film produkcji
polskiej — „6 milionów se­
kund” (18)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (8)

— „Umowa z owadami” — film
dokumentalny produkcji fran­
cuskiej

11.05 „Estrada folkloru” —

Zielona Góra’84
11.25 „Kraj za miastem” —

„Wspólny dom”
11.50 „Siedem anten”
12.50 „Telewizyjny

Życzeń
13.35 „Ostatni ze

dra” — wspomnienie
sławie Balińskim

14.15 Teatr młodego widza
T. S. Elliot — „Wiersze o ko­
tach” reż. Andrzej Maj, wyk.:
Anna Polony, Anna Dymna,
Grażyna Trela, Tadeusz Huk,
Edward Lubaszeńko, Mieczy­
sław Grąbka

15.00 DT — Wiadomości
15.15 Losowanie Dużego

Lotka
15.25 „Wszystko, albo nic”

(1) — teleturniej publicystycz­
ni'

16.00 „Czarodzieje” (2 — o-

statni) — ■komedia produkcji
ZSRR

17.20 „Wszystko, albo nic”
(2) — teleturniej publicystycz­
ny

18.00 „Antena”
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Republiki Kuby

19.00 Wieczorynka „Pszczół­
ka Maja”

19.30 - -

20.00
skałą”
dukcji
Peter Weir, wyk.: Racher Ro-
berts, Dominie Guard, Helen
Morse,

21.55
wy”

22.35
22.40

1
ne. i wegetatywne roślin

6.30 TTR — Chemiav sem. 1
— Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów

7.00 TTR Język polski, sem.

III — Problem chłopski w li­
teraturze epoki pozytywizmu

7.30 TTR Matematyka, sem.

III — Monotoniczność funkcji.
Ekstremum’., funkcji

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 „Sobótka” oraz film

produkcji hiszpańskiej „Don
Kiszot
wa ze

10.30
10.40

skiego
wiąk -

reż —

nislawa Celińska, Gabriela
Kownacka, Gustaw Holoubek,
Jerzy Turek, Marcin Sławiń­
ski, Piotr Garlicki, Zdzisław
Wardejn, Janusz Bylczyński,
Janusz Paluszkiewicz, Maciej
Góraj, Witold Skaruch

12.00 „Zwyczaje i obrzędy”
— „Noworoczna pastorałka”

12.30 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
12.55 „Porapnik rolniczy” —

spotkanie producentów białka
13.20 „Podróże bez biletu”

— „Jersey” — „Wiktor Hugo
na wygnaniu” — „Średnio­
wieczna Fenicja” filmy doku­
mentalne produkcji francu­
skiej

14.00 „Zdrowie” — wojsko­
wy program publicystyczny

14.30 „Z filmoteki 40-lecia”
— „Portrety” • — profesor M
Michałowski

15.00
15.15

bojów
15.55
16.05

komedia produkcji ZSRR reż.
— Konstanty Bromborg wyk.:
Aleksandra Jakowlewa, Alek­
sander Abdułow i in.

17.15 „Rzeczpospolita lubel­
ska” — program dokumental­
ny

17.30 Studio sport
skiewska łyżwa

18.20 ,.Pegaz”
19.00 Dobranoc „Bajki Bol­

ka i Lolka”
19.10 „Magazyn 1 leśny”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Droga smoka” — film

produkcji Hongkongu — reży­
seria i

21.40
22.10
22.35

— kabaret Olgi Lipińskiej
Barbara Wrzesińska,

Biernacka, Janusz Re-
Jerzy Bończak, Zbi-
Buczkowski, Witold

Czesław Majewski,

z. Manczy” (8) — ,.Bit-
stadem owiec”
DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-
— Stanisław Grocho-
- „Szalona Greta” —

Ryszard Ber wyk.: Sta-
Celińska,

DT Wiadomości
Telewizyjna lista prze-

„PZU informuje”
„Czarodzieje” (1)

Koncert

Skaman-
o Stani-

Dziennik Telewizyjny
„Piknik pod wiszącą
— film fabularny pro-

australijskiej reż. —

9.00 Serwis Trójki. 9 .05 Po prostu
o nas. 9.20 Mała poranna muz. 10.00

„Kariera Nikodema

ode. 6 (powt.).
swinga. 11.00 Nie
słuch. — przegląd
muz. latynoskiej.
ki” — ode. 25 (powt.). 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 „Zawód kobie­
ta” — ode 23. 13.10 Powt. z rozr.

‘ 14.00 Boże Narodzenie w muz. ba­
roku 15.00 Serwis Trójki. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do

Nashville 15.45 Podróże reporte­
rów. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 16.00 Serwis Trójki. 18.05
Inf. sport. 19.00 Pamiętnik potocz­
ny — grudzień 1984. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 „Dzienniki” —

ode. 26. 20.00 Lista Przebojów Pro-

graniu III. 22 .05 24 godz. w 10 min.
i inf. sport. 22 .15 Teatrzyk „Zielo­
ne Oko”: „Później” — słuch, wg
E. Warthon. 23.00 Zapraszamy do

Trójki.

mo-

Jacki
„Klub

Wesver i in.
międzynarodo-

DT—

Sportowa niedziela
Wiadomości

PROGRAM II

9.30 „Piknik pod wiszącą
skałą” film fabularny pro­
dukcji australijskiej (dla nie­
słyszących)

11.20 „Krótkofalowcy” —

wojskowy program publicy­
styczny

11.50—23.35 Niedziela w

„Dwójce”
11.50 DT — Wiadomości
12.00 „Kwadrans z hejna­

łem” — galop do Hawełki
12.15 Poniatoszczak — re­

portaż filmowy
13.00 „Moja muzyka” — Ta­

deusz Żmudziński
13.30 Kalejdoskop filmowy

„Kino — Oko” — Kwiaty pol­
skie — film dok.

14.30 „Biały szaman” (2) —

serial prod. ZSRR
15.45 „Ten cały polski rock”
16.30 „Jutro poniedziałek”

— magazyn codziennych spraw
rodzinnych

17.10 Godzina z

Łukaszewiczem
18.05 „Człowiek z

— francuski serjal
wy, reż. Christian Jacąue,
wyk.: Guy Marchard. Con-
stance Engelbrech, Sophie Re­
noir i in.

19.00 „Bogowie czterech
stron świata” — — „Koran i
doktryna islamu”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio sport — turniej
4 skoczni

21.00 „Kartki z podróży” —

Ewa Snieżanka
21.30 „Mazowsze” w Korei

— reportaż
22.00
22.05 Wielkie filmy małego

ekranu
Anglii”

Pokoju 4)
__ _____ _ gabinet sto-

Bajka: mato-lo-g (8—14), Skawińska 8 —

tel 66-34-52; Długa 38 - tel

22-86-77; Radomska 36 — tel

11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11 -53-33
NOWA HUTA; (os. Jagiellońskie

1) - tel 48-56-26 (8—19). gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) - teL 48-20-70 (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel

44-17-70
KROWODRZA; (Wójtowska 3)

- tel 33-21-97 (8—19). gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel 34-01-27. (os. Widok) — teL

37-07-40, (aL Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66

PODGÓRZE; (Gen, Kutrzeby) -

tel. 66-55 -11 (8-19) gabinet sto­
matolog - • X.

55-40-55
66-38 -72

66-12-08 .

55-16-11.
WOJ.

SKIE:
WIA (8—14). Jerzmanowice,
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj. Dziewln, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, ^Czernichów,.
Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów.

Siepraw. Pcim, Wiśniowa, Koc­
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE; Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

NIEDZIELA

15

E-TKIJÓW (Krasińskiego 34):
— 13.30, 15.30;. Błękitny Grom —

20.15. KULTURA: Ucieczka z Al-

catraz (USA 15 lat) —

20.30, Przygody Ali Baby
bójników
— 16.

produkcji
16, 18, 20.
Na straży swej
lat) — 15.45, (18,
Pieniądz (fr. 18
SAŻ BIELAKA:

Blues Brothers
19.30. PODWAWELSKIE: Bajki —

ŚWIT
pana

popoł.
DUŻA

14, 18.30,
i 40 roz-

12 lat)
— Film

lat) —

(Indie-ZSRR
MIKRO: Iluzjon

USA (18
MŁODA GWARDIA:

stać będą (poi. 15

20 seans zamkn.);
lat) — 12.15. PA-

Bajki — 12, 13, 14;
— 9.45, 15, 17.15,

(8—14), (Teligi. 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7)—tel
(uL Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OŚR. ZDRO-

Ska-

PROGRAM I
fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 19.00, 20.00,
23.00.

12.45 Muz. nowości tyg. 13.00 Prze­
gląd tyg. 13.15 Klasycy operetki.
14.00 Mag. międzynarodowy —

Wektory. 14 .20 W kilku taktach,
w kilku słowach. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Z dziejów) kabaretu. 17.00 Niedz.

wyd. mag. muz. „Rytm”. 18.00

Dialogi hist. 18t15 Świat muz. 19.10

Koncert na jeden głos — M . Jack­
son. 19.30 Radio dzieciom

śnieg zatańczy”. 19.30

naszych interwencji. 20.05
Total. Sport. 20.10 Przy
sporcie 21.00 Komun. 21 .05 Pol.

rodowody. 21.30 Gwiazdy i legen­
dy Opery Warszawskiej. 22 .00
Teatr PR — „Przed Salaminą”.
23.15 Świat w tyg. 23.25 Muz. 23.30

Koncert życzeń — Od rodaków z

zagranicy dla rodzin w kraju.
Muzyka nocą

na

- „Gdy
Siadem

Komun.

muz. o

główna rola Bruce Lee
„Na żywo”
Wiadomości sportowe
„Jak się nie kręci...”

wyk.:
Iwona
wiński,
gniew
Dębicki,
Sylwester Maciejewski, Paweł
Dłużewski

23.25 Kino nocne „Słodkie
wyznania” — film sensacyjno-
kryminalny produkcji francu­
skiej reż. — Edouard Molina-
ro wyk.: Philippe Noiret. Ro­
ger Hanin i in.

PROGRAM II

popoł. jak w sob.
SALA: Akademia

(poi. b.o.) — 13.30;
sob. ŚWIATOWID

Imperium kontratakuje

12, 13,
DUŻA
Kleksa

jak w

SALA:

(USA 12 lat) — 18; popoł. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11. 12, 13;
popol. jak w sob. TĘCZA: Bajki
— 12.30; Wielka podróż Bolka i

Lolka (poi. b.o .) — 13.30; popol.
jak w sob. UGOREK: Bajki — 14;
popol. jak w sob. WANDA: Ilu­
zjon — Kapitan Korda (CSRS b.o .)

sob.— 10, 12; popoł. jak w

WRZOS: Bajki — 12; Przygoda
arabska (ang. b .o .) — 13; popoł.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC: Ka­
baret „Kryzys” — 16.30,

pogotowie ł
18.30. 20.30 .

DOBCZY-

kurtyzana
■Promyk:

ALWERNIA — niecz.
CE — Raba: Piękna ]
(chin. 15 lat). GDÓW —

Seksmisja (poi. 15 lat); Ostrze na

ostrze (poi. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynęk Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta

44-49-99,
— tel.
— teł 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999,
Wielkiego
ców: 999;
Wieliczka
tel.

połomice
tel. miejski: 210-209,
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

tel.
Krowodrza (Piastowska)

33-39-99 . Krzeszowice

wystawy
------- ~

SZTUKI NA W AWE

KOMNATY (10 -15), SKAR
KORONNY i ZBROJOW

(10-15), MUZEUM KATE

PROGRAM III
UKF 66.89 MII/

o.oo

ZBIORY
LU:
BIEC
NIA
DRALNE (10—15), Wystawa „Wa
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob 9-15. niedz 12—15)
MUZ W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—15.30). MUZEUM W. 1

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenta w Polsce”, „w Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla
niów Politycznych" (9—17,
wol.), niedz. (110—15,
wol.), DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41); Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, ..Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej";
„Miejsca zesłań I emigracji po­
litycznej Lenina" (9—15. wst

wol.). MUZEUM PRZYRODNICZE

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tel. miejski: 761-444,

- tel. 22-33-54 i 78-33 -66;
alarmowy: 999; Nie-

tel. alarmowy: 198;
Iwanowice

11.00 Pod dachami Paryża: —

Mama Bea. 11 .25 „Jałta 1945 rok”
— słuch, dok. R. Frelka —ode. 1.
12.00 Recital F. Lodeon. 12.50 Blis­
kie spotkania: Rok przeminął.
13.00 Serwis Trójki 13.05 Niech gra
muz 14.00 Prywatnie u R Sata­
nowskiego 14.15 „Szklane mu­
zeum” nowa płyta zespołu Glass

Museum. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd wyd tyg 15.30 Odkurzo­
ne przeboje 15.50 Bliskie spotka­
nia: Rok przeminął 16.00 Dzieła,
interpretacje, nagrania 17.00 Po­
większenia: (Kariera i władza, na

przykł H. Briihla ministra ' i fa­
woryta Augusta III) 17.30 Stereo
i nowe nagrania Trójkowe. 18.00

„Tajemnica mahoniowej szafy” —

12.30 NURT
wczesnoszkolna
wanie pojęć

13.00—0.25 Sobota w „Dwój­
ce”

13.00 DT - Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”

w programie „Uaulus” — o-

ratorium Feliksa Mendelssoh­
na w wykonaniu Orkiestry
Symfonicznej Państwowej Fil­
harmonii Śląskiej w Katowi­
cach

14.00 Dla dzieci — Podróże
na taśmie 35 mm

15.00 „Temat na dziś” — „W
60 minut dookoła świata” —

czyli wydanie specjalne maga­
zynu „Zbliżenia”

16.00 „Wideoteka”
16.30 „Gorąca linia” —

Express reporterów
17.00 Wejść w orbitę
17.20 Film fabularny —

„Biały szaman” (1), serial
prod. ZSRR reż. Anatolij Ni-
toczkin

18.30
19.00
19.15

tor WFO — Maciej Łukowski

Pedagogika
Ksztalto-

Olgierdem

Suezu” (1)
przygodo-

DT — Wiadomości

„Elżbieta, królowa
(2) — serial produkcji

angielskiej reż. Richard Marin

apteki
Wlęź-

wst.

wst

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1 — tel. 22-92-93,

Długa 88 — tel. 33 -42-90, Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21, Kozłówek-
-Pawilon — tel. 55 -51-87, Nowa

Huta: os. Centrum C bl. 6 — tel.

44-17-19, Struga 36 — tel. 44-06-90.

Program lokalny
Na antenie „Dwójki”
Gość Dwójki — dyrek-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janus2 Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-
towicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław

Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Bruno Rajca,
Tadeusz Stec. Konrad Strzelewicz. Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny, Edward

Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ui Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel 203-34. 203-54. 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12,
teł. 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3;
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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BIGOS to staropolska potrawa, choć w ksiąi- naszym poradniku zasadą: damy to, eo mamy stępuję śliwki 2 łyżkami dobrze wysmażonych zie braku tej przyprawy stosujemy ostrą, mie- "

ee kucharskiej Czernieckiego (1682 rok) nie ma
'

nań przepisu. Jest prawdopodobne, że wziął on

swój początek ze znanej już w szesnastym wie­
ku w Polsce — włoskiej potrawy zwanej misz-
kulancja — składającej się z rozmaitych wa­
rzyw i mięs. Krótko mówiąc początki bigosu
sięgają daleko to zamierzchłą przeszłość. W

każdej staropolskiej kuchni, a .raczej spiżarni
przechowywano Jaśkę bigosu dla niespodzie­
wanych gości. Był też ulubionym „prowiantem
podróżnym”, raczono się nim w czasie polowań,
podawany był w noc sylwestrową i w czasie
zabaw karnawałowych.

W każdej staropolskiej kuchni był przyrzą­
dzany inaczej, według domowej tradycji; bigos
myśliwski, hultajski, litewski, na kapuście ki­
szonej, świeżej, mieszanej.

Bigos dziś przygotowywany nie jest tak bo­
gaty jak kiedyś bywało. W każdym domu zna­
na jest jego inna odmiana — oczywiście naj­
smaczniejsza.

i ile mamy —
* pewnością będzie smaczny.

Na 1 kg mięsiw bierzemy 1,5 kg kiszonej lub

świeżej kapusty. Można też wziąć pół na pół
kapusty kiszonej i świeżej. Asortyment mięs
powinien się składać z pokrajanych w kostkę
pieczeni wieprzowej, wołowej, kawałka pie­
czonej kaczki i pokrajanej w talarki kiełbasy.
Do bigosu dodajemy też sosy pieczeniowe z u-

żytych mięs.
Kapustę kiszoną trzeba niezbyt drobno po­

siekać, natomiast kapustę świeżą cienko po-
szatkować i przed gotowaniem koniecznie spa­
rzyć wrzątkiem. Kapustę gotujemy na małym
ogniu w małej ilości wody (najlepiej w wywa­
rze z gotowanej kiełbasy). Jeśli użyjemy wy­
łącznie świeżej kapusty, to pod koniec goto­
wania dodajemy do niej 3/4 kg kwaśnych i
drobno pokrajanych jabłek. Jabłka dodajemy
też do kapusty kiszonej ale w mniejszej
(4 duże kwaśne jabłka).

Oddzielnie gotujemy suszone grzyby,
winno być ich dość dużo, bo aż 5 dkg.
towane grzyby kroimy na cienkie paseczki i
wraz z wywarem dodajemy do kapusty zmie­
szanej z mięsiwami. Teraz do bigosu dodaje­
my 2 duże, drobno posiekane i w smalcu lub
maśle lekko przyrumienione cebule. Do mruga­
jącego na ogniu bigosu dodajemy 20 dkg su-

ilości

Po-
Ugo-

powideł śliwkowych.
Bigos doprawiamy solą, pieprzem i, jeśli trze­

ba, odrobiną cukru. Powinien być pikantny. Na
zakończenie wlewamy do niego 1/2 szklanki

wytrawnego czerwonego wina. Po dodaniu
wszystkich składników bigos gotujemy na ma­
łym ogniu 40 minut (ale trzeba uważać, by
się nie przypalił). Najsmaczniejszy i dojrzały
bigos jest po trzecim odgrzaniu.♦

Można bigos przyprawić łyżką przecieru po­
midorowego. Chociaż kuchnia staropolska tej
przyprawy nie znała, jest godna polecenia.

Bigos zawsze podajemy gorący. Bardzo do­
brze smakuje z razowym Chlebem, możemy
też podać kieliszek ochłodzonej wódki.

*

KURCZAK NA OSTRO Z OWOCAMI to da­
nie kuchni współczesnej — pyszne, stosunkowo
proste i ciekawe kolorystycznie.

Kurczaka należy upiec, następnie ostudzić,
podzielić na niewielkie części i usunąć kości.
Wskazane jest poświęcić tej czynności nieco u-

wagl, aby kawałki mięsa miały określony
kształt kwadratów lub prostokątów nie zaś o-

sobnych włókien i sieczki. Tak przygotowane

PRZEPIS NA BIGOS Z KUCHNI STARO­
POLSKIEJ

Jeśli nie będziemy dysponować wszystkimi
wymienionymi poniżej składnikami — nie przej­
mujmy się. Postąpimy zgodnie z przyjętą w szonych śliwek pokrojonych na paski. Ja za- mięso posypujemy proszkiem „curry”, w ra-

loną paprykę lub pieprz. Chwilę czekamy, by
kurczak nabrał „charakteru”, a w tym czasie
przygotowujemy dość duży półmisek i owoce.

Dobór owoców zależy od naszej fantazji i od
tego, czym dysponujemy. Niezawodną kompo­
zycję stanowią pomarańcze, morele czy grusz­
ki z kompotu, marynowane śliwki, rodzynki,
marynowana papryka, włoskie orzechy. Można
też dodać pomidory i inne wspaniałości — za­
leżnie od naszej fantazji, ale w każdym wa­
riancie nieodzowne są rodzynki, które przyda­
ją potrawie wykwintnego smaku.

Po 10 minutach, kiedy kurczak już dojrzał,
układamy go na półmisku (jeśli mamy, to na

listkach sałaty), posypujemy rodzynkami 1 u-

kładamy owoce w ćwiartkach, plasterkach lub
w cało5ci, tak, by osiągnąć zamierzoną gamę
kolorystyczną, czy ornament.

Całość możemy polać majonezem, ale jeśli
zależy nam na pełnym efekcie — majonez
trzeba podać osobno, w sosjerce.

Majonez przysmaczamy odrobiną papryki, ły­
żeczką pasty pomidorowej, szczyptą soli i cuk.
ru, a także drobniutko posiekanym zielonym
koperkiem. Jako dodatek podajemy kromeczki
bułki z masłem. Czerwone, wytrawne wino do­
pełni całości.
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Zwierciadlany obowiązek
1 stycznia 1885 r. upływa ko­

lejny termin wprowadzony
przez „Prawo o ruchu drogo­
wym” i przepisy wykonawcze
doń. Od Nowego Roku każdy
samochód osobowy będzie mu-

siał być obowiązkowo wy­
posażony w co najmniej jedno
lusterko wsteczne po lewej
stronie. Natomiast samochody
przewidziane do holowania przy­
czepy, wyposażone w specjalny
hak, będą musiały posiadać
obowiązkowo dwa luste/ka

Ale nie każde jest równie
przydatne choć zgodne z przepi­
sami. Odradzałbym zakup okrąg­
łych lusterek, bowiem przeważ­
nie mało co w nich widać.
Wprawnym kierowcom można

polecić lusterko z łamanym
zwierciadłem, pokazujące samo­
chody jadące z tyłu w pewnym
oddaleniu 1 w bezpośredniej blis­
kości. Natomiast początkujący
kierowca używający takiego lus­
terka może się łatwo „pogubić”.

Najkorzystniejsze jest lusterko
prostokątne (człowiek jest na co

podaje po raz 437. WOJCIECH MACHNICKI

wsteczne — po lewej 1 po pra­
wej stronie. Przy tym nie idzie
tu tylko o przyczepy campingo­
we, lecz także przyczepy bagażo­
we,

Lusterko wsteczne, a je­
szcze lepiej komplet dwóch
lusterek na lewą i prawą stronę
samochodu. Jakie zatem luster­
ko kupić? Praktycznie rzecz bio-
rąc dowolne z występujących w

sklepach „Polmozbytu” lub pry­
watnych sklepach motoryzacyj­
nych. Począwszy od br. wytwór­
cy lusterek zostali bowiem zo­
bowiązani do uzyskania świade­
ctwa dopuszczenia wyrobu w

Przemysłowym Instytucie Moto­
ryzacji w Warszawie. Kto tego
świadectwa nie uzyskał nie może
oferować swych wyrobów w sie­
ci handlowej. Tak więc każde
lusterko dostępne w handlu speł­
nia wymogi obowiązujących w

naszym kraju (a także europej­
skich) przepisów.

dzień przyzwyczajony do oglą­
dania świata w prostokątnej ra­
mie np. w telewizorze), w opra­
wie z tworzyw sztucznych, a nie
metalu (lusterko jest chyba naj­
silniej korodującą, bo wystającą
częścią samochodu), mocowane

do drzwi samochodu. Niektórzy
zaprotestują, że szkoda dziu­
rawić drzwi samochodu, jeżeli
fabryka nie przewidziała spec­
jalnych otworów. Szkoda to jest
wtedy, kiedy krowa narobi do
studni, bo to ani woda, ani gno­
jówka... Natomiast lusterko mo­
cowane do blachy drzwi jest sta­
bilne, nie drga w czasie jazdy
i obraz w nim jest zawsze wy­
razisty. Kto jednak zdecyduje
się na lusterko mocowane do
ramki drzwi s pomocą obejm,
pamiętać musi o okresowym do­
kręcaniu śrub, by lusterko było
stabilne w czasie jazdy nawet po
nierównych drogach.

Po 12 latach nieprzerwanej produkcji najpopularniejszy w

Europie samochód francuski „renault R-5" poddany został mo­
dernizacji. Powstał w ten sposób niemal zupełnie nowy samo­
chód zwany „renault super 5", cłioć wyglądem zbliżony do po­
przedniej „piątki”. W „superpiątce” silnik jest umieszczony po­
przecznie z przodu (poprzednio — wzdłuż osi pojazdu) i nadal

napędza koła przednie. Takie ułożenie silnika spowodowało je­
dnak możliwość powiększenia wnętrza pojazdu, a także prze­
strzeni bagażowej za tylnymi siedzeniami z 215 do-233 dm’. Bar­
dziej płaska maska silnika sprawiła, że zmalał współczynnik
oporu aerodynamicznego z cx ■" 0,38 do cx ■“ 0,35. Niższa jest też
waga pojazdu (635 kg zamiast 700 kg). Niższa waga i walory
aerodynamiczne nadwozia sprawiły, że wręcz rewelacyjne są

walory eksploatacyjne.
„Renault super 5” model C i TC (silnik 956 ccm o mocy 30

kW, czyli 42 KM) ma zużycie paliwa 4,9 1/100 fc«n przy szybko­
ści 90 km/h, 6,6—6,8 1/100 km przy szybkości 120 km/h oraz 6,4
1/100 km w cyklu miejskim, model TL i GTL (silnik 1108 ccm

o mocy 34 kW, czyli 47 KM) ma zużycie paliwa odpowiednio
4,1-5,6-5,8 i średnie zużycie eksploatacyjne 5,16 (!!!) 1/100 km,
nawet modele TS, GTS, TSE z największym silnikiem (1397 ccm

moc 52 kW, czyli 72 KM), mają zużycie paliwa dwukrotnie

mniejsze niż zbliżony mocą i pojemnością skokową „fso
1500”, a wynosi ono odpowiednio 5,0-6,7-7,9 i średnie zużycie
eksploatacyjne 6,53 1/100 km. Skonstruowano więc Idealny sa­
mochód na czas kartek na benzynę. Szkoda, iż we Francji... Na

zdjęciu: „renault super 5".
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Z ALBIONU

W-A/oioy Rok
...wraca się do domu. Zazwyczaj o pierwszej

rano, bo o tej to porze kończą się wszystkie
angielskie zabawy. Tuż przed północą, gdzie­
kolwiek by to było, włącza się telewizor lub
radio, aby usłyszeć dźwięki zegara londyńskie­
go, Big-Bena, uroczyście wybijającego dwa­
naście uderzeń. Jest Nowy Rok! Toast, tycze­
nia, mniej lub więcej przelotne całusy —jesz­
cze jeden kieliszek. Orkiestra już gra hymn na­
rodowy „Boże ochroń królową”... i koniec za­
bawy! A propos odgrywania hymnu, zwyczaj
to zarówno piękny, jak i pożyteczny, albowiem

sygnalizuje on zakończenie wszystkich imprez
publicznych, włącznie z kinami. Wyjątkiem w

tej żelaznej regule są oczywiście zabawy pry­
watne, również i te, odbywające się w róż­
nych klubach czy ośrodkach. Na sprzedaż al­
koholu po godzinie 23 potrzebna jest spe­
cjalna licencja z urzędu sądowego, ale to ra­
czej formalność połączona z drobną opłatą.
Dlaczego po 23? Ponieważ wszystkie bary i

knajpy urzędują wyłącznie w następujących
_godzinach: od jedenastej do szesnastej trzydzieś­
ci oraz od osiemnastej do dwudziestej drugiej
trzydzieści. W niedzielę otwarte są od dwuna­
stej do szesnastej i od dziewiętnastej do dwu­
dziestej drugiej.

Przyjemność „oblewania" Nowego Roku zy­
skała obecnie urok, gdyż zaledwie od kilku lat

dzień ten został uznany za święto i, tym sa­
mym, jest wolny od pracy. Sprzyja to stale

wzrastającej konsumpcji alkoholu — powiększa­
jącej dochód Ministerstwa Skarbu, czerpany z

podatków na wszystkie napoje alkoholowe... i

wyroby tytoniowe. Podatek niemały. Dla przy­
kładu: litrowa butelka wódki kosztuje teraz

czternaście dolarów, z czego dziewięć to sam po­
datek, a pozostałe pięć „idą" do podziału mię­
dzy producenta i sprzedawcę. Paczka dwudzie­
stu papierosów kosztująca dolar sześćdziesiąt
centów podlega podobnemu rozliczeniu. Poda­
tek wynosi dolara i dziesięć centów. Nic teł

dziwnego, że żaden rząd Albionu nte wykazuje
chęci do popierania różnych akcji zwalczają­
cych palenie.

Mówiąc o opodatkowaniach należy dodać, dla
sprawiedliwości, iż poza podatkiem od zarobku,
od czynszu itd. — istnieje również tak zwany
VAT. W tłumaczeniu -ozrfacza to „podatek od
wartości". Nie podlegają mu towary żywnoś­
ciowe, włókiennicze oraz książki i czasopisma.
Zapowiada się jego podwyższenie, ale na razie
organicza się do 15 proc. Zatem kupując np.
lodówkę, powiedzmy za trzysta sześćdziesiąt do­
larów, w rzeczywistości płaci się za nią czte­
rysta czternaście. Różnica pięćdziesięciu czte­
rech dolarów to właśnie ów VAT. Podlegają
mu również wszelkiego rodzaju naprawy i u-

sługi, włącznie z kolacją w restauracji. Po pro­
stu został jut włączony do ceny, co na ogół
odnosi się do artykułów małej wartości — zaś
wzmianka o nim znajduje się gdzieś obok ce­
ny danego przedmiotu (i to mikroskopijnym
drukiem) ...żeby nie odstraszał potencjalnego
kupca.

Tak, zwana popularnie, „wata" jakoś do tej
pory nie odstrasza płjących. Propaganda prze­
ciwko paleniu pomału robi swoje. Produkcja
wyrobów tytoniowych spadła o sześć procent.
Czyli o kilkanaście milionów papierosów — nie

mówiąc już o tytoniu do fajek. Odmiennie

przedstawia się sprawa konsumpcji alkoholu.

W ciągu ostatniej dekady wzrosła o prawie
sto procent. Według danych statystycznych, o-

publikowanych niedawno, ilość spożytych napo­
jów wyskokowych, a więc piwa, wina i trun­
ków spirytusowych na „głowę” mieszkańca Al-

bionu... jest większa od takich „głów" euro­
pejskich jak, cytuję: „bułgarskich, francuskich,
hiszpańskich (...) polskich i rosyjskich”. Rekla­
macji nie uwzględniam. Nie moja w tym wina
— ani zasługa. Powyższe dane są oficjalne i

podaję je tylko do wiadomości.

W tabeli „ligi pijackiej", jak i innych, pierw­
szego miejsca jednak jeszcze Brytyjczycy nie

zajmują. Wyprzedzają ich bowiem: RFN, Szwe­
cja, Finlandia i Włochy. Szczegółów, co do i-
lości dodatkowej „domowej" produkcji, nie po­
dawano — choć powszechnie wiadomo, że Ir­
landczycy nie są w tej dziedzinie ostatni.

Picie alkoholu w Albionie odbywa się w myśl
ustalonej tradycji. Po pierwsze — nie znają tu

miarki „kieliszka wypełnionego po czubek”.
Nalewa się, mniej więcej, jedną czwartą jego
pojemności i... cedzi się to powoli. Żeby na dłu­
żej starczyło. Toasty, owszem, są, ale nie do

dna. Natomiast szkocka tradycja opróżniania
kieliszka jest podobna do słowiańskiej, co z

przyjemnością — i na pocieszenie — ogłaszam.

„Rok Orwella” dobiega końca wbrew jego
wizji. Mam nadzieję, że wizja „Nowego Świata”
Huxleya również się nigdy nie spełni — ale

to jut nie zalety tylko od nadziei, lecz od nas

samych. W braterskim duchu słowiańskiego
serca i z pełnym kieliszkiem — piję do nas

wszystkich. Tu i Tam. Do Was w domu. Do

nas rozsianych po całym świecie. Do siego
Roku! Niech będzie lepszy. Weselszy i bardziej
przyjazny. Dla Was. Wszystkich... i dla mnie.

JERZY KARO

ŁAMIGŁÓWKA z AGORY
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Litery wyrazów 6-literowych o podanych znaczeniach

należy przenieść do dolnego diagramu zgodnie z numera­
cją diagramu górnego. Powstanie w ten sposób rozwiąza­
nie zadania — fraszka Lecha Konopińskiego.

A. Pismo Święte,
B. mechanik francuski, który zbudował pierwszy uży­

teczny spalinowy silnik tłokowy,
C. bohaterstwo, odwaga,
D. małżonek Izydy,
E. podział na dwa stronnictwa,
F. jedna z czynności tłoka w silniku spalinowym,
G. syntetycznym jest elana,
H. powierzchowność, obraz zewnętrzny,

L wydobywanie się cieczy z otworu naczynia.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 4 stycznia

1985 r. pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie
•ŁAMIGŁÓWKA Z „AGORY”«. Wśród nadawców prawi­
dłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 287 „GK”
„Kozła unikaj z przodu, konia z tyłu, głupca z każdej stro­

ny”.
Nagrody otrzymują: S. Słonka — Dobczyce, H. Kurek —

Gorlice, U. Niedolaz, H. Sztembartt — Kraków, S. Hyży —

Kędzlerzynka.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 49

Poziomo: 7. płatny entu­
zjasta, 8. wystawia lekarz,
9. gaz używany do napełnia­
nia żarówek, 11. nazwa pół-
nocno-zach. część Afryki, 14.
znakomici obywatele, 15. ma­
rynarskie łóżko, 16. biokatali-
zator, substancja białkowa

regulująca przemianę mate­
rii, 17. zastępuje rodziców,
18. przed powstaniem Gdyni,
port przeładunkowy węgla,
20. „lewy” mieszkaniec „a-
kademika”, 22. podstępne
knowania, 23. dodatek do te­
stamentu ustanawiający ja­
kiś legat, 26. wybitny chemik
szwedzki, odkrywca tlenu 1
chloru, 28. stal przeznaczona
na odlewy, 29. przy nazwi­
sku autora „Na skalnym
Podhalu”.

Pionowoi 1. stan USA i

półwysep o tej samej nazwie,
2. wyciąg pochyły, 3. ma za­
stosowanie w melioracji i

medycynie, 4. mieć przewagę
w jakiejś dziedzinie, 5. orga­
nizacja rzemieślnicza, 6. bar­
dzo silne napięcia psychicz­
ne, 10. statek do przewozu
paliw płynnych, 12. przed­
mieście Londynu, przez które
przechodzi południk 0, 13.
ćwiczenia wojskowe, 19. o-

stra, bezpardonowa krytyka,
21. teren otoczony obszarem
o innym charakterze, 24. jed­
na z najstarszych uczelni
USA, 25. duże miasto prze­
mysłowe w pd. Francji, 26.
„sanitariusze” w buszu i na

pustyni, 27. posiadłość Adama
i Ewy.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
4. I. 1985 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 49". Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — redak­

cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 46

Poziomo: 7. kassawa, 8. Ra­
koczy, 8. Helikon, 11. mega­
fon, 14. retorta, 15. palec, 16.
radło, 17. haubica, 18. groch,
20. ńawar, 22. odyniec, 23.
dolomit, 26. szafarz, 28. stol­
nik, 29. galeria.

Pionowo: 1. bawełna, 2.
Usti, 3. baon, 4. Krym, 5.
dola, 6. szkopuł, 10. Kirch-
holm, 12. gwarancja, 13. Sor­
bona, 19. rewolta, 21. alergia,
24. Orły, 25. takt, 26. saga,
27. flet.
NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 46, z

8/9. XII 1984 r. książki otrzy­
mują: J. Ciempka, Z. Olsze­
wska, J. Maciejewski, E. I-

miołek, T. Strachowska, W.
Medwid — Kraków, 'J. Su-
wara — Krzeczów, Cz. Sołtys,
J. Dąbrowski — Myślenice,
M. Jonieo — Limanowa.

Nagrody wyślemy pocztą.

Schemat naszego myślenia o

procesach alimentacyjnych opie­
ra się z reguły na przekonaniu,
że zły i niedobry tatuś nie chce
płacić na swoje prawowicie u-

rodzone dziecko lub handryczy
się o kilkaset złotych. Przyznać
trzeba, że ten schemat potwier­
dza się w praktyce, co nie zna­
czy jednak, że tatuś zawsze jest
zły i pazerny, a mamusia naj­
lepsza i wspaniałomyślna. Bywa
bowiem i tak, że pani robi

z Temidą wszystko by finansowo znisz-
• czyć byłego męża lub eo naj­

wyżej kochasia — a jeżeli już nie zniszczyć, to w każ- »

dym razie pieniężnie mocno mu dopiec. Tak jak było
to w przypadku procesu Tadeusza i Zofii L.

Pierwsze małżeństwo Tadeusza L. zakończyło się
zaledwie po 3 latach. Rozstanie przebiegło bez wię­
kszych komplikacji, prawie w przyjaźni. Być może
stało się tak,--dlatego, że rozstający się małżonkowie
nie zdążyli zostać rodzicami — a być może i z tego
względu, iż oboje znaleźli sobie nowych współtowa­
rzyszy życia. Nie było więc podstaw do żalów, pre­
tensji, animozji, burzliwych wymówek. Nowi) żoną
Tadeusza L. została wspomniana wcześniej pani Zo­
fia.

To drugie małżeństwo trwało dłużej, bo dokładnie
lat 10,. a co więcej — zaowocowało potomkiem. Kiedy
Tadeusz L. znalazł sobie kandydatkę na żonę trzecią,

rozstanie z żoną drugą nie przebiegało już titk bez­
konfliktowo jak z żoną pierwszą. Zofia L. poczuła się
ambicjonalnie urażona, a także — co nie było w tej
sprawie bez znaczenia — finansowo zagrożona. Tade­
usz L. bowiem zarabiał, jak na polskie warunki, bar­
dzo dobrze, co poziualało na utrzymywanie wysokie­
go standardu rodziny.

Po wielu trudach i burzliwych rozmowach rozsta­
jący się małżonkowie uznali w końcu (a raczej uzna­
ła to Zofia L.), iż jedynym rozwiązaniem zaistniałej
sytuacji będzie rozwód, tym bardziej, że nowa luba
Tadeusza L. była w zaawansowanej ciąży, a ten osta­
tni wszystkie swoje płomienne uczucia zlokalizował
w kandydatce na żonę nr 3. Kompromis i wspólne sta­
nowisko kończyło się, gdy przychodziło do kwestii na­
tury majątkowej. I tak związanych z podziałem 10-
letniego dorobku małżeńskiej pary, jak też tych wy­
nikających z alimentacji 8,-letniej córki małżeństwa L.
Pani Zofia domagała się alimentów w wysokości 15
tys. zł miesięcznie — Tadeusz L. twierdził, że da ty­
sięcy 8 i ani grosza więcej. Sprawę musiał więc roz­
strzygnąć sąd.

Ustalono, że średnie zarobki Tadeusza L. wynoszą
57.85? zł miesięcznie, zaś Zofia L. zarabiała 19.78? zł
miesięcznie. Pozornie więc wydawać by się mogło, że
przy dochodach Tadeusza L. żądanie alimentacji w wy­
sokości 15 tysięcy złotych nie jest wcale wygórowane.
Inaczej jednak rzecz całą widział zobowiązany do ło­
żenia na córkę ojciec. Oto postawił zasadnicze pytanie:
jakie wydatki na utrzymanie dziecka zobowiązani są
ponosić jego rodzice? Czy więc wydatki mieszczące się

w granicach tzw. normalnego tycia, Gzy też życia lu­
ksusowego? Chodziło w tym miejscu m. in. o wakacje
spędzane przez 8-letnią osóbkę nad Morzem Czarnym,
opiekunkę odprowadzającą i przyprowadzającą ją ze

szkoły oraz przyrządzającą posiłek, wykwintne jedze­
nie. Przy takim życiu (bo jego szczegółowy koszt
sporządziła na potrzeby sądu Zofia L.) rzeczywiście

Alimenty

KOSZYK „POLITYKI”
W noworocznym upomin­

ku redakcja tygodnika „PO­
LITYKA” przygotowała ko­
szyk dóbr i usług 1984. Za­
wiera on rozmaite towary
oraz informacje o tym, ile
kosztowały przed rokiem, ja­
kie są ich notowania wolno­
rynkowe. „W polskim koszy-
ku’84 — konkludują — wciąż,
niestety, pełno jest dziur,
choć gdybyśmy go układali

przed czterema laty, do wło­
żenia byłyby niemal wyłącz­
nie sól i ocet. Pocieszenie mo­
że niewielkie, ale okres

świąteczny jest właśnie po
to, żeby się wzajemnie po­
cieszać”.

Autorzy proponują potrak­
tować „Fnei-oTr”
ficjalną,
mentację
w Polsce
tych. Za rok spróbują ułożyć
nowy koszyk aby popatrzeć,
co się w nim zmieniło i do­
kąd z tym koszykiem zmie­
rzamy.

Przyznano nagrody „Poli­
tyki” 1984. Wśród laureatów
znalazł się Olgierd Terlecki
— za książkę „Generał Si­
korski” (Wydawnictwo Lite­
rackie).

.koszyk” jako nieo-
cząstkową doku-

I życia codziennego
lat osiemdziesią-

PR.OBA DIALOGU
W „ODRODZENIU”

Jak poszerzać płaszczyznę
współpracy wszystkich ak­
tywnych społecznie Polaków
stojących na gruncie Konsty­
tucji PRL — oto temat re­
dakcyjnej dyskusji tygodni­
ka „Odrodzenie” (nr 52/53),
które poprosiło do stołu „in­
telektualistów, z dwóch wiel­
kich grup polskiej inteligen­
cji, tej skupionej w PRON i

tej pozostającej poza PRON.
Prof. Mikołaj Kozakiewicz:

„...należy mnożyć miejsca i
okoliczności, w

dzie zaliczani
czy zaliczający
zycji, mogliby
swoje poglądy, wyrażać kry­
tyczne uwagi, także swoje
sprzeciwy i swoje projekty
rozwiązywania poszczegól­
nych problemów — słowem
uczestniczyć w życiu publicz­
nym”.

Prof. Andrzej Tymowski:
„...nie sądzę, żeby istotna
była sprawa tzw. porozumie­
nia. Są dziesiątki krajów
świetnie się rozwijających,
w których nie ma porozu­
mienia, a każdy obywatel
ma prawo wyrazić swoje
poglądy i zająć stanowisko
w ramach nakreślonych
strojem. Mnie się zdaje, że
dążenie do tej tzw. jedności,
w której wszyscy twierdzą
to samo, jest wręcz rzeczą
tragiczną w naszym kraju.f.. .)
Dyskusja jest dla mnie

czymś niezmiernie cennym.
Najistotniejszą sprawą jest
stworzenie takich warunków,
żeby • każdy obywatel mógł
działać dla dobra kraju —

co w tej chwili praktycznie
biorąc, jest często ograniczo­
ne”.

których lu-
do opozycji,
się do opo-
wypowiadać

u-

MAGISTER Z BUTIKU
To prawda, że niektórzy

wieszają dyplomy w pry­
watnych warsztatach, ale to

nieprawda, że ich to cieszy
— stwierdza Halina Ster-
czyńska w „ŻYCIU GOSPO­
DARCZYM” (nr 52/53) ko­
mentując przy okazji nową
ustawę o zatrudnieniu absol­
wentów, która — choć pro­
blemu nie rozwiązała —

przynajmniej nie kryje dłu­
żej fikcji o zatrudnieniu pla­
nowym. Ministerstwo Pracy,
Płac 1 Spraw Socjalnych
twierdzi, że w zeszłym roku
na 46 tys. absolwentów tych
z „własną Inicjatywą” nie

było więcej niż 200. Plus 500,
którzy po skończeniu stu­
diów prowadzą indywidual­
ne gospodarstwo rolne.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: © w „TUITERAZ”
historię psa HOMO (Telewi­
zja Polska zamówiła ponoć
na Wieczór Wigilijny pro­
gram, w którym HOMO miał

złożyć widzom życzenia 1 za­
śpiewać kolędę — do ekspe­
rymentu nie doszło) i jego
opiekunów; na sąsiedniej
stronie tego tygodnika rów­
nie niewiarygodna opowieść
o życiu Franciszka Fellman-
na, obecnie najmodniejszego
— jak pisze Janusz Atlas —

z trzynastu polskich uzdro­
wicieli © w „TAK I NIE”
reportaż o ostatnich kabalar-
kach i jasnowidzkach Q w

„PERSPEKTYWACH” rela­
cję z obrad II Ogólnopolskie­
go Zjazdu Ufologicznego w

Szczecinie („Wypada się tyl­
ko dziwić, że wobec tak o-

czywistych dowodów nauka
od lat bagatelizuje Nieziden­
tyfikowane Obiekty Latają­
ce, a także ich badaczy —

ufologów”)
DZENIU” o

kowania w
— ściekach
sumpcyjnych
ców... @w
rozmowę z nowym rektorem

Uniwersytetu Warszawskie­
go, prof. Grzegorzem Biał­
kowskim, fizykiem („Samo­
rządność, swoboda badań

naukowych — to są jakby
warunki bhp twórczej pracy
umysłowej.

kich luksusów (nawet wówczas gdy jest ich na to «

stać), nie muszą wcale w stopniu proporcjonalnym ®
dzielić się ze swymi dziećmi ponadprzeciętnymi fi­
nansowymi efektami swojej pracy. Dziecko musi na­
tomiast otrzymać to, co mu się rzeczywiście należy:
przyzwoite warunki mieszkaniowe, przyzwoite jedze­
nie, możliwość nauki itp.

Wracając do omawianego tu procesu obie strony
twardo stały przy swoim: Tadeusz L. deklarował 8
tysięcy alimentów, Zofia L. domagała się 15 tysięcy.
Wspomnieć w tym miejscu jednak trzeba, iż Tadeusz
L. oświadczył, że nie ograniczy swoich świadczeń na

rzecz córki tylko do alimentów, lecz zabierał będzie
ją na wakacje, kupował potrzebne jej rzezy itp. Nie
chce płacić w gotówce więcej, gdyż nie ma zamiaru
partycypować w utrzymywaniu żony, z którą się roz­
chodzi. Ta ostatnia, osoba rozrzutna i dbająca o siebie

ponad przeciętną miarę część uzyskiwanych od Tade­
usza L. pieniędzy przeznaczałaby na cele nie związa­
ne z utrzymaniem córki. I ten element sprawy musiał
zostać wzięty pod uwagę przez sąd ferujący wyrok.

Ostatecznie sąd uznał, iż Tadeusz L. powinien łożyć
na swoją córkę co miesiąc 10 tys. zł przyjmując, że
żądania matki są wygórowane. Ojciec pogodził się ze

stanowiskiem sądu — nie podzieliła go natomiast Zofia
L. składając rewizję. Okazała się ona jednak bezsku­
teczna, gdyż sąd II instancji w pełni podzieli' poglą­
dy sądu Rejonowego zawarte w uzasadnieniu wyroku.
W ten sposób stał się on prawomocny.

JANUSZ HAŃDEREK
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15 tysięcy złotych miesięcznie, to nie za dużo. Przyj­
mując, że do ponoszenia kosztów utrzymania dziecka
zobowiązani są oboje rodzice nałoży dodać jeszcze kil­
ka tysięcy ze strony pani L. i w ten sposób przeko­
namy się, iż utrzymanie 8-letniej panny L. przekra­
cza kwotę 20 tysięcy 'złotych miesięcznie, a więc zna­
cznie więcej niż wynoszą w naszym kraju średnie za­
robki.

Ten ostatni fakt na cały proces rzucił trochę inne
światło. Stał się w pewnym momencie dywagacją o

tym, do czego rodzice są bezwzględnie zobowiązani,
a co mogą (nie znaczy wcale, te muszą!) dla swoje­
go dziecka czynić. Wychodziło w końcu na to, te wca­
le nie muszą zapewniać swoim podopiecznym wszel-

® w „ODRO-
rozkoszach węd-
polskich rzekach
i o rybach kon-

dla samobój-
„POLITYCE”


